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W GASTRONOMII 
PO STAREMU
Z NADEJŚCIEM lata przybrała 

na sile fala skarg na złą pracę 
zakładów gastronomicznych, na 

niską jakość posiłków, szczupły ich 
wybór i bardzo niską sprawność 
obsługi. Słuszność tych skarg w 
pewnym stopniu znajduje potwier
dzenie i w wynikach pracy naszej 
gastronomii ' w okresie pierwszego 
półrocza br. Okazuje się bowiem, 
że wzrost obrotów w zakładach ga
stronomicznych o ok. 10 proc, opie
ra się prawie w całości na wzroście 
sprzedaży napojów alkoholowych. 
Sprzedaż produkcji własnej zakła
dów gastronomicznych kształtuje 
się natomiast na niezmienionym 
poziomie. Oznacza to, że ubiegło
roczny przyrost liczby miejsc w za
kładach gastronomicznych szaco
wany na ok. 8 proc, nie przyniósł 
rozszerzenia zakresu podstawowych 
usług świadczonych przez gastro
nomię. Zjawiska te były ostro kry
tykowane przez Komisję Sejmową 
Handlu Wewnętrznego (nr 29 Ż. G.).

Widoczne jest więc, że i ubiegło
roczne usprawnienia w kierowaniu 
naszą gastronomią, podobnie jak 
i poprzednie reformy, nie przynio
sły pożądanych wyników. Efektyw
ność wszelkich usprawnień w 
funkcjonowaniu zakładów gastro
nomicznych jest bowiem bardzo 
ograniczona ze względu na wyso
ce niedostateczną, w stosunku do 
potrzeb, ich liczbę. Wiele wskazu
je przy tym, że na przestrzeni o- 
statniego 10-łecia dysproporcja po
między liczbą zakładów gastrono
micznych, a zapotrzebowaniem na 
usługi gastronomiczne uległa pogłę
bieniu.

Globalne dochody ludności z tytu
łu wynagrodzeń za pracę w latach 
1955—1965 wzrosły o ok. 100 proc., 
a liczba miejsc w zakładach ga
stronomicznych o ok. 83 proc., na
tomiast zatrudnienie w gastronomii 
wzrosło tylko o ok. 20 proc. W po
równaniu zaś np. z Czechosłowacją 
czy NRD dysponujemy obecnie 4— 
6-krotnie niższą liczbą miejsc kon
sumpcyjnych w przeliczeniu na 
1000 mieszkańców, co zupełnie nie 
odpowiada różnicom w ogólnym po
ziomie życia i dochodów ludności.

Skoro więc troskę gastronomii O 
klienta zajęła bitwa klientów o 
miejsce w zakładzie gastronomicz
nym — skutki są oczywiste: można 
nie dbać o konsumentów. Bo jeśli 
nawet większość potencjalnych a- 
matorów zrezygnuje, to i tak przyj
dzie aż nadto wielu takich, którzy 
nie mają innego wyjścia. Zła pra
ca gastronomii odgrywa w tym 
przypadku rolę swoistego „regula
tora” rynku, ograniczając popyt na 
usługi gastronomiczne do rozmia
rów, jakie istniejąca sieć zakładów 
może zaspokoić.

Wniosek stąd jasny. Jeśli chce- 
my wydatniej poprawić sytuację w 
gastronomii, nie wystarczą najle
piej .nawet pomyślane zmiany sy
stemów organizacji, kontroli ‘ oraz 
zaostrzenie kar sądowych. Przede 
wszystkim trzeba wydatnie zwięk
szać podaż usług gastronomicznych.

Z tego punktu widzenia z zado
woleniem należy odnotować fakt, 
że w trakcie opracowywania pla
nów na bieżącą pięciolatkę zwięk
szono nakłady na rozwój gastrono
mii. Skala tego wzrostu jest jed
nak nadal niedostateczna w stosun
ku do zapotrzebowania na usługi 
gastronomiczne. Trzeba więc pilnie 
szukać również innych, dających 
się względnie szybko realizować 
możliwości.

W poszukiwaniu rozwiązania tego 
problemu należy zwrócić uwagę 
na fakt, że usługi gastronomiczne 
wzmacniają globalną równowagę 
rynkową jedynie wówczas gdy są 
rentowne. W przeciwnym razie 
równie dobrze można sprzedać od
powiednio więcej produktów żyw
nościowych w sieci handlu deta
licznego. Istotnym warunkiem przy
spieszenia rozwoju usług gastrono- 
miaznych jest więc zapewnienie 
ich rentowności; zwłaszcza, że może 
to ułatwić zgromadzenie środków 
na rozwój gastronomii.

Na o wiele szerszą popularyzację 
zasługuje więc ajencyjny system 
prowadzenia zakładów gastrono
micznych. który skutecznie elimi
nuje deficyt i pozwala na pewną 
poprawę w jakości usług gastrono
micznych. Z uznaniem należy więc 
powitać ostatnie decyzje MHW w 
sprawie przedłużenia okresu waż
ności umów ajencyjnych i wzrostu 
zatrudnienia w zakładach prowa
dzonych systemem ajencyjnym. Nie
zbędne jest jednak zobowiązanie rad 
narodowych do wytypowania zakła
dów, które powinny być przekazane 
ajentom i ścisłe ustalenie kryteriów, 
określających jakie zakłady powin
ny być prowadzone to formie a- 
jencji.

Liczba zakładów prowadzonych 
w formie ajencji wzrosnąć powinna 
do kilku tysięcy. Osiągnięte zaś 
dzięki rozwojowi gastronomii ajen
cyjnej dodatkowe zyski przezna
czyć należałoby na dalszy, ponad
planowy rozwój sieci zakładów ga
stronomicznych. Przewidywany bo
wiem na najbliższe lata przyrost 
miejsc konsumpcyjnych w grani
cach 8—12 tys. rocznie, (tj. o 1—2 
proc, rocznie) jest równoznaczny z 
dalszym pogłębieniem braków w 
zaspokajaniu popytu na usługi ga
stronomiczne.

Trudno jednak wyobrazić sobie, 
aby tą drogą można było zgromadzić 
dość środków na wystarczający 
rozwój sieci zakładów. Z tego 
względu na większą uwagę i po
parcie zasługuje prywatna gastro
nomia, której rozwój powinien do
prowadzić do szerszego wykorzy
stania na ten cel istniejących już 
budynków.

Sprzyjać temu mogłoby zapewne 
m. in. organizowanie sieci zakła
dów państwowo-prywatnych, w 
których wkładem indywidualnym 
byłby lokal, i praca, a wkładem 
dyrekcji zakładów gastronomicznych 
wyposażenie i zaopatrzenie zakła
du. Jeżeli chodzi natomiast o roz- 

toó} prywatnych zakładów gastro
nomicznych, potrzebne wydaje się 
ograniczenie kompetencji władz te
renowych w toydawaniu zezwoleń 
na ich otwieranie. Często wnioski 
tego rodzaju załatwiają one bo
wiem odmownie, w obawie przed 
konkurencją dla zakładów uspo
łecznionych już istniejących, lub 
mających dopiero powstać w przy
szłości. Wobec poważnych, dość 
powszechnych braków w sieci za
kładów gastronomicznych wydaje 
się, że dla zezwolenia na otwarcie 
nowego zakładu wystarczać powin
na opinia inspekcji sanitarnej, 
stwierdzająca, że lokal na ten cel 
się nadaje. Możliwości uzyskania 
w ten sposób sporego przyrostu licz
by zakładów są dość duże, jeżeli 
uwzględni się fakt, że od 1960 r. 
liczba prywatnych zakładów gastro
nomicznych zmalała o ponad 300 
(z 1100 do 790).

Odrębnym wreszcie problemem 
jest lepsze wykorzystanie istniejącej 
już sieci zakładów gastronomicz
nych, a zwłaszcza kawiarni i stołó
wek pracowniczych. Kawiarnie na
sze wciąż bowiem nie mągą przy
stosować się do wydawania posił
ków barowych, co jest praktykowa
ne powszechnie nawet w krajach 
posiadających o wiele bardziej roz
budowaną sieć zakładów gastrono
micznych. Natomiast stołówki pra
cownicze. których sieć zmalała na 
przestrzeni ostatniego dziesięciole
cia z 9.200 do 3.700, praktycznie 
u-ykorzystane są jedynie przez kil
ka godzin dziennie. Wiele z nich 
znajduje się w centralnych punk
tach miast. Mogłyby więc one w 
godzinach wieczornych pełnić 
funkcje normalnych zakładów ga
stronomicznych, lub przynajmniej 
w godzinach pracy zapewnić szer
szy wachlarz usług gastronomicz
nych dla pracowników (drugie śnia
dania. dania barowe, kawa, półfa
brykaty i wyroby garmażeryjne do 
przyrządzania kolacji itp.). Wyma
gałoby to oczywiście odpowiedniej 
modyfikacji form administracyjnych 
w stołówkach. I tu można by chyba 
wykorzystać doświadczenia syste
mu ajencyjnego.

Bardzo ważnym problemem po
zostałe nadal usprawnienie pracy 
juz istniejących, większych zakła
dów. które nie są przewidziane do 
przekazania ajentom. Wobec malej 
skuteczności dotychczasowych re
form pomyśleć wypada o znacznie 
bardziej radykalnych zmianach w 
zasadach ich funkcjonowania. Wy
maga to jednak głębszej analizy i 
obszerniejszych opracowań w opar
ciu np. o doświadczenia węgier
skie.

Prace nad usprawnieniem gastro
nomii zmierzać powinny przede 
wszystkim do stworzenia lepszego 
systemu wynagrodzeń zapewniają
cego trwałą poprawę warunków 
pracy dla personelu (zwłaszcza kie
rowniczego) zakładów, które po- 
prawią jakość usług gastronomicz
nych i wyniki ekonomiczne. Zmie
rzać powinny one również do po
ważnego zaostrzenia odpowiedzial
ności dyscyplinarnej za złą pracę 
zakładów. W tym celu należałoby 
przygotować i stale utrzymywać w 
każdej dyrekcji zakładów gastro
nomicznych kadrę zastępczą dla 2— 
3 zakładów. Tak. aby pracownicy 
zakładów zaniedbujących się w 
pracy wiedzieli, że w każdej chwili 
mogą być zwolnieni. Obecnie bo
wiem zwolnienie za złą pracę jest 
rzadko praktykowane, co bardzo 
osłabia zdyscyplinowanie pracy w 
zakładach gastronomicznych.

Stale należy jednak pamiętać, że 
podstawowym źródłem słabości na
szej gastronomii jest niedostatecznie 
rozbudowana sieć zakładów.

P. S.

Jan KluczyńskI — GOSPODARKA I EKONO
MIŚCI ,

odczuwamy brak ekonomistów. w latach INt—uta 
gospodarkę narodową mą zasilić ok. 100 tys, ekonomi
stów z wyższym wykształceniem. Podstawą określenia 
zadań w zakresie kształcenia ekonomistów jest plan 
zapotrzebowania opracowany przez Komisję Planowania 
w 1962 r. i Międzyresortową Komisję W 1965 r. Opraco
wania te są jednak dalekie od precyzji, poniewai sza
cunku potrzeb dokonano na podstawie doraźnych od
czuć i wyobrażeń. Brak jest dotychczas jasnej kon
cepcji 1 doświadczeń w zakresie organizacji służb eko
nomicznych oraz ich zadań w różnych sferach go
spodarki.

O NAUCZANIU EKONOMII POLITYCZNEJ — sir. 1 
t

Temu tematowi poświęcamy dwie publikacje:

Ryszarda Bańkowskiego — NOMENKLATU
RA ZAWODÓW
Bolesława Góralewsklego — JAKI POWI
NIEN BYĆ PROGRAM?

Wacław Mitas — JAK PLANOWAĆ KOSZTY
— sir. 9

Posiadanie właściwej Orientacji o rozmiarach obniżki 
kosztów, ujętej rocznym czy wieloletnim planem go-

W NUMERZE:
spodarczym „lub"też Obniżki' osiągniętej a tytułu postę
pu technicznego I organizacyjnego jest niezbędnym wa
runkiem prawidłowego zarządzania przemysłem. Dlatego 
właśnie przdS^ńiespełna trzema, laty w przemyśle lek
kim podjęto^ prace pad przygotowaniem podstaw usta
lania normatywnego kosztu własnego półfabrykatów 1 
wyrobów gotowych. ‘Autor omawia konkretne problemy, 
wynikające z zastosowania normatywnych kosztów zuży
cia i przerobu oraz podkreśla, że sprawa dostosowania 
rachunku koszjów do potrzeb planowania jest ciągle 
aktualna i wymaga dalszej dyskusji.

Eugeniusz Guz —' DUŻE REZERWY HANDLU 
WEWNĄTRZNIEMIECKIEGO — str. 7

Hamulce polityczne nakładane w dalszym ciągu przez 
rząd boński sprawiają, te aczkolwiek przemysłowcy 
zgehodnioniemieccy występują na' Targach Lipskich ja
ko najwięksi 4wystawcy zachodni, praktycznie przypo
minają „spętanego olbrzyma”. Nie mogą handlować tak 
jakby' tego. chcieli,. Tymczasem ipotenciiilne możliwości 
są jeszcze* dalece nie wyczerpane. Potęgujący się na
cisk Jtół gospodarczych NRF oraz rosnąca w gabinecie 
bońskim świadomość, że gdy zachodzi potrzeba NRD 
potrafi sobie dać radę bez bońskich towarów, stwarzają 
jednak' poważne szanse dalszego rozwoju wymiany we- 
wnątrzniemieckiej. .

Cena 2 zł
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PROBLEMY SYTUACJI GOSPODARCZEJ

Po pierwszym półroczu
O

publikowany nie
dawno komunikat GUS 
o rozwoju gospodarki 
narodowej i wykonaniu 
narodowego planu go
spodarczego w I pół

roczu br. wskazuje, że generalnie 
biorąc, sytuacja gospodarcza rozwi
ja się w sposób zbliżony do zało
żeń planu:

— Globalna produkcja przemy
słowa osiągnęła wzrost o 7,1 proc, 
w porównaniu z jej poziomem w I 
półroczu ub.r.,

— W rolnictwie stan upraw oce
niani’ jest jako dobry, przy czyrp 
zaznaczyła się tendencja do wzro
stu upraw zbożowych i obserwuje 
się wydatniejszy rozwój hodowli 
bydła oraz dalszy wzrost trzody,

— Dynamika inwestycji w zasa
dzie odpowiada założeniom planu 
(nakłady wzrosły o ok. 6 proc, wo
bec 5,5 proc, zakładanych w pla
nie).

— Handel wewnętrzny legitymu
je się wysokimi (przekraczającymi 
założenia planu) wskaźnikami o- 
brotów (wzrost o 8,1 proc.), a zwła
szcza poprawą zaopatrzenia w ar
tykuły spożywcze.

Jeśli sytuacja w wymienionych 
wyżej dziedzinach wydaje się 
wskazywać, że plan jako całość w 
skali roku będzie wykonany, to pe
wne obawy nasuwa handel zagra
niczny oraz niektóre relacje eko
nomiczne, a zwłaszcza relacje mię

dzy dynamiką produkcji i zatrud
nienia oraz dynamiką produkcji i 
zapasami. Sprawy te zasługują na 
uwagę przy charakterystyce sytua
cji w ważniejszych dziedzinach go
spodarki.

WPROST PRODUKCJI 
PRZEMYSŁU

Tempo globalnej produkcji prze
mysłowej notowane w pierwszych 
miesiącach br. wywołało spore, za
niepokojenie. .Kształtowało, się, o.itO) 
bowiem poniżej założeń.' Narodowe-, 
go Planu Gospodarczego, osiągając 
w styczniu i lutym br.' wskaźnik 
o 0,8-0,9 punkta poniżej ' założeń 
planu. (Plan zakłada wzrost pro
dukcji o 6,5 proc.). Dopiero marzec 
i następne miesiące przyniosły pe
wną poprawę. Przypomnijmy, że 
stosunkowo niskie tempo produkcji 
przemysłowej w I kwartale br. o- 
raz wydajności pracy zmusiło rząd 
do wydania w marcu br. specjal
nej uchwały nakazującej podjęcie 
środków poprawy sytuacji.

Obecnie można stwierdzić, że 
pewna poprawa nastąpiła. Świad
czy o tym fakt, że jeśli w I kwar
tale br. wzrost produkcji przemy
słowej wyrażał się.- wskaźnikiem 
6,8 proc., to w II kwartale br. •—. 
7,5 proc. Można więc, przypuszczać/ 
że założenia; planu . .gospodarczego 
w zakresie wzrostu 'całej produk
cji przemysłowej nie są zagrożone,

Rok XXI

zwłaszcza że tempo produkcji mi 
tendencję zwyżkową. Jednakże 
należy mieć na uwadze, że uzys
kany dotychczas wzrost produk
cji — jeśli uwzględnić fakt, że w 
I półroczu br. ilość dni roboczych 
była o 1 dzień większa niż przed 
rokiem — jest jedynie zbliżony do 
założeń planowych. Dodatkowy 
dzień roboczy dał bowiem o około 
0,7 punkta wzrostu produkcji.

Trzeba także podkreślić, iż osią
gane w bieżącym roku tempo wzro
stu 'produkcji -należy, do najniż
szych. w ciągu. ostatnich Jat. Uwi- 
dżcznrar ta poniższe zestawienie 
-wskaźników wzrostu w I półroczu 
szeregu lat:
(produkcja analogicznego okresu ro

ku poprzedniego = 100,0)
1961 1962 1963 196) 1965 1968

111,5 109,8 103,3 109,1 111,0 107,1
Jakie czynniki składają się na 

relatywne osłabienie dynamiki pro
dukcji przemysłowej?

Należy przede wszystkim stwier
dzić, że już plan roczny założył 
niższe tempo produkcji niż w latach 
ubiegłych. Jednakże „po cichu” prze
widywano. iż faktyczny wzrost pro
dukcji będzie przekraczał ostrożne 
założenia planu. Rachuby te dotąd 
nie-sprawdziły’ się, o czym zadecy
dował głównie • rozwój sytqacji w 

•^przemyśle. ciężkim i w przemyśle
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GOSPODARKA I EKONOMIŚCI
PRZYGOTOWAĆ
FRONT WYDOBYCIA

Wysoki stan zapasów węgla (na 
początku lipca br. ok. 11 min ton) 
sprawia, te możemy sobie pozwolić 
na daleko idącą racjonalizację wy
dobycia. Fedrowanle jak najwięk
szej ilości węgla przestało być tak 
naglącym zadaniem jak np., jeszcze 
przed 2 laty. W tej sytuacji wska
zane jest zwrócenie większej uwagi 
na przygotowanie ścian do wydo
bycia węgla w okresie zwiększone
go zapotrzebowania zimowego.

Nie jest to oczywiście sprawa pro
sta. Problem godny wydaje się jed
nak większej niż dotychczas uwagi. 
Wiele wskazuje bowiem, że po kil
ku kolejnych łagodnych zimach w 
tym roku zima dla Europy okazać 
się może mniej łaskawa, (grg)

WIELKIE MALOWANIA
W ostatnich miesiącach najbardziej 

bodaj deficytowym materiałem bu
dowlanym stały się zwyczajne far
by olejne, pomimo że ich produkcja 
wzrosła o kilkanaście procent. W 
okresie poprzedzającym, obchodzone
go w tym roku szczególnie . uroczy
ście Święta 22 Lipca nastąpiło' bo
wiem wyraźne ożywienie remontów 
prawie we wszystkich miastach i 
osadach. Troska o wygląd miast 
stała się sprawą o wiele bardziej 
interesującą rady narodowe niż kie
dykolwiek dotychczas.

Fakt ten wskazuje jednak rów
nocześnie na poważne, dotychczaso
we zaniedbania w konserwacji i re
montach budynków i urządzeń ko
munalnych. wyrazić wypada więc 
nadzieję, że zapotrzebowanie na far
by nie spadnie w przyszłykn roku 
zbyt wydatnie, by wzrosnąć z oka
zji obchodów drugiego tysiąclecia.

(grg)

DOKOŃCZENIE NA STR, 8

P
OJĘCIE „ekonomista” sto
sowane było dotąd wielo
znacznie. Określano w ten 
sposób: wykształcenie, za
wód. zajmowane stanowisko 
lub osobiste zainteresowa

nia. Doprowadziło to m. in. do 
znacznego rozluźnienia więzi mię- 
dzy zawodem a związanym z nim 
wykształceniem.

Istotny wpływ na pozycję ekono
misty w minionym 20-leciu wywie
rał system planowania i zarządzania 
gospodarką narodową, szczególnie w 
okresie silnej centralizacji. W la
tach 1950—1956 szeregowy ekonomi
sta nader często spełniał rolę nie 
zaangażowanego wykonawcy decyzji 
centralnych; zamieniał się po pro
stu w rachmistrza i biuralistę. Były 
to warunki niesprzyjające kształce
niu ekonomistów o szerokich hory
zontach: analityków i ludzi podej
mujących lub opracowujących sa
modzielne decyzje.

Problemy te były wielokrotnie i 
dość wyczerpująco analizowane. 
Wiadomo bowiem, że właściwie od 
10 lat rozwija się na ten temat 
dyskusja, a ostatnio nastąpiły pew
ne praktyczne rozwiązania. Mamy 
tu przede wszystkim na myśli zna
ną uchwałę nr 224 w sprawie po
stępu ekonomicznego i organizacji 
służb ekonomicznych oraz decyzje 
IV posiedzenia plenarnego KC 
PZPR. Treść i znaczenie tych do
kumentów jest wystarczająco roz
propagowana, aby je w tym miejscu 
powtarzać. Przejdziemy tedy do o- 
mówienia stanu faktycznego spraw, 
które należy rozwiązać.

ILE I GDZIE?

- Wyższe szkolnictwo ekonomiczne 
rozwijało się bardzo nierównomier

nie. Liczba studentów na studiach 
dziennych wahała się w 10-leciu 
1950—1959 od 15,6 tys. osób w roku 
1951 do 5,6 tys. w roku 1959, liczba 
zaś absolwentów — od 5,2 tys. do 
0,8 tys. osób. Obecnie liczba absol
wentów studiów dziennych wynosi 
nieco ponad 1 000 osób rocznie. Za
spokajają oni w zasadzie tylko po
trzeby gospodarki, wynikające z bie
żącego ubytku kadr (ubytek ten w 
następstwie dużej feminizacji za
wodu szacuje się na blisko .3 proc, 
rocznie).

Ocenia się więc, że stopień zaspo
kojenia potrzeb gospodarki narodo
wej na kadry ekonomistów z wyż
szym wykształceniem w latach 1961 
—1965 kształtował się w granicach 
30—50 proc, przy czym ekonomi
stów z takimi kwalifikacjami pra
cowało w 1958 r. 30 387, a w 1964 — 
35 739 osób. W wyniku tego zmniej
szyła się liczba ekonomistów, jaka 
przypada na 1 000 zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej z 4,76 w 
1959 roku do 4,44 w 1964 r. W prze
myśle zaś w 1964 r. na 40 216 za
kładów przemysłowych, przypadało 
9 219 osób z wyższym wykształce
niem ekonomicznym i 30 324 osoby 
z wykształceniem średnim ekono
micznym. W tym samym czasie 
pracowało w tych jednostkach 43 056 
inżynierów i 121 964 techników.

Ponadto, wyniki spisu kadrowego 
GUS z 1958 i 1964 roku wykazują 
nierównomierne rozmieszczenie kadr 
ekonomicznych w poszczególnych 
regionach kraju. Spis powszechny 
w 1960 r. wykazał, że w 19 powia
tach nie było w^góle ekonomistów, 
a w 30 innych powiatach zatrud
niony był tylko jeden absolwent 
wyższej uczelni ekonomicznej. Naj
więcej ekonomistów zatrudnionych
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jest w Warszawie (24,7 proc, ogółu), 
województwie katowickim (13,5 
proc.), w Krakowie (7,3 proc.). Naj
mniej zaś przypada na wojewódz
two olsztyńskie (1,0 proc.), kosza
lińskie (1,0 proc.), białostockie (1,3 
proc.) i zielonogórskie (1.3 proc.).

W 1964 r. na 1 000 zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej wy- 
padło średnio dla Polski 4,44 eko
nomistów, z tego w Warszawie 13,33, 
w Krakowie 10,33, w Poznaniu 9,59, 
w województwie gdańskim 5,72, w 
Łodzi 5,71, w województwie wro
cławskim 1,69, olsztyńskim 1.71, ko
szalińskim 1,92, zielonogórskim 1,98. 
W województwie gdańskim np. 27,8 
proc, przedsiębiorstw przemysło
wych nie zatrudnia wcale ekonomi
stów z wyższym wykształceniem, w 
budownictwie odsetek ten wynosi 
22,8 proc., w obrocie towarowym i 
gastronomii — 33,2 proc. Ogółem 
przeszło 1/4 wszystkich jednostek 
gospodarczych w województwie 
gdańskim nie zatrudnia ekonomi
stów z wyższym wykształceniem.

Również wskaźniki zatrudnienia 
ekonomistów w poszczególnych dzia
łach i bl-artżach gospodarki narodo
wej potwierdzają zjawisko deficytu 
i dysproporcji w rozmieszczeniu 
kadr ekonomistów. Najmniej eko
nomistów zatrudnionych jest w rol
nictwie i leśnictwie, w gospodarce 
komunalnej i mieszkaniowej, w tran
sporcie i łączności, a brak ekono
mistów szczególnie wyraźnie wy
stępuje w takich przemysłach, jak 
gumowy, szklarski, odzieżowy, skó- 
rzano-obuwnieży i rolny.

W hutnictwie, przemyśle maszyn 
1 konstrukcji metalowych, materia
łów budowlanych, drzewnym, poli
graficznym — ilość ekonomistów w 
latach 1958—1964 poważnie zmalała. 
Oznacza to, że przy wzroście ogól
nego zatrudnienia liczba ekonomi
stów na 1 000 zatrudnionych uległa 
dalszemu spadkowi. Dość, dobra sy
tuacja występuje na terenie War
szawy,' Poznania i Wrocławia. Na
tomiast na terenie tych województw 
sytuacja była już znacznie gorsza.

Rozpatrując proces ewolucji w 
strukturze zatrudnienia ekonomi- . 
stów w okresie 1958—1964, obser
wuje się niewielki tylko stopień 
poprawy; w dalszym ciągu wystę
pują dysproporcje w rozmieszczeniu 
kadr ekonomistów, a deficyt tego 
typu specjalistów wykazuje tenden
cje wzrostu.

Deficyt w zakresie potrzeb gos
podarki narodowej na kadry ekono
mistów z wyższym wykształceniem 
pogłębia jeszcze stan pomocniczego 
personelu ekonomicznego. Jak wy
kazały obliczenia Komisji Między
resortowej do opracowania zapo
trzebowania na kadry wykwalifiko
wane w latach 1970—1975, w roku 
1964 zatrudnionych było w gospo
darce narodowej 128,3 tys. techni- . 
ków gospodarczych, wobec potrzęb 
na tego typu pracowników sięgają
cych do blisko 275 tys. osób. W roku 
1970 przewiduje się zatrudnienie w 
gospodarce narodowej 296,4 tyg. 
techników gospodarczych, a w roku 
1975 wzrośnie ono do 446,5-tys. osób.

Opisany stan ujemnie wpływa na 
poziom kwalifikacji ogółu kadr kie
rowniczych w przemyśle uspołecz
nionym — który w świetld Wyników 
spisu kadrowego GUS z 1958 r. — 
pozostawia wiele do życzenia, • *

Tylko 30 proc, dyrektorów i ich 
zastępców do spraw ekonomicznych 
miało wyższe wykształcenie. Pod
kreślić jednak trzeba, że poziom 
kwalifikacji kadr kierowniczych u- 
legł znacznej poprawie' i wedle da
nych z 1964 r. w przemyśle uspo
łecznionym pracowało już 45,6 proc, 
zastępców dyrektora do spraw ad
ministracyjno-finansowych z wyż
szym wykształceniem, a 40 proc, 
miało wykształcenie średnie. W dal
szym ciągu jednak ponad 5 proc, 
dyrektorów i ich zastępców do spraw 

, ekonomicznych ma zaledwie wy
kształcenie podstawowe, a ponad 10 
proc. — niepełne średnie. W ostat
nim roku objętym spisem GUS, w 
grupie nowo powołanych osób na te 
stanowiska znalazło się blisko 10 
proc, z wykształceniem niepełnym 
średnim lub podstawowym.

Można więc wysunąć tezę, że dal
szy postęp w zakresie ekonomiczno- 
organizacyjnej działalności wielu 
dziedzin życia gospodarczego uza
leżniony jest od stopnia nasycenia 
gospodarki narodowej kadrą wyso
ko kwalifikowanych ekonomistów. 
Jednocześnie wymaga poprawy roz
mieszczenie terenowe i branżowe 
tych kadr.

Niezbędne jest również bardziej 
efektywne wykorzystanie czynnych 
już ekonomistów. Przeprowadzone 
badania ankietowe wśród absolwen
tów wyższych szkół ekonomicznych 
wykazały, że tylko połowa zbada- 
nych . pracuje zgodnie ze swoimi 
kwalifikacjami, 1/3 tylko częściowo 
zgodnie z kwalifikacjami.

Jednocześnie, jak wykazują wy
niki spisu kadrowego GUS z 1964 r. 
na stanowiskach przewidzianych dla
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• Ńa posiedzeniu w zeszłym 

tygodniu Rada Państwa -miano
wała: Mieczysława Łobodycza 
— ambasadorem nadzwyczaj
nym 1 pełnomocnym PRL w 
królestwie Norwegii. Bernarda 
Bogdańskiego — ambasadorem 
nadzwyczajnym i pełnomocnym 
PRL w Republice Argentyny. 
Henryka Golańskiego — amba
sadorem nadzwyczajnym i peł
nomocnym PRL w Republice 
Cypru; funkcję tę będzie on 
pełnił obok stanowiska ambasa
dora nadzwyczajnego 1 pełno
mocnego w Królestwie Grecji, 
na które został mianowany w 
maju br.

Rada Państwa zatwierdziła 
dokonany przez Zgromadzenie 
Ogólne PAN wybór 23 członków 
rzeczywistych PAN spośród do
tychczasowych członków-kores- 
pondentów oraz wybór 11 człon
ków zagranicznych PAN. M. in. 
Rada Państwa zatwierdziła wy
bór na członka PAN Michała 
Kaleckiego — profesora zwy
czajnego ekonomii w SGPiS I 
Kazimierza Secomskiego — pro
fesora zwyczajnego ekonomii w 
SGPiS.

Rada Państwa nadała 19 pro
fesorom nadzwyczajnym tytuł 
naukowy profesora zwyczajnego 
oraz 38 docentom — tytuł nau
kowy profesora nadzwyczajne
go. M. in. tytuł profesora zwy
czajnego otrzymał E. Garbaclk, 
prof. nadzw. w Wyższej Szkole 
Ekonomicznej w Krakowie.

Rada Państwa wybrała Fran
ciszka Wesely na stanowisko sę
dziego Sądu Najwyższego, po
wołała Stefanię Szymańska na 
stanowisko sędziego Trybunału 
Ubezpieczeń Społecznych oraz 
mianowała 10 osób na stanowi
ska sędziów Sądów Wojewódz
kich i 24 osoby na stanowiska 
Sędziów Powiatowych.

• Rada Ministrów na posie
dzeniu w dniu 27 lipca rozpa
trzyła i uchwaliła całokształt 
dokumentów dotyczących pro
jektu 5-letniego planu rozwoju 
gospodarki narodowej na lata 
1966—1970. Materiały te zostały 
opracowane i przedstawione 
przez Komisję Planowania przy 
Radzie Ministrów, a w dziedzi
nie badań naukowych i postępu 
technicznego — przez Komitet 
Nauki i Techniki. W szczegól
ności rozpatrzono i przyjęto 
projekt uchwały Sejmu PRL o 
planie 5-letnim. Projekt ten w 
sierpniu br. przedłożony będzie 
S e jmowi.
• Komitet Ekonomiczny Ra

dy Ministrów zatwierdził przed
stawiony przez ministra handlu 
wewnętrznego program wyko
rzystania owoców w okresach 
szczytowej podaży i skupu. Roz
patrzono projekt zarządzenia, 
które wydane będzie przez mi
nistra finansów i określi ulgi z 
tytułu nakładów inwestycyjno- 
remontowych dokonywanych w 
gospodarstwach rolnych położo
nych na niektórych obszarach 
kraju. Na wsiiosek ministra rol
nictwa przyjęto uchwałę ustala
jącą szeroki program rozwoju o- 
chrony roślin do r. 1970. Rozpa-. 
trzono projekt przepisów okreś
lających zadania i organizację 
pracy rzeczników patentowych, 
będący dalszym aktem wy
konawczym do ustawy o rzecz
nikach patentowych. Uchwa
lono program usprawnienia 
i koordynacji gospodarki ma
gazynowej. W Komisji Plano
wania przy RM postanowiono 
utworzyć centrum obliczeniowe, 
którego zadaniem jest wprowa
dzanie nowych technik w plano
waniu, opartych na metodach 
matematycznych i użyciu ma
szyn elektronicznych.

• Jak informuje MHZ 26 
lipca podpisana została w Otta
wie polsko-kanadyjska umowa 
dotycząca zakupów pszenicy w 
Kanadzie. Jest ona przedłuże
niem podobnej umowy zawartej 
w 1963 r.
* W Kielcach odbyło się ple

narne posiedzenie KW PZPR po
święcone zadaniom instancji i 
organizacji partyjnych w kształ
towaniu ideowo-moralnej posta
wy członków partii.

0 W Warszawie obradowało 
plenum Komitetu d/s Rolnictwa 
przy KC PZPR. Uczestnicy o- 
brad wysłuchali informacji o 
działalności biura przy tym ko
mitecie za okres minionych 7 
miesięcy oraz omówili problemy 
usprawnienia budownictwa wiej
skiego.

• Otwarta została wystawa 
ilustrująca 15-letni dorobek In
stytutu Wzornictwa Przemysło
wego. Skromna ta instytucja, 
pracująca początkowo na bezpo
średnie potrzeby przemysłu 
przekształciła się w naukowo- 
badawczą placówkę międzyre
sortową. Zmiany w programie 
działania IWP odzwierciedla 
dość dobrze zastąpienie hasła 
„Piękno na co dzień” postula
tem o społecznej racjonalności 
produkcji.
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PROGRAM?
BOLESŁAW GÓRALEWSKI

EKONOMIA polityczna jest nau
ką, która uogólnia wyniki in
nych nauk, w związku z tym 

jej zakres jest bardzo duży. W 
programie technikum ekonomiczne
go przedmiotu tego naucza się przez 
cztery okresy (semestry). Pierwszy 
i drugi okres (semestr) obejmuje 
ekonomię kapitalizmu, a trzeci i 
czwarty ekonomię socjalizmu.

Tematycznie bardzo ściśle z 
przedmiotem ekonomii związane są: 
ekonomika (przemysłu), nauka o 
Polsce i świecie współczesnym 
oraz księgowość (przemysłowa). W 
nauczaniu ekonomii politycznej 
istotne jest maksymalne wykorzy
stanie przekazanych wiadomości z 
wymienionych i innych przedmio
tów '— tak, aby wyeliminować po
wtórne ■ omawianie tych samych 
zagadnień.

Uważam, że dotychczasowy po
dział tematyczny programu nau
czania przedmiotu należy poddać 
rewizji i odpowiednio adaptować 
do potrzeb technikum ekonomicz
nego. Obecnie 50 proc, czasu prze
znacza - się na ekonomię kapitali
zmu, a drugą część na ekonomię 
socjalizmu. Omawianie tych sa
mych zagadnień, jak np.: istota to
waru, funkcje pieniądza, reproduk
cja itd. oddzielnie w odniesieniu 
do formacji kapitalistycznej i so
cjalistycznej uważam za niecelowe.

Omawiając „wartość towaru” 
czy „istotę pieniądza" w kapita
lizmie, nie sposób nie wspomnieć 
o tych zagadnieniach w odniesie
niu do okresu przejściowego czy 
też do ustroju społecznej własno
ści środków produkcji. Kagda pró
ba pominięcia porównania jest na
tychmiast korygowana przez sa
mych słuchaczy pytaniem: „a jak 
to zagadnienie przedstawia się u 
nas?”

Na podstawie kilkuletniej prak- 
tyki proponuję następujący ramo- 
Wy „ program . napcza^ią., ..ekonomik 
politycznej dla technikum ekono
micznego: ... .... ....... .

Okres pierwszy, część I: Zagad
nienia wstępne; 1. przedmiot eko- - 
nomii politycznej, 2. przedsocjali- 
styczne sposoby produkcji. Część II: 
Okres przejściowy od kapitalizmu 
do socjalizmu; 1. ogólna charak
terystyka socjalistycznego sposobu 
produkcji, 2. podstawowe cechy i 
zadania okresu przejściowego od 
kapitalizmu do socjalizmu.

Okres drugi: Część III: Prawa 
ekonomiczne i produkcja towaro
wa w ustroju socjalistycznym; 
1. charakter praw ekonomicznych 
działających w ustroju socjalisty
cznym. 2. produkcja towarowa, 
wartość i pieniądz w ustroju so
cjalistycznym. Część IV: Mecha
nizm funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej; 1. mechanizm fun
kcjonowania gospodarki narodo
wej oraz rola i cele socja
listycznych przedsiębiorstw, 2. 
koszty własne i rozrachunek gos
podarczy w przedsiębiorstwach 
socjalistycznych.

Okres trzeci: Część V: Handel 
1 system finansowy w gospodarce 
socjalistycznej; 1. handel wewnę
trzny i zagraniczny w ustroju so
cjalistycznym, 2. budżet państwo
wy, kredyt i obieg pieniężny w 
ustroju socjalistycznym. Część VI: 
Reprodukcja socjalistyczna 1 do
chód narodowy; 1. zagadnienia re
produkcji w gospodarce socjali
stycznej, 2. akumulacja i tempo 
wzrostu dochodu narodowego.

Książki 
nadesłane -
LESZEK ZIENKOWSKI — JAK 

OBLICZA SIĘ DOCHOD NARODO
WY — wyd. trzecie rozszerzone — 
str. 276, cena zi 18.— PWE, War
szawa 1966,

Praca zmieniona I poprawiona w 
stosunku do poprzednich dwu wy
dań. Zmiany dotyczą aktualizacji 
tych rozwiązań metodologicznych, 
które zostaną wprowadzone do obli
czeń dochodu narodowego na okres 
1966—1970. W szczególności uwzględ
niono problematykę obliczeń spoży
cia w ramach tzw. społecznego fun
duszu spożycia oraz problematykę 
wtórnego podziału dochodu narodo
wego i rozwiązań z tego zakresu 
wprowadzonych do praktyki od 1965 
r. Pełnej aktualizacji uległa część 
ostatnia pracy, zawierająca omówie
nie wzrostu dochodu narodowego w 
PRL.

NORMOWANIE ZUŻYCIA MATE
RIAŁÓW — Praca zbiorowa pod re
dakcją Zbigniewa Leskiewicza — 
str. 300, cena zł 88.— PWE, Warsza
wa 1966.

W pracy omówiono w sposób kom
pleksowy problematykę normowa
nia zużycia materiałów podstawo
wych w przemyśle maszynowym.

TADEUSZ SZTUCKI — PLAN 
I RYNEK W OBROCIE TOWARO

Okres czwarty: Część VII: Ka
pitalizm; 1. kapitalizm w krajach 
wysoko i słabo rozwiniętych, 2. 
ogólny kryzys kapitalizmu. Część 
VIII: Socjalizm a kapitalizm; 1. 
aktualne problemy współzawod
nictwa gospodarczego między so
cjalizmem a kapitalizmem, 2. przej
ście od kapitalizmu do socjalizmu.

Program ten uważam za bar
dziej adekwatny niż dotychczaso
wy. Może On być przyczynkiem do 
dalszej dyskusji lub do ąstalenia 
programu szczegółowego. Dla szkół 
średnich powinno wystarczyć omó
wienie kapitalistycznego sposobu 
produkcji w cz. I jako formacji 
przedsocjalistycznej, w trakcie 
omawiania poszczególnych zagad
nień ekonomii socjalizmu oraz ka
pitalizmu współczesnego w cz. VII 
i VIII.

Przy omawianiu przedsocjali- 
stycznych sposobów produkcji u- 
ważam, że wystarczy ograniczyć się 
do podkreślenia poziomu sił wy
twórczych i stosunków produkcji 
w każdej formacji, z wyjątkiem 
formacji kapitalistycznej. Powsta
nie i rozwój gospodarki kapitali
stycznej należy omówić szerzej, a 
mianowicie od roli pierwotnej aku
mulacji do powstania kapitalizmu 
państwowo-monopolistycznego.

Poczynając od części drugiej, 
przewiduję omówienie ekonomii 
socjalizmu — od wyjaśnienia sił 
wytwórczych i stosunków produk
cji w socjalizmie oraz konieczności 
okresu przejściowego od kapita
lizmu do socjalizmu. Okresy (se
mestry) drugi i trzeci uważam za 
zasadnicze — omawiające ustrój 
ekonomiczny, podstawowe defini
cje wraz z jego mechanizmem fun
kcjonowania. Okres (semestr) czwar
ty przeznaczony byłby na omówie
nie współczesnego kapitalizmu, 
problemowi społeczno-gospodarcze
go krajów rozwijających r się oraz 
współzawodnictwu • dwń^^^tę- 
rhów jak ęóiymeż przejęciu 'pd,.^so
cjalizmu do komunizmu.

Proponowany program będzie 
zbliżony w pewnym stopniu tema
tycznie do książki pt. „Ekonomia 
polityczna” zarys popularny („Ksią
żka i Wiedza” 1964). Celowe jest, 
aby każdy słuchacz posiadał pod
ręcznik, który tematycznie dosto
sowany byłby do obowiązującego 
programu. Ponieważ ekonomia jest 
przedmiotem, który wymaga w 
wielu przypadkach omawiania te
matów z uwzględnieniem wyników 
poszczególnych nauk i wydarzeń 
społeczno-gospodarczych z ostat
nich lat — proponuję, aby wyda
nie popularnego podręcznika z 
ekonomii politycznej było obliczo
ne z góry na okres 2—4 lat.

Efekt nauczania można będzie 
zwiększyć, jeżeli nauczyciele będą 
mieli możliwość korzystania z po
mocy naukowych, np.: graficznego 
przedstawienia schematów repro
dukcji, budżetu, podziału dochodu 
narodowego czy też ruchu okręż
nego kapitału. Nie ulega wątpliwo
ści, że ekonomia polityczna należy 
do przedmiotów trudnych i w związ
ku z tym powinna zajmować odpo
wiednią ilość godzin w ogólnym bi
lansie czasu nauczania. W techni
kach ekonomicznych ekonomia poli
tyczna powinna być przedmiotem 
maturalnym, co w konsekwencji 
przyczyniłoby się do lepszego pozna
nia nauczanych zagadnień i prakty
cznego ich wykorzystania.

WYM — str. 204, cena zł 15,— PWE, 
Warszawa 1966.

Przedmiotem pracy są metody 
i formy kojarzenia planu i rynku, 
to jest dwóch podstawowych instru
mentów dostosowywania produkcji 
do potrzeb społecznych. Autor, ana
lizując funkcjonowanie obrotu towa
rowego, dochodzi do wniosku, że isto
ta problemu rozstrzygającego o wy
korzystaniu planu i rynku tkwi w 
naturze tych instrumentów oraz w 
prawidłowościach związanych z kon
sumpcją społeczną i ze sposobem 
doprowadzania wytworzonych dóbr 
do konsumentów.

TERESA PAŁASZEWSKA-REINDL 
— KONSUMPCJA DÓBR TRWAŁE
GO UŻYTKU W POLSCE — Str. 228, 
cena zł 22.— PWE, Warszawa 1986.

Opracowanie monograficzne po
święcone konsumpcji dóbr trwałego 
użytku w naszym kraju. Na pod
stawie kompleksowej analizy aktual
nego popytu ludności na dobra 
trwałego użytku, autorka kreśli per
spektywy dalszego rozwoju tej dzie
dziny konsumpcji.

ADAM RUNOWICZ — PROBLEMY 
RENTY GRUNTOWEJ WE WSPÓŁ
CZESNYM KAPITALIZMIE — str. 
260, cena zł 21.— PWE, Warszawa 
1966. <

Przedmiotem książki są m. in. na
stępujące zagadnienia: renta grun
towa jako kategoria ekonomiczna, 
przemiany społeczno-gospodarcze w 
rolnictwie rozwiniętych krajów ka
pitalistycznych, wpływ rozwoju go
spodarczego na kategorię renty 
gruntowej, rola renty gruntowej ,w 
kształtowaniu się 1 przebiegu ko
niunktury w rolnictwie, związek po
między teorią cen rolnych, a teorią 
renty gruntowej, rola renty w pro
cesie koncentracji produkcji rolnej.

NOWA nomenklatura zawodów 
I specjalności szkolnictwa za
wodowego, wprowadzą dla 

techników ekonomistów 25 specjal
ności ekonomicznych ')• Absolwenci 
szkół ekonomicznych wykształceni 
w tych specjalnościach, otrzymają 
wspólne wykształcenie ogólnoeko- 
nomiczne oraz odpowiednie przy
gotowanie specjalistyczne.

We wszystkich specjalnościach 
ekonomicznych kształcić będą 4-le- 
tnie i 5-letnie średnie szkoły eko
nomiczne (nazwa nadal dyskusyj
na — technikum czy liceum) w 
oparciu o absolwentów 8 klasowej 
szkoły podstawowej, 2-letnie pań
stwowe szkoły ekonomiczne w 
oparciu, o absolwentów 4-letniego 
liceum ogólnokształcącego i 3-let- 
nie szkoły ekonomiczne w oparciu 
o absolwentów zasadniczych szkół 
zawodowych2). Równocześnie działać 
będą średnie szkoły ekonomiczne dla 
pracujących stacjonarne i zaoczne, 
4—5 letnie w oparciu o absolwentów 
7—8 klas szkoły podstawowej .lub 3- 
letnie dla pracujących stacjonarne 
przyjmujące absolwentów zasad
niczych szkół zawodowych.

Według dotychczasowej praktyki, 
we wszystkich istniejących typach 
szkół średnich realizowany jest w 
zasadzie ten sam program. Należy 
sądzić, że nowy program ekono
mii politycznej będzie dotyczył 
również różnych typów szkół i 
specjalności. Stąd też dyskusja po
winna objąć nie tylko sprawę pro
gramu w szkołach młodzieżowych, 
ale i w szkołach dla dorosłych, tak 
stacjonarnych jak i zaocznych. Z 
tych to względów bardzo ważna 
jest rola jaką ekonomia polityczna 
będzie odgrywała w kształceniu 
oraz ukłąd i treść programu.

Absolwenci średnich szkól eko
nomicznych, według założeń pro
gramowych, będą przygotowani do 
wykonywania zawodu w komór
kach operatywno-wykonawczych, 
służby ekonomicznej gospodarki 
narodowej. Ekonomia polityczna 
będzie łączyć z jednej strony 
wszystkie^ przedmioty ekonomiczne 
i z drugiej strony wszystkie typy 
szkół w jedną całość. Przedmioty 
te a nie inne, będą kształtować 
sylwetkę technika-ekonomisty. Dla
tego też ekonomia powinna od
grywać centralną rolę wśród 
wszystkich przedmiotów ekonomicz
nych we wszystkich typach szkół.

Obok dwu różnych koncepcji 
ujęcia programu ekonomii politycz
nej podanych przez Mieczysława 
Syrka3), nauczycielom ekonomii 
politycznej znane są dwa projekty 
„Wytycznych programowych do 
nauczania ekonomii politycznej w 
technikach wszystkich specjalności”, 
opracowane przez Ministerstwo 
Oświaty. Projekty przewidują nau
kę ekonomii politycznej w klasach 
trzecich i czwartych w łącznym 
wymiarze ,189 godzin. Projekt I 
pokrywa się z pierwszą koncepcją 
Mieczysławą Syrka i dpkonuje po
działu materiału nauczania na czte
ry części. Projekt pierwszy obej
muje: 1. zagadnienia wstępne, 
2. ekonomia polityczna socjalizmu, 3. 
ekonomia polityczna kapitalizmu, 4. 
kapitalizm i socjalizm. Projekt drugi 
dokonuje natomiast podziału mate
riału nauczania na siedem części: 
1. wyprowadzenie, 2. formacje spo
łeczno-ekonomiczne. 3. dochód na
rodowy, 4. wzrost ekonomiczny, 
5. mechanizm funkcjonowania gos
podarki narodowej, 6. teoria przed
siębiorstwa, 7. gospodarka PRL 
na tle gospodarki światowej.

Z dwu projektów programu eko
nomii politycznej za najwłaściw
szy należy uznać ten, który ma 
układ problemowy, tj. projekt 
drugi. Przede wszystkim z uwagi 
na zerwanie z niepotrzebną i zbę
dną w średniej szkole ekonomicz
nej praktyką podziału ekonomii 
politycznej na kapitalizm i socja
lizm. Podział ten ma poważne zna
czenie w tych wszystkich przypad
kach, gdy chodzi o traktowanie 
ekonomii jako podstawy teoretycz
nej ruchu robotniczego. W szkole 
ekonomicznej ekonomia polityczna 
jako przedmiot zawodowy, powinna 
mieć charakter gospodarczy. Nie
mniej jednak, przy realizacji ma
teriału nauczania należy stale wy
rabiać i akcentować poznawcze i 
wychowawcze funkcje światopoglą
dowe przedmiotu. Dotyczy to nie 
tylko ekonomii politycznej. Układ 
problemowy nie wyklucza tych 
możliwości.

krytyk*  koncepcji marginalnych w 
teorii renty gruntowej, wpływ Inter
wencyjnej działalności państwa na 
rentę gruntową.

• mierniki temperatur TMT, 
PtRhPt 20—1500 °C

ZAKŁADY RADIOWE 
w Bydgoszczy, 

ul. Sobieskiego 1

UPŁYNNIĄ

30,15 zł

& 7,40 zł
6,30 zł

Zamówienia 
przyjmuje 

1 informacji 
udziela 
Dział 

Zaopatrzenia 
tel. 238-01 

wewn. 512

LESŁAW GRZEGORCZYK — 
WPŁYW WIBRACJI PRZEMYSŁO
WEJ NA CZŁOWIEKA — str. 105, 
cena zł 32.— Wyd. 1OMB, Warszawa 
1966.

Praca stanowi podsumowanie 7-let- 
nich dociekań autora, opartych na 
badaniach klinicznych nad oddziały
waniem wibracji na organizm ludz
ki, w szczególności w przemyśle 
i budownictwie.
KORNEL WESOŁOWSKI — META
LOZNAWSTWO — Metale nieżelaz
ne i ich stopy — wyd. drugie zmie
nione i uzupełnione — str. 364, cena 
zł 55.— WNT, Warszawa 1966.

Książka jest trzecim tomem trzy- 
tomowej pracy. Omówiono w niej 
metale nieżelazne: miedź, nikiel, 
kobalt, aluminium, magnez, cynę, o- 
łów, cynk, kadm, srebro, złoto, pla
tynę I pallad oraz stopy podwójne 
1 potrójne tych metali ze szczegól
nym uwzględnieniem stopów obję
tych normami PN.
RICHARD T. GILL — ECONOMIC 
DEVELOPMENT: PAST AND PRE- 
SENT — str. 120, New Jersey 1965.

Jest to Jedna z serii dziewięciu 
książeczek, których zadaniem jest 
zapoznanie czytelnika z „podstawa
mi ekonomii współczesnej”. Taki 
jest właśnie tytuł serii. Książeczka 
zawiera zarys analizy ogólnych 
czynników rozwoju, warunków roz
woju krajów zacofanych, interpre
tację rozwoju gospodarczego głów
nych krajów kapitalistycznych, 
zwłaszcza Anglii 1 Stanów Zjedno
czonych oraz analizę porównawczą 
rozwoju gospodarczego w Indiach 1 
Chinach współczesnych.

Zerwanie więc z podziałem prze
dmiotu unowocześnia jego program 
i podkreśla w całej -rozciągłości 
gospodarczy charakter ekonomii 
politycznej. Fakt ten umożliwia 
utrzymanie ekonomii jako przed
miotu najważniejszego i daje real
ne podstawy do powiązania go w

Nomen
klatura 
zawodów

RYSZARD BAŃKOWSKI

całości z problematyką zawodową 
kształcenia ekonomicznego. -Równo
cześnie dodać należy, że wykreślo
ny zostanie z praktyki średnich 
szkół ekonomicznych, całkowicie 
oderwany od współczesnego kształ
cenia gospodarczego i niepotrzebny 
w praktyce, kurs ekonomii kapi
talizmu wolnokonkurencyjnego.

W projekcie drugim można 
dostrzec pewne usterki dotyczące 
układu materiału. Układ ten nie 
jest zgodny z zasadą stopniowania 
trudności w nauczaniu. Część III — 
Dochód narodowy i część IV — 
Wzrost gospodarczy — stosunkowo 
trudne, należałoby przerabiać po

• frezy modułowe i tarczowe — różne
• noże oprawkowe SW-18 20x160
• Drut FeNi-50 0 0,42 mm
• zawory regulacyjne zapór. Pn-25(259) 0 10 (do amoniakuj 
• kwas szczawiowy cz. 
• tiomocznik cz.
* bizmut metaliczny gran. cz.
• kwas ofosforowy techniczny

SPRZEDADZĄ 
przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU ELEKTRONICZNEGO 
„KAZEL” W KOSZALINIE 
UL. MORSKA 33/55.

Szczegółowe wykazy materiałów do 
upłynnienia znajdują się do wglądu dla 
zainteresowanych jednostek w Dziale 
Zaopatrzenia — telefon 54-41-3

KG — 45-0

• kondensatory obrotowe „Ducatl” typ. 13.65.21.S szt. 11.257 
i 22,73 zł.

• kondensator KSO-2 1000 pf szt. 911 & 11,41 zł

• kondensator KSO-11 5100 pf szt. 1.718 A

• kondensator KED-500 uf 12/15 szt. 10.763

• kondensator KP-500 o 1 uf szt. 11.980 A

• woltomierz O-400V typ E-2-100 szt. 265 A 100,00 zł

• melamina wrzos jasny kg. 2.970 A 22,00 zł

• melamina wrzos ciemny kg 2.065 A 22,00 zł

• melamina MEC kolor naturalny kg 4.000 A 22,00 zł

• kartony wykroje z tektury szarej warstwowe I lite! 
wymiary różne szt. ca 23.000

tematach V — funkcjonowanie go-*  
spodarki, narodowej i VI —Teoria 
przedsiębiorstwa. Problematykę me
chanizmu funkcjonowania gospo
darki narodowej i teorię przedsię
biorstwa można uważać za łatwiej
szą z uwagi na możliwości kore
lacji z ekonomiką przedsiębiorstw. 
Natomiast dochód narodowy i wzrost 
gospodarczy <Viąże się logicznie z 
problemami gospodarki Polski na 
tle gospodarki światowej (np. wzrost 
ekonomiczny a handel zagraniczny).

Tak Ujęty układ programu umo
żliwi wprowadzenie samodzielnej 
pracy uczniów nad poszczególnymi 
zagadnieniami w oparciu o aktu
alne źródła statystyczne, przykłady 
z praktyki gospodarczej itp. Moż
liwe będzie też wykorzystanie na
turalnej ciekawości uczących się 
o problemach współczesnej gospo
darki. Historyczny kurs ekonomii 
politycznej przy braku aktualnego 
podręcznika możliwości te ograni
cza. Należy dodać jednak, że pro
blemowy układ materiału naucza
nia wcale nie oznacza zerwania z 
historycznym ujęciem niektórych 
tematów np. gospodarka towarowa. 
Zastosowanie drugiego projektu 
programu, wymaga jednak szcze
gółowego opisania metodycznego j 
zwiększenia wymiaru godzin.

*) Ministerstwo Oświaty: Nomenklatu
ra zawodów I specjalności szkolnictwa 
zawodowego. Warszawa, PWSZ 1965.

’) Stefan Kwarciak — Wicedyrektor 
Departamentu Programów i Podręczni
ków Ministerstwa Oświaty: Zreformo- 
wane szkoły ekonomiczne. Szkoła za
wodowa, nr 5/66.

•) Mieczysław Syrek: O nauczaniu eko
nomii politycznej. Zycie Gospodarcze, 
nr 10/68.

• pręty walcowane różnych 
rozmiarów

• pręty ciągnione różnych 
rozmiarów

• łożyska nr N-312, 
NN3015K, 6040,

• kondensatory mikowe
10.000 pF 2000 W

• regulator temperatur 
RTO-2 0—1600 °C

KR — 46-0



S
YNTETYCZNY wskaźnlkren- 
townoścl odgrywa w refor- 
.mowanym systemie planowa
nia i zarządzania decydującą 
rolę w określaniu zadań fi
nansowych przemysłu. Jeśli 

pod .pojęciem rentowności rozumie 
, się stosunek zysku do pełnego kosz

tu własnego produkcji towarowej 
lub zysku do normatywnych kosz
tów przerobu tzn. po wyłączeniu 
materiałów podstawowych (surowce) 
i materiałów pomocniczych bezpo
średnich (barwniki, garbniki i inne), 
to problematyka planowania kosz
tów nabiera szczególnie dużego 
znaczenia. Można przyjąć niemal za 
pewnik, że rozmiary obniżki kosz
tów będą decydująco wpływały na 
poziom wskaźnika rentowności.

Przy uporządkowanych, zwłasz
cza w sensie stopy zysku, cenach 
fabrycznych wyrobów gotowych i 
cenach zaopatrzeniowych półfabry
katów, zmiany struktury asorty
mentowej będą miały niewielkie 
znaczenie dla ogólnego poziomu 
rentowności. W tych warunkach de
cydującym elementem poprawy 
syntetycznego wskaźnika rentow
ności będzie obniżka kosztów włas
nych produkcji przy systematycz
nym wprowadzaniu w przemyśle 
postępu technicznego i ekonomicz
no-organizacyjnego. Formy plano
wania obniżki kosztów wysuwają 
się zatem na czoło metodyki plano
wania wszystkich szczebli zarządza
nia, chociaż wskaźnik, czy też kwo
ta obniżki są w nowym systemie 
planowania i zarządzania wskaźni
kiem pomocniczym.

Stosowane do niedawna formy 
mierzenia obniżki kosztów, zwłasz
cza w jednostkach nadrzędnych, 
drogą określenia udziału kosztów 
do wartości produkcji towarowej 
liczonej według cen zbytu, zawiera
ły poważną niedokładność wynika
jącą z nieuwzględniania wszystkich 
zmian asortymentowych w pro-

NORMATYWNY KOSZT WŁASNY

Posiadanie właściwej orientacji 
o rozmiarach obniżki kosztów, uję
tej rocznym czy wieloletnim planem 
gospodarczym lub też obniżki osiąg
niętej z tytułu postępu techniczne
go i organizacyjnego, w trakcie re
alizacji planu jest niezbędnym wa
runkiem prawidłowego zarządzania 
przemysłem. Dlatego właśnie przed 
niespełna trzema laty w przemyśle 
lekkim podjęto prace nad przygo
towaniem podstaw ustalania nor
matywnego kosztu własnego pół
fabrykatów i wyrobów gotowych.

W większości branż podstawo
wych wprowadzono już zasady nor-

gą przemnożenia Ilości minut pra
cy przez wartość 1 normominuty 
obliczano koszt normatywny prze
robu poszczególnych asortymentów 
uznanych za reprezentatywne. Bran
żowe komisje określają normę cza
su pracy w minutach na nowo 
wprowadzone asortymenty (wzory), 
a przedsiębiorstwa znając ryczałt 
branżowy na 1 minutę ustalają już 
we własnym zakresie normatywny 
koszt przerobu, który tym samym 
ma charakter branżowy.

Aktualnie we wszystkich bran
żach przemysłu włókienniczego 
prowadzone są prace w kierunku 
oparcia ryczałtowych kosztów prze
robu przędzy, tkanin surowych i

dukcji w przedsiębiorstwach
branż, jakkolwiek mają one istotne 
znaczenie, gdyż ceny zbytu realizo
wane przez przedsiębiorstwo na 
produkty finalne nie są- powiązane 
bezpośrednio z pracochłonnością i 
nakładami surowcowymi. Bardzo 
często przeto zdarza się, że wyroby 
o zbliżonej strukturze surowcowej, 
czy też pracochłonności, ale o in
nym przeznaczeniu, mają bardzo 
różną akumulatywność.

Przyjęte w niektórych przedsię
biorstwach i branżach kryteria po
działu produkcji na porównywalną 
i nieporównywalną w celu ustalenia 
prawidłowej kwoty obniżki kosztów 
dla produkcji, mają również, istotne 
mankamenty. W przedsiębiorstwach 
zmieniających systematycznie swą 
produkcję, dla dostosowania jej 
układu do rosnących jakościowo i 
asortymentowo potrzeb społecznych, 
udział produkcji asortymentów i- 
dentycznych lub porównywalnych 
jest niezmiernie mały. Istnieją po
nadto w przedsiębiorstwach ten
dencję do przenoszenia części kosz
tów na produkcję ńiepąępwnyyy^ 
jią. przy której łatwiej zawyżać 
kalkulację i tym samym bez więk
szego -wysiłku osiągać planową 
„obniżkę kosztów".

Metoda mierzenia obniżki kosztów 
przy produkcji porównywalnej mo
że być zatem stosowana w przed
siębiorstwach o jednorodnej pro
dukcji lub ustabilizowanym asorty
mencie.

Ustalenie obniżki kosztów dla 
produkcji porównywalnej w jedno
stce nadrzędnej jest praktycznie 
niemożliwe, gdyż asortymenty wy
stępują tu statystycznie w postaci 
zagregowanej. Zbieranie materia
łów planistycznych z przedsię
biorstw jest również mało przydat
ne. gdyż projekt planu produkcji 
ulega wielu zmianom ilościowo- 
strukturalnym, w wyniku czego 
pierwotne informacje z przedsię
biorstw stają się nieaktualne.

dbniiąnla. Dla fcażdego planu opA»kl wynikowe ty<th dwóch podstą- ,. dobry instrument dla, podejmom- ,------ -- -------------------------
. .... .. nia rodzaju decyzji £ . rątywńego, bieżącego

dzenia osiągniętych wyników. —t --„a
wowych elementów kosztów — mo-
gą stać się podstawą mierzenia ob
niżki kosztów w ciągu wielu lat. 
Nie zachodzi nawet potrzeba rewi
dowania normatywnego kosztu na 
każdy okres planu wieloletniego, 

«gdyż kryterium rozstrzygającym są 
tu wskaźniki wynikowe, mające 
tendencję oddalania się od wielkości 
normatywnych. Jest rzeczą oczywi
stą, że przedsiębiorstwa i branże 
(realizując z roku na rok postęp. 
techniczny i ekonomiczny) będą wy
kazywały coraz niższe koszty wy
nikowe w porównaniu z ustalonymi 
dla reprezentantów. Jedynie urzę
dowe zmiany cen, plac i taryf,

PLANOWANIE KOSZTOWNA
KOSZTY NORMATYWNE,

wartości niekoniecznie .traktowanej

rocznego
czy/Wieloletniego produkcja w ilości 
4 asortymencie traktowana jest jako 
pofównywalna z punktu widzenia 
kosżtów, co pozwala określić obniż
kę dla całości produkcji, a nie tyl-
ko jej części.

*

JAK PLANOWAĆ
KOSZTY

WACŁAW M1TAS

matywnego kosztu własnego, który 
aktualnie służy jako podstawa dla 
ustalania ceny fabrycznej, a w nie
których branżach z kolei cena fa
bryczna służy jako ■ podstawa- dla 
określenia poziomu ceny detalicz
nej przy pomocy odpowiednich 
wskaźników, ilustrujących różnice 
(in plus i in minus) pomiędzy ceną 
fabryczną a ceną detaliczną.

Koszt własny półfabrykatu lub 
wyrobu gotowego składa się, jak 
wiadomo, z dwóch podstawowych 
elementów. A mianowicie z kosz
tów przerobu (obejmujących płace 
bezpośrednie, koszty wydziałowe 
ogólnozakładowe i sprzedaży) oraz 
z kosztów zużycia materiałów pod
stawowych (surowce bądź półfabry
katy) i materiałów pomocniczych 
bezpośrednich w rodzaju garbni
ków, barwników, • chemikaliów itp.

Branżowy normatywny koszt 
przerobu oparto na średniobranżo- 
wym koszcie określonego zamknię
tego okresu gospodarczego w odnie
sieniu do ustalonych asortymentów 
— reprezentantów półfabrykatów i 
wyrobów gotowych. W przemyśle 
włókienniczym opracowano norma
tywne koszty przerobu odrębnie na 
przędzę i tkaniny surowe-jako pół
fabrykaty wytwarzane w oddziel
nym technologicznie i organizacyj
nie cyklu produkcyjnym.- Proces- 
wykończenia tkanin . podzielano na 
fazy produkcyjne (bielenie, barwie
nie, drukowanie wałowe lub'fiłmo- . 
we itd.) dla ustalenia ryczałtów 
kosztu na jednostkę produkcji wy
twarzanej w poszczególnych fazach..

z Normatywjie , 
półfabrykatów 1 wyrców ~^g(3o- 
wycK 's§' w ’pi%mysl^ 
czym 1 średnioważońym .ryczałtem 
kosztu opartym. o koszty' wynikowe ■ 
roku służącego za $ podstawę, od-, 
zwierciedlające poziom techniczny 
i organizacyjny konkretnej branży 
przemysłu w tym okresie..

W przemysłach konfekcyjnych 
(odzieżowym, dziewiarsko-pończosz- 
niczym i skórzano-obuwniczym) dla 
ustalenia normatywnego kosztu 
przerobu przyjęto nieco inną for
mę rozwiązania. Najpierw określo
no wartość 1 normominuty — dzie
ląc sumę kosztów przerobu roku 
bazy przez ilość minut przepraco
wanych przez pracowników bezpo- 
średnio-produkcyjnych określonych 
zawodów, a niezbędnych dla wytwo
rzenia produkcji w danym roku. Z 
kolei ustalono czas w minutach dla 
asor ty men tów-reprezentan tów. Dro-

tkanin gotowych na pracochłonnoś
ci liczonej w minutach i ryczałcie 
wartościowym minuty ustalonej dla 
wydziałów produkcji podstawowej 
w branżach.

I tak np. w przemysłach konfek
cjonujących przyjęto zasadę okreś
lenia pracochłonności w minutach 
na konkretny model (wzór) .wyrobu 
odzieżowego, dziewiarskiego i obu
wia. O pracochłonności tkanin suro
wych decyduje rodzaj splotu, ro
dzaj stosowanej tkaniny, jej szero
kość itd.

Ilość reprezentantów w norma
tywnych kosztach przerobu powin
na być tak określona, aby nie ha
mowała rozwoju asortymentowego 
produkcji.

Normatywne branżowe koszty 
zużycia materiałowego opracowano 
na podstawie warunków technicz
nych zatwierdzonych przez zjedno
czenie. Warunki techniczne obejmu
ją m. in. ilościową normę zużycia 
surowców na przędzę lub zużycie 
przędzy na 1 mb tkaniny surowej, 
czy też ilość tkaniny surowej przy
padającej na 1 mb tkaniny wykoń
czeniowej. Norma zużycia ujęta 
warunkami technicznymi uwzględ
nia branżowe elementy ekonomiki 
wykorzystania surowców.

Recepturowy charakter produkcji 
przemysłu lekkiego nie stwarza da
leko idących możliwości substytucji 
surowcowych w konkretnym wyro
bie o zatwierdzonych warunkach 
technicznych , oraz, parametrach u- 
żytkowych' określonych w zgodzie 
z prźeżnaCzeniem 'Wyiobu, 
«iSfera^dśzcżędńosci-w Zuzvciu ma-; 

terialowym^ogranicźona jest do op
tymalnego osiągnięcia w przedsię
biorstwie lepszych wskaźników wy
korzystania surowców i półfabry
katów, aniżeli przewidują to nor
my branżowe ujęte warunkami 
technicznymi. Decyduje tu, podob
nie jak w ogólnych wynikach dzia
łalności produkcyjnej przedsiębior
stwa, poziom maszyn i urządzeń, ich 
sprawność techniczna, kwalifikacje 
załogi, dyscyplina technologiczna 
oraz ogólny poziom organizacji pro
dukcji i zarządzania.

wpływające na poziom kształtowa
nia się kosztów, stwarzają nową sy
tuację. Tego rodzaju zmiany jed
nak nie uniemożliwiają ustalenia 
kwoty obniżki osiągniętej na prze
strzeni wielu lat. Można bowiem 
uwzględniać w kosztach normatyw
nych i wynikowych zmiany zacho
dzące pod wpływem ruchu cen, 
plac i taryf.

Przy pomocy rejestracji kosztów 
wynikowych można ocenić działal
ność produkcyjną poszczególnego 
przedsiębiorstwa na tle średnio- 
branżowych kosztów ujętych nor
matywami. Można również w bran
ży uszeregować przedsiębiorstwa 
pod względem poziomu osiąganych 
przez nie kosztów, określając z du
żą dokładnością rozmiary rezerw, 
tkwiących w poszczególnych przed
siębiorstwach, co ma poważne zna
czenie przy podziale zadań, a zwła
szcza środków do ich wykonania.

ny być określane w Jionnatywńym 
koszcie przerobu. Środki do wyko
nania zadań byłyby określone yy~ 
sokością wskaźnika kosztów warni
kowych do kosztów normatywnych. 
odpowiednio skorygowanych o zna- 

- ne efekty planu postępu techniczno- 
ekonomicznego. Przy pomocy tej 
metody można opracować plan 
kosztów przerobu na szczeblu bran
ży I przedsiębiorstwa. Oczywiście* 
jego dokładność w dużym stopniu 
zależy od znajomości układu asor
tymentowego produkcji , w roku 
planowanym. Niemniej Jednak 
zjednoczenie może posługiwać się 
normatywnym i wynikowym kosz
tem przerobu, chociaż ma ono za"- 
gregowane dane statystyczne 1 nie 
zna dokładnie planu asortymento
wego. Przy opracowaniu projektu 
NPG zjednoczenie posługuję się pla
nem zadań określonych w norma
tywnych kosztach przerobu oraz 
planowanym wskaźnikiem kosztów, 
przerobu, który może być co naj
mniej taki sam. jak w roku prze
widywanym lub niższy z uwagi na 
postęp techniczny i organizacyjny, 
obniżający koszty przerobu, a zwła
szcza nakłady pracy żywej.

Wskaźnik wynikowęgo. kosztu 
własnego jest podstawą opracowa
nia planu kosztów zużycia surowco
wego. Przy tej metodzie planowa
nia obniżkę kosztów ustala się prw 
pomocy różnicy pomiędzy wskaźn.- 
kiem wynikowym i planowanym.

W przemyśle lekkim — charakter 
ryzującym się systematycznymi 
zmianami struktury asortymento
wej, wprowadzeniem do przerobu 
nowych chemicznych surowców i 
związanych z tym technologii —« 
traktowanie całej produkcji jako 
porównywalnej z punktu widzenia 
planowania kosztów ma szczególe 
nie duże znaczenie.

Instytucja normatywnego kosztu 
zużycia i przerobu może być sto
sowana w wielu przemysłach, na
wet w takich, gdzie udział pracy 
żywej w kosztach przerobu jest 
mały, a o rozmiarach produkcji de
cydują bardziej maszyny i urządze
nia aniżeli praca żywa. W prze
mysłach o dużym udziale pracy ży
wej w kosztach przerobu stosowaJ 
nie tej metody wydaje się szcze-* 
golnie celowe.

W prezentowanej propozycji 
koszt własny produkcji sam sobą 
przedstawia element oceny działal
ności przedsiębiorstwa.

Nadzieja na zastąpienie prawid* 
łowej metodyki planowania kosz
tów i ich obniżki ceną fabryczną 
stosowaną w szerszym niż dotych
czas zakresie nie jest chyba słusz
na. Wartość produkcji w cenach’ 
fabrycznych i udział kosztów w tej 
wartości będzie • z pewnością lep
szym miernikiem obniżki, aniżeli 
wskaźnik udziału kosztów w pro
dukcji towarowej w cenach zbytu, 
obciążony wieloma nieprawidłowoś
ciami narosłymi w wyniku histo-

Przerabianie surowców niż-
szych klasach wywiera znaczny i 
bezpośredni wpływ na pracochłon
ność wytwarzanych półfabrykatów 
i wyrobów gotowych. Zwłaszcza 
wówczas, gdy ich parametry jakoś
ciowe i użytkowe mają utrzymać 
się na niezmienionym poziomie. Te
go rodzaju substytucja surowcowa 
powinna być dla przedsiębiorstwa 
i branży opłacalna, co powinny od
zwierciedlać ogólne wyniki gospo
darowania. Inaczej mówiąc, płyną
ce z tego tytułu oszczędności surow
cowe powinny przeważać nad do- 
datkowymi nakładami pracy żywej.

ę koszty zużycia i prze- 
z-f^SEjtóŁwymi czy 

^IShó^Sfjmir kbWShnf," stanpw ią

Procentowa różnica przemnożona 
przez koszt własny produkcji daje 
kwotę obniżki. Tą drogą można 
ustalić odrębnie kwotę obniżki 
kosztów przerobu i odrębnie kwo
tę obniżki kosztów zużycia surow
cowego.

Przy wprowadzeniu w planowa
niu normatywnych kosztów zużycia 
i przerobu cała produkcja ilośeio- 
wo-asortymentowa staje się pro
dukcją porównywalną z punktu wi
dzenia metodyki planu kosztów. 
Przy nowych asortymentach pro
dukcji obowiązywać powinna zasa
da posługiwania się wskaźnikami 
wynikowymi kosztów zużycia i prze
robu, osiągniętych w okresie prze
widywanym lub minionym w sto
sunku do okresu planowanego. Nie 
można jednak wykluczyć potrzeby 
honorowania w zadaniach obniżki 
kosztów tzw. okresów oswojeń io- 
wych o zaniżonej wydajności pra
cy (produkcja nowych wzorów, mo
deli itp.), a tym samym pptrzebv 
odpowiedniego korygowania in plus 
funduszu płac jako części składo
wej planowanych kosztów przerobu.

Przy pomocy normatywnych 
kosztów przerobu i zużycia mpżna 
opfaępwywać roczne .oraz wielolet
nie plany w zakresie- kosztów i ich

rvcznych relacji cen detalicznych. 
Dlatego może tylko zmniejszać mar
gines błędu, ale w sposób ograni^ 
czony.

Nowe przepisy o cenach fabrycz
nych przewidują różnicowanie sto
py zysku np. wyższą stopę zysku 
na wyroby ze znakiem jakości, wy
roby szczególnie atrakcyjne mają
ce przejściowe ceny detaliczne itp. 
Są to z pewnością bodźce zachęca
jące przedsiębiorstwa do podejmo
wania tego typu produkcji. Słusz
ność ich wprowadzenia nie ulega- 
najmniejszej wątpliwości, gdyż ma
ją one pomagać prawidłowemu roz
wojowi produkcji. Rzecz na tym 
polega, że wyższa przy produkcji 
wyrobów szfczególnie poszukiwa
nych stopa zysku w przedsiębior
stwie w poważnym stopniu utrud
ni wykorzystanie wartości .produkcji 
w cenach fabrycznych jako podsta
wy mierzenia obniżki kosztów w 
planie i oceny wyników działal
ności.

Sprawa poszukiwań doskonalszych 
metod planowania kosztów i ich 
obniżenia, dostosowania rachunku 
kosztów do potrzeb planowania jest 
ciągle aktualna. Wymaga dalszej 
dy^kiteji 'i"poszukiwania bardziej 
doskonałych rozwiązań.

KOSZTY NORMATYWNE I WY
NIKOWE PRODUKCJI

Normatywne koszty przerobu i 
zużycia występujące w poszczegól
nych okresach gospodarczych i osią
gane w stosunku do nich wskażni-

0 Zakłady Okuć i Instalacji Bu
dowlanych za pośrednictwem cen
trali handlu zagranicznego sprzeda
ły za granicę dużą partię swoich 
wyrobów. Wkrótce dział importu in
nej centrali handlu zagranicznego 
kupił tę partię wyrobów 1 sprowa
dził do Polski jako autentyczne wy
twory tamtejszego przemysłu. Oczy
wiście sprzedaliśmy taniej, a kupi
liśmy drożej. Winowajcy tłumaczą 
się. że istnieje taka wielość tego 
rodzaju produktów, że nie sposób

• We Wrocławiu stwierdzono em
pirycznie, że 1 m kw. powierzchni 
mieszkalnej uzyskiwany poprzez 
nadbudowywanie pięter w domach 
istniejących jest tańszy o 745 zł, niż 
w domach nowo wystawianych, a 
może być tańszy o 1045 zł po zasto
sowaniu tańszych posadzek i nie- 
wliczaniu do kosztów budowy re
montów i napraw dokonywanych na 
niższych piętrach. Do tego dochodzą 
oszczędności na infrastrukturze. Za
planowane prace przy nadbudowy
waniu nowych pięter licznym do
mom tego miasta zahamowane zo
stały wskutek protestów lokatorów 
niższych pięter sprzeciwiających się 
okresowemu przekwaterowaniu. — 
Sprawę tę należałoby uregulować 
administracyjnie, gwarantując loka-

• W Szczecinie nie odbyła się za
planowana uroczystość wręczenia 
bukietu kwiatów Szwedce będącej 
pięciotysięcznym w tym sezonie pa
sażerem promu „Visborg”. Do chwi
li przybycia promu władze naczelne 
„Orbisu” nie wydały zarządzenia 
stanowiącego wyrażenie zgody na 
wydatek związany z kupnem bukie
tu kwiatów. Okazuje się, że w na
szym dynamicznym koncernie tury
stycznym dyrektorzy wojewódzcy 
mają prawo akceptowania zakupów 
do jednego goździka włącznie.

Nową, coraz częściej zjawiają
cą się w zakładach pracy figurą

torom zamian za dolegliwość

wiedzieć, gdzie czego szukać
kraju i co kto produkuje. Za to 
wszakże, żeby wiedzieć biorą pienią
dze zaopatrzeniowcy.

* Pan N., dyrektor kieleckiego 
przedsiębiorstwa (którego nazwisko 
I miejsce pracy redakcja „Słowa 
I.udu” obiecuje zdradzić zaintereso
wanym władzom nadrzędnym) u- 
mieścli w swoim sekretariacie ukry
ty w ścianie mikrofon połączony z 
magnetofonem zainstalowanym w 
szafie jego gabinetu, aby w ten spo
sób dowiedzieć się co o nim myślą 
1 mówią współpracownicy na gieł
dzie przed drzwiami szefa. Wykry
cie podsłuchu powinno spowodować 
umożliwienie ciekawskiemu dyrekto
rowi jawnego dowiedzenia się o 
tym, co o nim myślą podwładni a 
także przełożeni.

• Jedynym dyrektorem łączącym 
tę funkcję ze stanowiskiem bryga
dzisty we własnym przedsiębiorstwie 
jest szef Wojewódzkiego Przedsię
biorstwa Budownictwa Miejskiego w 
Bielsku-Białej ini. arch. Andrzej 
Otrębski, który kieruje Brygadą 
Pracy Socjalistycznej. Brygada ta 
złożona z techników i inżynierów 
zajmuje się projektowaniem darmo
wym, czyli „w czynie społecznym? 
tego, za co firmy projektowe brały 
dotychczas ciężkie pieniądze. Zespół 
wykonał już 50 projektów, dzięki 
którym skrócono cykl budowlany, 
bo przedsiębiorstwo nie musiało, jak 
dotąd, długo czekać na zamówioną 
dokumentację projektową.

związaną z okresową przeprowadz
ką), że w zamian ich mieszkania bę
dą wyremontowane i zmodernizowa
ne.

• Szczecińska Fabryka Wódek 
podjęła trud zniwelowania jednej z 
dzielących świat współczesny róż
nic. Zapowiedziała ona wypuszcze
nie za kilka miesięcy na rynek pol
skiej whisky, która już zaczęła le
żakować w dębowych beczkach. Pol
ska whisky ma nie ustępować szko
ckiej. Oczywiście wedle zapewnień 
jej twórców.

• Pani Rozalia Sosińska. gospody
ni wiejska ze wsi Zdanowlce kolo 
Nagłowic w pow. jędrzejowskim 
uroczyście obchodziła dwudziestole
cie budowy swej stodoły. Zaraz po 
wyzwoleniu pani Sosińska wystąpiła 
do władz o sprzedanie jej kilku 
arów gruntu z Państwowego Fundu
szu Ziemi pod budowę stodoły. Po 
19 latach prośba jej załatwiona zo
stała pozytywnie. Budowę przerwa
ły władze po wydaniu na nią ze
zwolenia, twierdząc, że stodoła sta
nie za blisko linii wysokiego napię
cia. Drugi raz wstrzymano budowę 
podjętą w Innvm miejscu twierdząc, 
że kupionej działki geodeta nie zdą
żył był wytvczyć. Panł Sosińska 
wszakże z ufnością wstąpiła w no
we, drugie dwudziestolecie budowy 
stodoły.

• Na jednej « łódzkich budów 
winda ręczna, czyli lina na kółku 
wyzyskana była w pełni, gdyż co
dziennie transportowano tą drogą 
na dół pijanych robotników, którzy 
o własnych silach nie byli w stanie 
zejść po drabinie, aby po znoju ca
łodziennej „pracy” udać się do do
mu.

są konserwatorzy zabytków. Za o- 
biekt zabytkowy podlegający ochro
nie uznany został wielki piec w 
Fabryce Samochodów Ciężarowych 
w Starachowicach. Uruchomiony 177 
lat temu nadal jest czynny a i w 
przyszłości przemysł ciężki nie od
da go ze wszystkim resortowi kul
tury. W całym świecie jest teraz 
moda na antyki, ale żadne nie są 
aż tak pożyteczne jak nasze.

* Przedsiębiorstwo „Rana-Eksport” 
propaguje nowy emocjonujący i In
tratny sposób spędzania przez Po
laków urlopu. Zamiast jak miliony 
ludzi siedzieć z wędką nad wodą 
należy łowić żaby. Wzorem osobo
wym lansowanym przez „Rana-Eks
port” jest pewien pan ze Śląska za
instalowany z siatką nad stawem 
w PGR Buda Stalowska, który, po
lując od świtu do nocy na żaby, 
doznaje relaxu doskonałego i zara
bia około 7(10 zł dziennie.

• Światowa Organizacja Wyżywie
nia i Rolnictwa (FAO) żywo intere
suje się wynalazkiem szczecińskiego 
ichtiologa inż. Janusza Stacbowskie- 
go, który opracował recepturę Chle
ba, zawierającego wszystkie składni
ki odżywcze potrzebne człowiekowi 
do życia. Głównym z nieb Jest bez- 
wonna mączka rybna. Zjedzenie 
kromki takiego Chleba powoduje u- 
czucie sytości. Jak po pokaźnym o- 
biedzie i jest temu obiadowi rów
nowartościowe. 1 kg mączki rybnej 
ma równowartość odżywczą 5 kg 
mięsa, a kosztuje kilkakrotnie ta
niej, niż 1 kg mięsa. Wynalazek 
Stachowsklego, pracownika Morskiego 
Instytutu Rybackiego pozwala o 90 
proc, zmniejszyć koszt wyżywienia 
jednej osoby co ma duże znaczenie 
dla krajów trapionych klęską głodu. 
Chleb Stachowsklego ma smak zwy
kłego Chleba. Wynalazek został Ju* 
opatentowany.

Oleje silikonowe

Tłuszcze

Lakiery silikonowe

O

(0

silikonowe
silikonowe
silikonowy

Silikony z Niinchritz swymi właściwościami górują nad innymi 
Liczba ponad 100 różnorodnych wyrobów Świadczy o wielo
stronnych możliwościach zastosowania ich w wielu gałęziach 
nowoczesnego przemysłu i nauki.

Emulsje
Kauczuk

Silikonowe farby malarskie
Silikonowe materiały ścierne
Silikonowe środki odpieniające
Silikonowe środki hydrofobowe

A oto dalsze przykłady 
z naszego programu produkcji: 

Krzemian etylowy NT40 
(dotychczasowa nazwa: 
Krzemian etylowy 40) 
Metylodwuchlorokrzemowodór 
Trójchlorokrzemowodór 
Czterochlorek krzemu 
Bronobenzen
Kwas bromowodorowy — 
techniczny

VEB CHEMIWERK NUNCHRITZ
8401 Niinchritz, Kreis Riesa 
Niemiecka Republika Demokratyczna 
Wszelkie informacje, dotyczące eksportu uzyskać można przez: 
DEUTSCHER INNEN — UND AUSSENHANDEL CHEMIE 
102 Berlin 2, Postfach 1505 
Dalekopis: Berlin 011 157.
Adres Telegraficzny: Berlin — Aussenhandel Chemie.
Na Jesiennych Targach Lipskich ekspozycja: 
Dresdener Hof, III piętro.
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 ISTNIENIU GUSwIado- 
mo nie tylko z jego pu
blikacji czy komunikatów. 
Wielu pracowników przed
siębiorstw i instytucji wie 
o tym również z ok. 500 

rodzajów formularzy sprawozdaw
czych, na których widnieje u góry 
napis „Główny Urząd Statystyczny" 
i z ponad 2000 podobnych formula
rzy, na których obok nazwy insty
tucji — autora wzoru — zamiesz
czona jest formuła „zatwierdzono 
przez Główny Urząd Statystyczny”. 
Formularze te wypełniane są przez 
ok, 100 tys. jednostek sprawozdaw
czych w kraju, do których- oboli 
np. ministerstw czy zjednoczeń na
leżą przedsiębiorstwa, rady naro
dowe, spółdzielnie, szkoły itd., itd.

Ponad 600 tysięcy pracowników 
tych jednostek zajmuje się wypeł
nianiem statystycznych formularzy 
sprawozdawczych. Gdy do tej licz
by dodamy jeszcze tych wszyst
kich, którzy sprawdzają prawidło
wość wypełnionych sprawozdań i 
tych, którzy je podpisują (kierow
ników, dyrektorów, głównych księ
gowych itd.), gdy wspomnimy 
ponadto o ok. 8 tys. honoro
wych korespondentów rolnych i 
ogrodniczych GUS, a wreszcie o 
przeprowadzanych co 10 lat przez 
GUS spisach powszechnych, absor
bujących dalsze dziesiątki tysięcy 
osób — widać, że mamy całą ar
mię ludzi bardziej lub mniej spo
radycznie związanych ze zbiera
niem danych statystycznych.

Dla gromadzenia tych danych 
nie wystarczy jednak owa armia 
i sam tylko GUS. Wraz z rozwo
jem gospodarki i kultury kraju, 
wraz z coraz większym powiąza
niem zarządzania z analizą da
nych statystycznych — rosną za- 
dania statystyki i w związku z po
trzebą uzyskiwania coraz pełniej
szych danych szczególnej wagi na
biera sprawa organizacji tereno
wych organów statystyki państwo
wej.

W WOJEWÓDZTWACH 
I POWIATACH...

Przed 1939 r. istniejące przy za
rządach miejskich wydziały statys
tyczne nie były podporządkowane 
GUS-owi i stan ten utrzymywał 
się w pierwszych latach powojen
nych, choć już w 1945 r. utworzo
no w Olsztynie, Gdańsku, Szczeci
nie, Wrocławiu i Zabrzu delegatu
ry GUS, zbierające informacje 
statystyczne z ziem odzyskanych. 
Dopiero ' w 1950 r. uchwała Rady 
Ministrów powołała działy i refe
raty statystyki w wojewódzkich i 
powiatowych komisjach planowa
nia gospodarczego, które zostały 
zobowiązane do działania zgodnie 
z wytycznymi i instrukcjami GUS. 
Potem, w 1953 r„ zniesiono komór
ki statystyczne w terenowych or
ganach planowania, a powołano do 
życia wydziały i referaty statysty
ki w wojewódzkich i powiatowych 
radach narodowych. Równocześnie 
Prezesowi GUS-u przekazano ■ 
uprawnienia władzy ńaćzelnejn(mt- • 
nistra) w stosunku do tych jedno
stek.

Radykalna zmiana została doko
nana w 1962 r. Ustawa o organi
zacji statystyki państwowej m.in. 
powołuje wojewódzkie i miejskie 
urzędy statystyczne, a na szczeblu 
powiatu — powiatowe i miejskie 
inspektoraty statystyczne, podpo
rządkowane GUS-owi. W rezulta
cie nie ma obecnie miasta woje
wódzkiego czy powiatowego, w 
którym nie bylobv administracyj
nej jednostki GUS.

Każdy z urzędów wojewódzkich 
składa się z 5—6 oddziałów zajmu
jących się zagadnieniami poszcze
gólnych statystyk branżowych. 
Przy urzędach tych działają wo
jewódzkie stacje techniki statys
tycznej i inspektoraty Państwowej 
Inspekcji Plonów GUS. Do zadań 
urzędów wojewódzkich należy też 
organizowanie sieci terenowych 
korespondentów rolnych i ogrodni
czych, a ponadto terenowych punk
tów badań budżetów rodzinnych. 
No i oczywiście nadzór nad powia
towymi inspektoratami GUS.

GUS ma jednak duże trudności z 
obsadą kadrową i związaną z nią 
organizacją powiatowych inspekto
ratów statystycznych, co nie poz
wala na powoływanie kilkuosobo
wych zespołów statystyk branżo
wych wszędzie tam, gdzie to jest 
niezbędne. Stan organizacyjno-ka
drowy statystycznych jednostek 
powiatowych nie pozwala też na 
scentralizowanie prac statystycz
nych w skali powiatu i powodu
je, że wiele sprawozdań przecho
dzi nie przez inspektoraty, a przez 
wydziały powiatowych rad narodo
wych. A taki obieg sprawozdań 
nie pozwala między innymi na szyb-' 
kle i kompleksowe opracowywanie 
danych statystycznych, obrazują
cych rozwój gospodarki narodowej. 
Tak więc jednym z głównych za
dań, stojących obecnie przed pol
ską statystyką, jest zreorganizowa
nie prac statystycznych na szczeb
lu powiatu (zresztą problem jest 
znacznie szerszy, a sprawa organi
zacji systemu obiegu sprawozdaw
czości bardziej skomplikowana —■ 
ale do tego jeszcze wrócimy).

Innym, związanym z tym zada
niem jest wzmocnienie sieci hono
rowych korespondentów rolnych 1 
ogrodniczych. Jednym z głównych 
źródeł informacji charakteryzują
cych stan i rozwój rolnictwa chłop
skiego są bowiem — obok czerw
cowych i grudniowych spisów 
rolniczych — zróżnicowane tema
tycznie miesięczne sprawozdania 
nadsyłane przez tych koresponden
tów. Wprawdzie sieć koresponden-

toratów statystycznych, jest tym 
bardziej konieczne, iż dotychczaso
wa statystyka państwowa w Pol
sce nie jest w pełni przystosowa
na do potrzeb władz terenowych. 
Stąd też bardzo duży nacisk kła
dzie się na dostosowanie progra
mów pracy powiatowych inspekto
ratów i wojewódzkich urzędów 
statystycznych do potrzeb gospo
darki terenowej. Również na 
szczeblu centralnym pracuje się 
nad tym, by w opracowaniach 
GUS wykonywać większą ilość 
przekrojów wojewódzkich i powia
towych. Chodzi o zaspokojenie 
najpilniejszych potrzeb terenu, 
więżących się z zapoczątkowanymi 
analizami ekonomicznymi na szcze
blu administracji wojewódzkiej.

Zaznaczył się także wyraźny 
wzrost działalności publikacyjnej 
wojewódzkich urzędów i powiato
wych inspektoratów statystycznych, 
które wydają dla władz tereno
wych dwa razy w miesiącu ope
ratywne informacje o przebiegu 
wykonania planu w podstawowych 
działach gospodarki narodowej. Są 
to tzw. „Przyśpieszone informacj"’ 
statystyczne” f „Miesięczne1 infor
macje statystyczne". Pierwsze z 
nich wydawane są ”w powiatach w 
ciągu 8 dni, a w województwach 
w ciągu 10 dni po miesiącu spra
wozdawczym. Drugie — sporządza
ne są w powiatach w 18 dni, a w 
województwach w 22 dni po ostat
nim dniu miesiąca sprawozdawcze
go.

Nie jest to jedyny przejaw dzia
łalności wydawniczej organów 
GUS-u w terenie. Dla szerokiego 
kręgu odbiorców przeznaczone są 
roczniki statystyczne, wydawane 
przez wojewódzkie i miejskie (w 
miastach powyżej 100 tys. ludnoś
ci) urzędy statystyczne. Również 
powiatowe inspektoraty statystycz
ne opracowują i wydają roczniki 
statystyczne, ale w okresach od 3 
do 5 lat.

Ponadto ter.enowe organy statys
tyki państwowej opracowują spra
wozdania z wykonania rocznych 
planów gospodarczych, a w okre
sach 5-letnich ukazują się tam pu
blikacje z wykonania planu 5-let- 
niego. Natomiast specjalistyczne 
publikacje branżowe wydawane są 
w zasadzie przez wojewódzkie i 
miejskie urzędy statystyczne. W 
planie wydawniczym tych organów 
na rok 1966 mamy 139 tytułów, 
które dotyczą głównie analizy wy
ników soisów rolnych, zagadnień 
demograficznych, kultury, oświaty 
i zdrowotności. Wszystkie publika
cje terenowych organów statys
tycznych zawierają, poza częścią ta
belaryczną, również komentarz o 
ujednoliconej metodologii opraco
wania; nieomal wszystkie publika
cje zawierają też części opisowo- 
-analityczne.

Dalsze zwiększanie obowiązków 
terenowych organów statystyki 
państwowej byłoby niemożliwe bez 
ich wzmocnienia, co jest jednym z 
najpoważniejszych, najtrudniej
szych i jednocześnie pilnych pro
blemów nadal oczekujących roz
wiązania. Między rokiem 1962 a 
1965 mieliśmy pewien wzrost po
tencjalnej mocy przetwórczej placó
wek terenowych, ale z drugiej stro
ny nastąpiło tu w tym czasie 
znaczne dodatkowe obciążenie. 
Dalsze przejmowanie obowiązków 
statystyczno-sprawozdawczych oraz 
planowa reorganizacja systemu 
obiegu sprawozdań uzależniona 
jest od etatowego wzmocnienia 
terenowych organów statystyki 
państwowej.

Dla konkretyzacji poczynań tere
nowych powołany został przy Pre
zesie GUS 8-osobowy zespół do
radców terenowych. I zakłada się 
na najbliższy okres powołanie przy 
poszczególnych wojewódzkich urzę
dach statystycznych, rad naukowo- 
-statystycznych, grupujących nau
kowców i specjalistów prezydiów 
red narodowych i instytucji tere
nowych, co powinno przynieść po
zytywne efekty w pracy tereno
wych organów. Chodzi tu o udzie
lanie konsultacji i pomocy w usta
laniu rozwiązań metodologicznychJir 82 (777) — 7.VIIL1966 r.
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tów rolnych GUS md Już za sobą 
długą tradycję, bo początki lej się
gają T919 r., w wielu wojewódz
twach niedostateczne jest jednak 
zagęszczenie tej sieci. Zadaniem na 
najbliższe dwa łata jest doprowa
dzenie do tego, by w każdej groma
dzie był z reguły przynajmniej je
den czynny korespondent rolny GUS.

' POMOC
WŁADZOM TERENOWYM

Wzmacnianie terenowych orga- ; 
nów statystyki państwowej, a w 
szczególności powiatowych inspek

Ea3aff statystycznych. 1 o pełne za
bezpieczenie zapotrzebowania na 
informacje statystyczne. Natomiast 
powołane ostatnio . w Krakowie, 
Katowicach i Wrocławiu pracownie 
regionalne Zakładu Badań Statys- 
tyczno-Ekonomicznych GUS zajmą 
się m.in. opracowaniem metodolo
gii obliczania i analizy podstawo
wych wskaźników statystycznych 
dla potrzeb terenowych organów 
administracji.

Odpowiednie zorganizowanie i 
wzmocnienie terenowych jednostek 
GUS bynajmniej nie oznacza jed
nak jednolitości systemu naszej

SPRAWY POLSKIEJ STATYSTYKI (II)

O PEŁNĄ, JEDNOLITĄ 
I TYLKO POTRZEBNĄ 
SPRAWOZDAWCZOŚĆ

WINCENTY KAWALEC

statystyki. A jest to problem nader 
ważny.

POTRZEBA 
JEDNOLITEGO SYSTEMU

Obok masowych badań, takich 
jak np. spisy powszechne, które 
przeprowadzane są co 10 lat i w 
czasie których podstawowe infor
macje uzyskiwane są bezpośrednio 
od ludności, głównym źródłem in
formacji statystycznej są wszelkie 
zakłady przemysłowe, handlowe, 
przedsiębiorstwa transportowe, bu
dowlane, jednostki budżetowe itp. 
instytucje, objęte systemem spra
wozdawczości statystycznej.

Sprawozdawczość jednostek ob
jętych tym systemem dzieli się na 
centralną (na formularzach ustalo
nych przez GUS) i resortową (na 
formularzach ustalonych przez mi
nisterstwa i zatwierdzonych przez 
GUS). Ten podział z góry zakłada 
pewną decentralizację prac statys
tycznych przy jednoczesnym całko
witym zapewnieniu GUS-owi pra
wa do zatwierdzania programów 
prac statystycznych urzędów cen
tralnych, jak i prawa do wykerzy,^ 
stywania wyników opracowań- sta-, 
tystycznycb, prowadzonych przez 
te instytucje.

Podział ten ma jednak zasadni
czą ujemną stronę. Zakłada on 
mianowicie a priori, ee sprawozda
nia resortowe, zawierające prze
cież bogate źródło informacji sta
tystycznych, nie są jednym z pod
stawowych źródeł tej informacji 
dla GUS-u i jego organów tereno
wych. Droga: przedsiębiorstwo — 
zjednoczenie — ministerstwo jest 
dla tych sprawozdań wiodącą, o ile 
nie liczyć pewnych wyjątków kie
rowanych „do wiadomości” powia
towych inspektoratów statystycz
nych i wojewódzkich urzędów sta
tystycznych, a w największym 
stopniu i w zbiorczej postaci do 
centrali GUS. Ogranicza to w du-

GOSPODARKA i
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ekonomistów zatrudnionych było w 
gospodarce narodowej 7 230 osób nie 
posiadających odpowiednich kwali
fikacji ekonomicznych. Na ilość 
tę przypadało: 1 136 inżynierów; 837 
rolników; 390 specjalistów z zakre
su nauk ścisłych; 30 lekarzy różnych 
specjalności; 3 603 prawników; 1.118 
osób z wykształceniem humani
stycznym: 18 nauczycieli wychowa
nia fizycznego; 69 literatów, dzien
nikarzy i bibliotekarzy; przedsta
wicieli zawodów artystycznych.

Dodajmy, że w gronie 35 739 za
trudnionych w gospodarce ekono
mistów z wyższym wykształceniem 
— wg danych GUS w roku 1964 — 
3 607 osób (10,1 proc.) nie pracowało 
w swoim zawodzie. Podkreślić jed
nak należy, że ekonomiści według 
tych samych danyćh — poza leka
rzami i nauczycielami wychowania 
fizycznego — najczęściej pracują 
zgodnie ze swoim wykształceniem 
(w 89,9 proc.). Zaś w grupie zawo
dów humanistycznych zgodnie z 
kwalifikacjami pracuje tylko 48.4 
proc., w grupie nauk ścisłych 56,7 
proc., w zawodach rolnych 81,1 proc., 
w grupie prawników 71,3 proc, i w 
zawodach technicznych 87,2 proc.

Wynika stąd generalny wniosek, 
że praktyka życia społeczno-gospo
darczego dokonuje korekt w struk
turze kwalifikacji kadr z wyższym 
wykształceniem, wszędzie tam gdzie 
nie zostały one przewidziane przez 
szkolnictwo wyższe. Dlatego do za
wodów deficytowych masowo prze
chodzą osoby, które ukończyły stu
dia w zakresie takich specjalności, 
jak: filozofia, geografia, pedagogi
ka, historia itp. Okazuje się też, że 

żym zakresie możliwość apr&wHzfa 
nia przez terenowe organa statys
tyki państwowej wiarygodności 
danych zawartych w sprawozda
niach. Ponadto taki obieg tych 
sprawozdań uniemożliwia w prak
tyce pełne ich wykorzystanie do 
syntetycznych opracowań na róż
nych szczeblach administracyjnych. 
A chodzi tu o niebagatelną liczbę 
ok. 2000 sprawozdań (licząc ich 
wzory), zawierających różne daty 
statystyczne.

Około 500 sprawozdań na wzo
rach GUS, stanowiących tzw. spra
wozdawczość centralną, również w

dużej części przesyłana Jest do 
Głównego Urzędu Statystycznego 
poprzez wydziały prezydiów rad 
narodowych bądź zjednoczenia 
państwowe planu terenowego. Ge
neza tego stanu rzeczy wywodzi 
się m.in. z faktu, iż do czasu wejś
cia w życie ustawy o organizacji 
statystyki państwowej 1 o Głów
nym Urzędzie Statystycznym z 
1962 r. — terenowe organa sta
tystyczne organizacyjnie wchodziły 
w skład rad narodowych.

Głównym celem aktualnych dą
żeń GUS jest więc zasadnicza 
zmiana obiegu sprawozdań statys
tycznych. Postulowany system ma 
polegać na przesyłaniu sprawozdań 
z przedsiębiorstw i innych zakła
dów pracy do powiatowych in
spektoratów statystycznych, a na
stępnie — po skompletowaniu ca
łości materiałów oraz po dokona
niu kontroli rachunkowej i logicz
nej — sprawozdania te przekazy
wane byłyby do wojewódzkich 
urzędów statystycznych, do opra
cowania na maszynach statystycz
nych. Ta reorganizacja systemu 
statystyki państwowej ma być rea
lizowana (w miarę uzyskiwania 
środków) przez stopniowe przejmo
wanie od resortów gospodarczych 
1 aparatu administracji terenowej 
prac sprawozdawczo-statystycznych 
i skoncentrowaniu ich w powiato
wych inspektoratach i wojewódz
kich urzędach statystycznych.

Chodzi tu o utworzenie jednoli
tego. ogólnokrajowego systemu ba
dań statystycznych, zapewniającego 
terminowe dostarczenie obiektyw
nej informacji statystycznej, nie
zbędnej do analizy zjawisk i pro
cesów zachodzących w gospodarce 
narodowej. Z takiego systemu zo
stałaby wyłączona tylko sprawoz
dawczość zwana „dyspozytorską” 
lub inna operatywna o wąskim, 
specjalistycznym charakterze bran
żowym, związana z bezpośrednim 

w każdej specjalności występuje 
część osób (średnio blisko 20 proc.), 
które w toku pracy zmieniają swój 
zawód. Zadaniem polityki gospodar
czej i oświatowej jest, aby w przy
szłości uniknąć strat społecznych, 
jakie z tych zjawisk dziś wynikają.

STAN SZKOLNICTWA

Z analizy aktualnej sytuacji wyż
szego szkolnictwa ekonomicznego 
wynika, że znajduje się ono w fazie 
krytycznej. Liczba studentów wzro
sła w 1965 r. w porównaniu z 1960 r. 
o 7,1 tys., w tym o 4 tys. studentów 
studiów stacjonarnych, ale nie po
większa się ani powierzchnia dy
daktyczna w uczelniach ekonomicz
nych, ani liczba miejsc w domach 
studenckich, ani też nie podąża za 
tym przyrost kadry naukowej. W 
związku z tym pogarszają się wa
runki studiów i wzrastają obciąże
nia pracowników nauki.

Według Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego z 1965 r. liczba studentów 
przypadająca na 1 pracownika nau
ki w wyższych szkołach ekonomicz
nych ogółem wzrosła z 11 do 20,0 
w porównaniu z 1960 r., zaś licząc 
na 1 samodzielnego pracownika — 
z 58 do 96,0. Spadła też liczba po
mocniczych pracowników nauki 
przypadająca na samodzielnego pra
cownika nauki z 3,3 do 3,0.

Stan ten jest wynikiem gwałtow
nego wzrostu zadań dydaktycznych 
w wyższym szkolnictwie ekono
micznym po roku 1960, kiedy jedno
cześnie nastąpiło ograniczanie przy
rostu zatrudnienia kadry naukowej. 
Dalszej charakterystyki dostarcza 

> tabela.

zlrrądzanlenS podległymi Jednost
kami. Ale musi ona ulee ograni
czeniu do, najbardziej niezbędnego 
minimum.

ZWALCZAJMY „NIELEGALNĄ" 
SPRAWOZDAWCZOŚĆ

Z intencji uchwały IV Plenum 
KC PZPR wynika, że w warun
kach daleko idącej decentralizacji 
zarządzania należy jednak maksy
malnie ograniczyć obowiązki spra
wozdawcze niższych ogniw zarzą
dzania wobec wyższych jednostek 
i naczelnych organów administracji 
państwowej. Chodzi tu nie tylko o 
niedopuszczenie do rozszerzenia 
obowiązków sprawozdawczych, lecz 
także o ograniczenie 1 likwidację 
zbędnej, „nielegalnej" sprawozdaw
czości.

Zgodnie z postanowieniami usta
wy z 1962 roku o organizacji sta
tystyki państwowej — organa ad
ministracji i instytucje, które ma
ją zamiar podjęcia badań statys
tycznych dla potrzeb ich działal
ności, obowiązane są przedstawiać 
do zatwierdzenia Głównemu Urzę
dowi Statystycznemu formularze i 
instrukcje dotyczące projektowanej 
sprawozdawczości. Sprawozdania 
wprowadzone z naruszeniem tej 
ustawy są nielegalne i wprowadza
jący te sprawozdania mogą być ka
rani grzywną. Ten obowiązek 
uzgadniania badań wynika właśnie 
z konieczności przeciwdziałania ten
dencjom do nadmiernego obciążania 
jednostek gospodarczych i innych 
różnymi sprawozdaniami.

Ale mimo ustawowych obowiąz
ków różne organa i instytucje 
wprowadzają sprawozdawczość nie 
uzgodnioną z GUS, a więc niele
galną. Z mocy wspomnianej usta
wy zobowiązującej nas do kontroli

FABRYKA SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH

SPRZEDA w ramach upłynnienia 
materiały z niżej wy- 
szczególnionvch gałęzi:

06 —PRZEMYSŁ ELEKTROTECHNICZNY (m.in. go
towe wiązki przewodów elektrycznych, części zamienne 
do prądnic 1 rozruszników, końcówki przewodów 
i inne),
07 —RO2NE CZĘŚCI SAMOCHODOWE do silników, 
podwozi, nadwozi i kabin sarpochodów „Star” (m. In. 
panewki, pierścienie, tłoki, sworznie tłokowe, tuleje 
cylindryczne, różne uszczelki, podkładki, sprężyny, 
okładziny hamulcowe, filtry powietrza, części do gaź- 
ników » wiele innych części).
08 —DUŻY ASORTYMENT ARTYKUŁÓW ŚRUBO
WYCH jak: śruby, wkręty, nity, nąkrętki, posiadamy 
także narzędzia — rozwiertaki, sprawdziany, gwintow
niki, noże pogłębiacze, narzynki, płytki z węglików 
spiekanych, frezy, wiertła i inne, oraz armaturę wodo-, 
ciągową,

im. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO

sfat dużo Innych

09—Z ARTYKUŁÓW CHE
MICZNYCH posiadamy 
kit szpachlowy, olej 
żywiczny, płyn do fo-

w Starachowicach

chemikaliów, 
22—DU2Y ASORTYMENT 

różnych tarcz ścier
nych oraz materiały 
z Innych niewyszcze- 
gólnionych gałęzi.

Bliższych Informacji technicznych I han
dlowych udziela Dział Gospodarki Materia
łowej Fabryki, tel. 333 wewnętrzny 672.

K-40-0

Wyższe szkoły ekonomiczne obej
mowały w 1965 roku blisko 9 proc, 
ogółu studentów dziennych i 20 proc, 
studentów . studiów zaocznych. W 
tym samym czasie skupiały one za
ledwie 4,8 proc, ogółu pracowników 
nauki: 6 proc, samodzielnych i 5 
proc, pomocniczych. W tym też cza
sie 54,4 samodzielnych pracowników 
przekroczyło 50 rok życia, a 60 proc, 
pomocniczych pracowników nauki — 
30 rok życia.

Należy zwrócić uwagę na niewła
ściwą lokalizację ośrodków dydak
tycznych studiów ekonomicznych. 
Poza nowo powołanym w 1965 roku 
Wydziałem Ekonomicznym UMCS w 
Lublinie, brak ich w całej wschod
niej części kraju. Zaznaczyć przy 
tym trzeba, że z województw 
wschodnich rekrutuje się prawie 1/4 
ogółu kandydatów na I rok studiów 
stacjonarnych, z tego aż 2/3 ubiega 
się o przyjęcie do SGPiS, co daje ok. 
40 proc, kandydatów na tę uczelnię. 
Podobnie kształtują się proporcje 

Obciążania’ dydaktyczna pracowników nauki

Pyszczególnlenlw Wyższa 
szkoły 
ekono
mio zna

Uniwer
sytety

Poli
techni
ki

Wyższe 
szkoły rolni
cze

Liczba studentów przypadająca! _ 
- na T pracownika nauki '
- na 1 samodzielnego pracownika nauki 
- na 1 pomocniczego pracownika nauki 
Liczba pomocniczych pracowników nauki 
przypadająca na 1 aanodzlełnego pra
cownika nauki
Liczba dyplomó* ukończenia studiów 
przypadająca na 1 samodzielnego 
pracownika nauki /wraz z eksternietani/

20,0 
96.0 
30,4

J»o

U

10,4
43,2 
14,8

£, 9

e

9.5 
61,1 
13.1

*.3

7

8.3 
*5,5 
11,0

«

legalności sprawozdań ‘ — W uM« 
głym roku ustaliliśmy szeroko za« 
krojony program działania w zaw 
kresie zwalczania zbędnej 1 nie< 
legalnej sprawozdawczości.

Przeprowadzono Już specjalne 
akcje kontrolne w 98 różnych jed
nostkach. Akcje te przyniosły 
ujawnienie około 480 nielegalnych 
sprawozdań w jednym tylko kwar
tale. 50 proc, tych sprawozdań 
wprowadziły zjednoczenia 1 inne 
jednostki zarządzające przedsię
biorstwami, przy czym było to albo 
dublowanie istniejącej już spra
wozdawczości, albo wymaganie zu
pełnie niepotrzebnych informacji. 
(Np. jedna z wojewódzkich rad na
rodowych zbierała od wszystkich 
zakładów gastronomicznych szcze
gółowe dane na temat, ile jakiego 
rodzaju zup sprzedano — nb do 
sprawozdań tych nikt nigdy nawet 
nie zaglądał).

Temu niepokojącemu zjawisku 
musi być wydana otwarta 1 zdecy
dowana walka. Jej wyrazem będą 
nie tylko dalsze systematyczne 
i doraźne kontrole, ale też piętno
wanie wprowadzania zbędnej spra
wozdawczości w prasie, radiu, te
lewizji itp. Podchwycony niedawno 
przez prasę fakt wystąpienia jedne
go z naszych organów terenowych 
z wnioskiem o ukaranie kierow
nictwa pewnego zjednoczenia 
grzywną za nadmiar „nielegalnych” 
sprawozdań — to tylko jeden przy
kład. Bez szerszego poparcia opinii 
publicznej trudno będzie uzyskać 
większe sukcesy w walce z silnie za
korzenionymi u nas tendencjami do 
nadmiernego rozbudowywania spra
wozdawczości.

Z drugiej zaś strony trzeba do
łożyć wielu jeszcze starań, aby roz
wijać i ulepszać naprawdę po
trzebną statystykę. Tymi sprawami 
zajmę się już jednak w następnym 
artykule. * 

na studiach dla pracujących; prze
ważają studenci z województw 
wschodnich.

Niedobra jest też sytuacja lokalo
wa w wyższych szkołach ekonomicz
nych. Średnio z domów studenckich 
korzysta 3,6 tys. studentów na około 
4,3 ubiegających się o przydział, 
3,6 tys. studentów zajmowało około 
3 tys. miejsc normowanych i w 
związku z tym powierzchnia miesz
kalna na 1 studenta kształtowała się 
przeciętnie na poziomie 4,8 m2 za
miast 6 m2.

Dane dotyczące powierzchni dy
daktycznej 1 pracowni naukowych 
oraz miejsc w bibliotekach głów
nych wykazują, że występuje obec
nie poważny niedobór powierzchni 
dydaktycznej w WSE w Sopocie, 
Krakowie i Poznaniu oraz niedo
bór powierzchni pracowni nauko
wych w WSE w Krakowie, Sopocie, 
Katowicach i w SGPiS. Najbardziej 
drastycznie wygląda jednak sprawa 
pomieszczeń bibliotecznych, a w



PO PIERWSZYM PÓŁROCZU
DOKOŃCZENIE ZE $TR. 1

spożywczym, które w «kall roku 
dostarczają ponad 45 proc, produk
cji globalnej.

W przemysłach tych dynamika 
produkcji jest nieco niższa niż za
łożona w Narodowym Planie Go
spodarczym. W planie bowiem u- 
stalono dla przemysłu ciężkiego 
wzrost produkcji o 8,3 proc., pod
czas gdy jej poziom w I półroczu 
br. był o 8,2 proc, wyższy niż rok 
temu, a po odjęciu produkcji 1 
dnia roboczego — tylko o 7,5 proc, 
wyższy. W przypadku przemysłu 
spożywczego planowany wskaźnik 
wzrostu produkcji wynosi 3,6 proc., 
osiągnięty w I półroczu — 1,7 proc., 
zaś przy tej samej ilości dni robo
czych w porównywanych okresach 
tylko 1 proc.

Podstawowymi czynnikami osła
bienia tempa produkcji przemysłu 
ciężkiego, a zwłaszcza przemysłu 
maszynowego w porównaniu z pla
nem były m. in. trudności zaopa
trzeniowe oraz niedostateczne zaa
wansowanie produkcji w toku w 
pierwszych miesiącach br., zao
strzenie oceny jakości przy odbio
rze produkcji, zmiany w zaopatrze
niu odbiorców zagranicznych i kra
jowych, a w tym ostatnim przy
padku — ograniczenie popytu na 
niektóre dobra trwałego użytku na 
rynku wewnętrznym. Jeśli nato
miast chodzi o przemysł spożyw
czy, to odegrały tu istotną rolę gor
sze zaopatrzenie w niektóre surow
ce, jak ziemniaki, które w zwięk
szonej ilości musiały być przezna
czone na rynek wewnętrzny, gorsze 
zaopatrzenie przemysłu tytoniowe
go w związku ze słabym urodza
jem tytoniu w 1965 r. oraz zmniej
szony popyt ludności na artykuły 
zbożowe, tłuszcze zwierzęce i roś
linne.

Wymieniliśmy ważniejsze czynni
ki szczególnie wpływające na 
kształtowanie się produkcji w prze
myśle ciężkim 1 spożywczym. 
Wśród nich niepoślednią rolę obok 
trudności zaopatrzeniowych — ode
grały także trudności zbytu, co 
między innymi dotyczyło telewizo
rów i lodówek. Można przypusz
czać, że obniżenie ostatnio cen tych 
produktów częściowo usunie barie
rę wzrostu ich produkcji.

WYDAJNOŚĆ PRACY

Nie sposób przy omawianiu czyn
ników osłabiających tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej pominąć 
nader istotnego czynnika, jakim 
jest wzrost wydajności pracy. 
Wskaźnik ten — liczony przy po
mocy produkcji globalnej — wy
niósł dla całego przemysłu w okre
sie pierwszych 5 miesięcy br. — 3,2 
proc., podczas gdy w ub. roku w 
analogicznym okresie — 5,7 proc. 
Niewątpliwie zaostrzone kryteria 
oceny jakościowej pociągnęły za 
sobą pewien wzrost pracochłonnoś
ci produkcji. Jednakże nie ulega 
wątpliwości, że w I półroczu br. na 
obniżenie tego wskaźnika wpłynęło 
także pogorszenie organizacji i dy
scypliny pracy oraz omawiane już 
na naszych łamach tendencje do 
nadmiernego zatrudnienia. Liczby 
statystyczne wskazują na znaczniej
szy wzrost godzin postojowych i go
dzin opuszczonych bez usprawiedli
wienia w porównaniu z ub. rokiem.

Ostatnie dwa miesiące br. przy
niosły pewne osłabienie tempa 
wzrostu zatrudnienia w przemyśle 
z 3,9 proc, w okresie pierwszych 
4 miesięcy br. do 3,7 proc. Podjęte 
przez rząd środki i w tej dziedzi
nie dają pewne rezultaty. Nadal 

EKONOMIŚCI
szczególności czytelni w bibliote
kach głównych WSE w Sopocie, 
gdzie na 1200 studentów studiów 
stacjonarnych biblioteka rozporzą
dza zaledwie 30 miejscami, a WSE 
w Krakowie na 1 500 studentów — 
42 miejscami.

Niewielka poprawa sytuacji loka
lowej w wyższym szkolnictwie eko
nomicznym nastąpi po 1970 r., kiedy 
to zostaną częściowo oddane do u- 
żytku inwestycje rozpoczęte w pię
cioleciu 1966—1970 (Wydział Ekono
miczno-Socjologiczny Uniwersytetu 
Łódzkiego i WSE Katowice, Kra
ków i Sopot).

Przedstawiona powyżej sytuacja 
kadrowa i stan bazy lokalowej w 
wyższych szkołach ekonomicznych 
odt^jają się negatywnie na procesie 
kształcenia, sprawności i warunkach 
bytu młodzieży. Dodajmy, że w 
szkołach tych kształci się wysoki 
odsetek studentów pochodzących ze 
środowiska robotniczego (37 proc.) i 
chłopskiego (22 proc.), a młodzieży 
pozamiejscowej — ok. 65 proc. Trud
ności wyższych szkół ekonomicznych 
z reguły odbijają się w pierwszym 
rzędzie na wspomnianych grupach 
młodzieży. Odczuwają je również 
studenci studiów dla pracujących.

PLANY KSZTAŁCENIA

Podstawą określenia zadań w za
kresie kształcenia ekonomistów jest 
plan zapotrzebowania na kadrę z 
wyższym wykształceniem w latach 
1961—1980 opracowany przez Ko
misję Planowania w 1962 r. oraz do
kument przygotowany przez Mię
dzyresortową Komisję w czerwcu 
1965 r. Opracowania te są jednak 
dalekie od precyzji, ponieważ sza

jednak problem podniesienia wy» 
dajności pracy traktować należy 
jako kluczowy. Chodzi bowiem o 
to, ażeby wzrastające zatrudnienie 
było czynnikiem pobudzającym dy
namikę produkcji, a nie pogarsza
jącym relacje ekonomiczne.

POMYŚLNE WYNIKI

Zatrzymaliśmy się nad czynni
kami osłabiającymi tempo wzrostu 
produkcji przemysłu w I półroczu 
br. Obraz sytuacji byłby jednak 
niepełny, gdybyśmy nie wspomnie
li o innych gałęziach produkcji 
przemysłowej, a zwłaszcza tych, 
które pomyślnie wykonują plany 
gospodarcze. Wymienić tu należy 
przede wszystkim przemysł węglo
wy i przemysł materiałów budo
wlanych. W obu tych przemysłach 
dynamika produkcji przekracza 
założenia planu (wzrost produkcji 
w M.G. i E. — 6,2 proc., w 

'M.B. i P.M.B. — 10,7 proc.), co przy
czynia się do dalszego wzmocnie
nia bazy energetycznej w kraju o- 
raz poprawy zaopatrzenia w ma
teriały budowlane, m. in. rynku 
wiejskiego. W przemyśle węglo
wym istotną sprawą jest intensy
fikacja sprzedaży węgla. W przy
padku zaś przemysłu materiałów 
budowlanych przy bardzo znacznej 
poprawie w dostawach cementu, 
materiałów do krycia dachów, szkła 
i innych — nie udało się zlikwido
wać deficytu cegły. Jednak podjęto 
już kroki dla zwiększenia jej pro
dukcji. Warto dodać, że w obu wspo
mnianych przemysłach wydajność 
pracy ukształtowała się korzystniej 
niż przed rokiem i była istotnym 
czynnikiem wzrostu produkcji.

Stosunkowo korzystnymi. rezulta
tami produkcyjnymi legitymują się 
także przemysł chemiczny i prze
mysł lekki. W przemyśle chemicz
nym, w którym wskaźnik wzrostu 
produkcji wyniósł 11,7 proc, na u- 
wagę zasługuje wydatne zwiększe
nie produkcji włókien syntetycz
nych (o blisko 40 proc.) oraz po
prawa jakości i wzrost produkcji 
opon (o 10 proc.), co pozwala ng 
likwidację deficytu tego ważnego 
dla naszego transportu produktu.

Przemysł lekki osiągnął wzrost 
produkcji o 7,4 proc., zwiększając 
szczególnie produkcję wyrobów 
dziewiarskich (o 21 proc.), pończosz
niczych (o 9,0 proc.) i tkanin z włó
kien syntetycznych (o 16,3 proc.). 
Pomimo dodatkowego importu skór 
nie udało się temu przemysłowi 
w I półroczu wydatniej poprawić 
asortymentu obuwia.

DALSZE PERSPEKTYWY

Wróćmy jednak do spraw ogól
niejszych. Poprzednio podaliśmy 
sugestię, że generalnie biorąc na
leży spodziewać się. Iż osiągnięta w 
I półroczu dynamika produkcji 
przemysłowej powinna się utrzy
mać, a nawet ulec pewnemu przy- 
śnieszeniu. Czy sugestia ta ma re
alne przesłanki? Wydaje się, że 
tak. Na przełomie I i TI półrocza 
br. zarówno w przemyśle ciężkim, 
jak i chemicznym zostało oddanych 
do użvtku szereg ważnych nowych 
obiektów, jak huta aluminium w 
Koninie, Zakłady Nawozów Azoto
wych w Puławach i inne, które 
powinny przynieść przyśpieszehie 
tempa produkcji. Poza tym podję
to decyzje wyrównania niedoborów 
zaopatrzeniowych w drodze dodat
kowego importu. Poprawiła sie sy
tuacja w dziedzinie zapasów, które 
w przemyśle wzrosły znacznie szvb- 
ciei niż produkcja. Jeśli bowiem 
wzrost produkcji wyniósł 7,1 proc..

cunku potrzeb na kadry ekonomi
stów dokonano w zasadzie na pod
stawie doraźnych odczuć i wyobra
żeń. Brak jest dotychczas jasnej 
koncepcji i doświadczeń w zakresie 
organizacji służb ekonomicznych 
oraz ich zadań w różnych sferach 
gospodarki.

Przewiduje się, że w latach 1961— 
1980 studia dzienne ukończy 42 tys. 
ekonomistów (42 proc, realizacji pla
nu), a studia dla pracujących 58 
tys., co stanowi 58 proc, ogółu ab
solwentów w latach 1961—1980. 
Łącznie gospodarkę zasili 100 tys. 
absolwentów. Jest to 94 proc, zapo
trzebowania zgłoszonego przez Ko
misję Planowania przy Radzie Mi
nistrów. Realizacja zadań objętych 
planem oznacza gwałtowny wzrost 
w latach 1961—1980 ilości studen
tów studiów dziennych (225 proc.) i 
studiów dla pracujących (423 proc.). 
Liczba absolwentów studiów dzien
nych wzrasta o 355,5 proc, i stu
diów dla pracujących o 960 proc.

Wzrost ten nie rozkłada się rów
nomiernie na poszczególne pięcio
latki. Dotkliwy brąk ekonomistów 
wystąpi około 1970 r., a faktyczna 
poprawa możliwa jest dopiero po 
roku 1975 r. W latach 1961—1965 
zapotrzebowanie gospodarki na eko
nomistów zaspokojone zostało tylko 
w 35—40 proc., a w latach 1966— 
1970 odsetek nie wyniesie więcej niż 
60 proc, potrzeb.

W chwili obecnej znane są Już 
dość dokładnie możliwości wykształ
cenia ekonomistów w obecnym 
10-leciu. Nie przekroczą one 1/3 o- 
gólnej zaplanowanej liczby absol
wentów w okresie 20-lecia. Najwyż
szą liczbę absolwentów (40,4 tys., tj. 

to wzrost zapasów materiałów (nie 
licząc przemysłu spożywczego) o 
blisko 12 proc. Dynamika zapasów 
jest więc stosunkowo wysoka w 
porównaniu z latami ubiegłymi i 
należałoby w II półroczu dążyć do 
ich większego zużytkowania, aby 
uniknąć zamrożenia części produk
cji. A więc podobnie, jak w przy
padku wydajności pracy, tak 1 w 
tej dziedzinie dużo zależeć będzie 
od uruchomienia intensywnych 
czynników wzrostu produkcji.

Wydaje się, że także przed prze
mysłem spożywczym stoją lepsze 
perspektywy w związku z kształto
waniem się produkcji rolnej. Rzecz 
jednak w tym. aby przemysł mak
symalnie możliwości te wykorzy
stał, lepiej niż to się dzieje np. z 
przetwórstwem mleka, którego wy
soka podaż wskutek niedostatecz
nych mocy przerobowych nie zo
stała w I półroczu br. w pełni zdy
skontowana.

ROLNICTWO

Szereg danych wskazuje, że W 
rolnictwie rysują się korzystne ten
dencje. Przede wszystkim warto 
zwrócić uwagę, że wysiłki w kie
runku rozwoju upraw zbożowych, 
a zwłaszcza pszenicy przynoszą pe
wne efekty. Na podstawie czerw
cowego spisu rolnego ocenia się, że 
powierzchnia upraw pszenicy zwię
kszyła się o 3 proc.

Oeena stanu upraw w końcu 
czerwca była dobra. Lipcowe de
szcze miały jednak dwojaki skutek. 
Wpłynęły częściowo na poprawę 
stanu zbóż i okopowych, ale też 
wyrządziły znaczne szkody powo
dziowe. Korzystnym czynnikiem 
była wysoka podaż nawozów sztu
cznych, których plan dostaw w ro
ku gospodarczym 1965/66 w pełni 
wykonano, zwiększając ich poziom 
o ok. 22 proc, w porównaniu z ro
kiem poprzednim.

Na podkreślenie również zasługu
je pomyślna sytuacja w hodowli 
bydła i trzody. Pogłowie bydła 
zwiększyło się o 4,7 proc., przy 
czym po raz pierwszy od kilku lat 
nastąpił wzrost pogłowia krów (o 
1,7 proc.). Wzrosło również pogło
wie trzody (o 3.5 proc.) oraz owiec 
(o 5,0 proc.). Dzięki tej sytuacji 
skup żywca w I półroczu br. był 
wyższy o 3,4 proc, niż rok temu i 
plan w tym zakresie został prze
kroczony. Kontraktacja, zwłaszcza 
trzody, na następne miesiące wy
kazuje tendencję zwyżkową.

W I półroczu br. osiągnięto szcze
gólnie wysoki skup mleka (o 12,4 
proc, wyższy niż przed rokiem) bl- 
jąc w tym zakresie wszystkie po
wojenne rekordy. Pozwoliło to na 
wydatny wzrost produkcji masła i 
innych przetworów mlecznych, acz- 

. kol wiek nie wszystkie możliwości 
surowcowe zostały w tym zakresie 
wykorzystane. Należy jednak po
dać, że zostały podjęte środki w 
celu odbioru pełnej ilości mleka o- 
raz zwiększenia możliwości jego 
przerobu.

Wreszcie warto wspomnieć, te 
rok bieżący powinien być rokiem 
urodzaju owoców, co nakłada rów
nież na przemysł spożywczy zada
nie właściwego zagospodarowania 
spodziewanych dostaw. Słowem, 
wiele przesłanek wskazuje, że rol
nictwo powinno w tym roku ode
grać rolę istotnego czynnika popra
wy i przyspieszenia rozwoju gospo
darczego.

INWESTYCJE

Kształtowanie się nakładów iń* 
westycyjnych w I półroczu była 
dość charakterystyczne. W odróż- 

blisko 40 proc, całości planu 20-le- 
cia) ma dać ostatnie 5-lecie. Spo
dziewać się należy, że do tego Czasu 
nastąpi odpowiedni wzrost kadry 
naukowej i rozbudowa bazy lokalo
wej. Realizacja planu przygotowa
nia kadry l planu inwestycyjnego 
musi rozpocząć się jednak szybko, 
aby zadania planu stały się możliwe 
do wykonania. Zadania nakreślone 
planem kształcenia kadr ekonomi
stów należy ocenić jako bardzo du
że i przy obecnie przeznaczonych 
środkach' — raczej mało realne do 
wykonania.

W latach 1960—1965 nadano 463 
stopnie doktora nauk ekonomicz
nych, przekraczając znacznie Zada
nia planowe. Stopnie docenta nauk 
ekonomicznych uzyskało w latach 
1961—1963 20 ' osób, co stanowi 45 
proc, założeń planowych na lata 
1961—1965. Plan do roku 1970 prze
widuje, że stopnie doktóra użyska 
310 osób, a stopnie docenta 140 bsób. 
Szacuje się, że liczba doktorów po
winna być o około 120 większa od 
założeń planu, a liczba docentów o 
około 50.

Ogólny obraz przyszłej struktury 
kwalifikacji kadr ekonomistów w 
Polsce —* zbudowany na podstawie 
szeregu przesłanek —* powihień się 
kształtować w dużym przybliżeniu 
w następujący sposób: 4--6 proc, 
doktorów 1 wyżej kwalifikowanych 
osób; 30—35 proc, absolwentów peł
nych studiów akademickich; 60 
proc, absolwentów wyższych zawo
dowych studiów ekonomiczny eh; 4 
—5 techników gospodarczych, przy
padających na jednego absolwenta 
studiów wyższych.

JAR KWCZYRMą 

nienlu bowiem od lat poprzednich 
zakupy maszyn i urządzeń prawie 
nie wykazały wzrostu, natomiast 
większość przyrostu nakładów do
tyczyła robót budowlano-montażo
wych, których poziom był o ok. 10 
proc, wyższy niż przed rokiem. 
Ogólnie tempo wzrostu nakładów 
było nieco wyższe niż założone w 
planie. Na tę charakterystyczną 
sytuację w dziedzinie inwestycji 
wpłynęło zapewne osłabienie tempa 
wzrostu produkcji przemysłu ma
szynowego oraz ograniczenie impor
tu maszyn i urządzeń. Trzeba jednak 
stwierdzić, że pomimo wysokiego 
tempa wzrostu robót budowlano- 
montażowych stopień realizacji pla
nu oddawania obiektów do użytku 
jest niski i zarysowały się poważne 
ópóźnienia realizacji szeregu inwe
stycji priorytetowych. Istnieje 
więc obawa, że w II półroczu wy
stąpi zbyt duża koncentracja za
dań, co może wywołać zakłócenia 
i dalsze opóźnienia w procesie in
westycyjnym.

HANDEL ZAGRANICZNY

Wartość obrotów zagranicznych 
w I półroczu legitymowała się sto
sunkowo niedużym wzrostem, bo 
wynoszącym tylko 1,8 proc, w po
równaniu z Ich poziomem w ana
logicznym okresie ub. roku. Jed
nakże rzeczywisty wzrost obrotów 
był wyższy, gdyż w II półroczu 
ub. r. dokonano pomiędzy krajami 
RWPG wzajemnych obniżek cen, 
co oczywiście obniżyło wartość 
obrotów. Ogólny eksport był o 1,5 
proc, wyższy niż przed rokiem, a 
import o 2,2 proc, wyższy. Saldo 
ujemne obrotów wyniosło ok. 235 
min zł dewizowych.

W handlu zagranicznym — po
dobnie jak w przemyśle — zjawiska 
pozytywne przeplatały się z nega
tywnymi. Niewątpliwie do pierw
szych należy zaliczyć wysoki 
wzrost eksportu maszyn i urządzeń 
do krajów kapitalistycznych (o ok. 
38 proc.), przy czym perspektywy 
dalszego eksportu rysują się lepiej 
niż przed rokiem. Gorzej natomiast 
przebiega eksport maszyn do kra
jów socjalistycznych, gdzie stopień 
realizacji planu jest stosunkowo 
niski. Szczególnie znaczne opóźnie
nia zarysowały się w eksporcie 
wyrobów przemysłu obrabiarkowe
go i to zarówno do krajów socja
listycznych, jak i kapitalistycznych. 
W zakresie surowców i materiałów 
sytuacja na rynku światowym dla 
naszego eksportu kształtuje się 
niezbyt pomyślnie, co wpłynęło na 
pewne obniżenie eksportu w po
równaniu z ub. rokiem.

Zgodnie z założeniami planu niż
szy był także eksport rolno-spo
żywczy. Eksport przemysłowych 
towarów konsumpcyjnych wzrósł 
natomiast o ok. 14 proc., chociaż 
zaznaczyły się pewne opóźnienia, 
zwłaszcza w eksporcie wyrobów 
przemysłu lekkiego.

Biorąc więc pod uwagę wspom
nianą już konieczność poprawy 
sytuacji zaopatrzeniowej w na
szym przemyśle, m. in. w dro
dze dodatkowego Importu, trzeba 
stwierdzić, że w II półroczu nie
zbędny będzie duży wysiłek prze
mysłu i handlu zagranicznego, 
zwłaszcza w dziedzinie eksportu 
wolno dewizowego, jeśli obroty za
graniczne mają się zamknąć zgod
nie z założeniami planu.

DOCHODY LUDNOŚCI 
I RYNEK WEWNĘTRZNY

Zarówno globalne dochody pie
niężne ludności, jak — w konsek
wencji — obroty handlu wewnę
trznego charakteryzowały się w I 
półroczu br. wysoką dynamiką. 
Wypłaty z tytułu funduszu płac 
zwiększyły się o około 8 proc., przy 

BIURO ZBYTU WAPNA I GIPSU W WARSZAWIE
zawiadamia

Ce w związku z deglomeracją Biura a terenu 
m. st. Warszawy przeniosło z dniem 1 sierpnia 
1966 r. swą działalność handlową do Krakowa.

W związku z powyższym prosimy całą korec- 
pondencję kierować na adres:

BIURO ZBYTU WAPNA, KRAKÓW, UL. WŁÓCZKÓW T 
tel. 571-14, 215-04, 256-20 k a

ZAKŁADY CHEMICZNE
w Bydgoszczy, ul. W1 Bełzy 116 

teL 20611, wew. 521

zakupią natychmiast

• KOSTKI REGISTROWE bakelitowe 
bezśrubowe (uchwyty reglstrowe)

40.000 sztuk
• KOSTKI REGISTROWE bakelitowa 

ze śrubami
(uchwyty reglstrowe) 2S.000 Sztuk 

UCHWYTY BAKELITO
WE OM-18 do mocowania 
na kolki

wsttżeliwane 20.000 «tuk 
UCHWYTY BAKELITO
WE OM-24 do mocowania 
pa kolki

wstrzeliwane 8.000 sżtuk

K-44

ezym ponad połowa wzrostu fun
duszu płac była wynikiem przyro
stu zatrudnienia. Dochody rolników 
z tytułu skupu produktów rolnych 
zwiększyły się o ponad 11 proc. 
W sumie spowodowało to duży 
wzrost sprzedaży towarów w han
dlu wewnętrznym — bo ó 8.1 proc., 
przy założonym w planie wskaźniku 
wzrostu — 5,7 proc.

Trzeba podkreślić, że handel, ge
neralnie biorąc, sprostał wysokie
mu wzrostowi siły nabywczej _ lud
ności, a w niektórych dziedzinach 
nastąpiła poprawa zaopatrzenia. 
Dostawy mięsa i wyrobów mięs
nych zwiększyły się o 8.4 proc., 
ryb o ok. 10 proc., masła o 18 
proc., cukru o 6,5 proc, i jaj o 8,5 
proc. W związku z poprawą zaopa
trzenia w artykuły, zawierające biał
ko zwierzęce, zaznaczyło się ogra
niczanie popytu na artykuły mącz- 
ne, orąz niektóre tłuszcze.

Równocześnie zaznaczył się wy
soki popyt na używki, a w szcze
gólności papierosy wyższego gatun
ku i wyroby spirytusowe. Trzeba 
przy tym podkreślić, że wysoki po
pyt na wyroby tytoniowe wyższe
go gatunku występuje już od sze
regu lat, na co — obok wydatnego 
wzrostu zatrudnienia — wpływały 
także niskie ceny wyrobów. Pol
ska znalazła się w czołówce kra
jów o najwyższym spożyciu tyto
niu. Ażeby zaspokoić potrzeby, trze
ba było znacznie zwiększyć Import 
tytoniu tym bardziej, że wskutek 
nieurodzaju dostawy krajowego ty
toniu w bieżącym roku spadły. Sy
tuacja wskazywała już od dłuższe
go czasu na konieczność ograni
czenia spożycia papierosów, zwła
szcza wyższych gatunków. Inaczej 
bowiem zachodziła konieczność 
zmniejszenia importu Innych su
rowców 1 towarów potrzebnych 
dla gospodarki, a zwłaszcza rynku 
wewnętrznego. W tej sytuacji ce
lowa była ostatnia decyzja pod
wyżki cen wyrobów tytoniowych.

Do aktywizacji natomiast zaku
pów zmierzają obniżki cen telewi
zorów 1 lodówek. Już wielokrotnie 
bowiem wskazywaliśmy, że w za
kresie artykułów trwałego użytku 
Istnieją możliwości wzrostu spoży
cia. Jednakże poziom cen — obok 
niedostatecznej poprawy Jakości 1 
asortymentu produkcji — ograni
czał zb^r. a w konsekwencji i pro
dukcję. Ogólnie można powiedzieć. 
Iż tendencją ostatnich zmian cen 
było dostosowanie struktury sprze
daży do naszych możliwości wzro
stu spożycia.

Wynikiem oceny możliwości go
spodarczych były przeprowadzone 
poważniejsze, bo obejmujące 2.5 
min osób regulacje płac wielu grup 
pracowników oraz podwyżka płac 
najniższych. Sytuacja na ryn
ku żywnościowym uległa poprawie, 
wzrastają dostawy artykułów prze
mysłu lekkiego. W handlu — po
mimo wydatnego wzrostu obrotów 
— obserwuje się wyższy niż w 
ub. roku przyrost zapasów. Można 
więc uznać, że globalna równowa
ga rynkowa uległa wzmocnieniu i 
to stało się przesłanka do podwy
żek płac wielu grup przeciętnie w 
granicach 8—10 proc.

*

Sytuacja' w I półroczu wskazuje 
ha jej rozwój w kierunku zgod
nym z założeniami planu. Trud
ności, jakie zarysowały się w 
pierwszych miesiącach br., są usu
wane, często jednak przy pomocy 
nadzwyczajnych środków. Pełne 
ich przezwyciężenie będzie wyma
gało jeszcze dużego wysiłku, zwła
szcza w celu poprawy wskaźników 
ekonomicznych wydajności pracy i 
rotacji zapasów oraz usunięcia 
przvczyn osłabiających organizację 
i dyscyplinę pracy*

Ma.K.

ORZECZNICTWO
UBEZPIECZENIE 
PRACY W PZU 

DZIAŁNOŚCI

SIĘ ZAKŁADU 
OD ODPOWIE" 
CYWILNEJ

Uspołecznione zakłady pracy pra
gnąc zmniejszyć zakres, swej odpo
wiedzialności materialnej w razie 
wypadku przy pracy lub choroby 
zawodowej pracowników, coraz 
szerzej stosują zasadę bądź to do
datkowego ubezpieczenia swych 
pracowników od wypadków w 
Państwowym Zakładzie Ubezpie
czeń, bądź też ubezpieczenia 
sianego zakładu pracy od odpowie
dzialności cywilnej albo nawet do
konują obu tych ubezpieczeń. Trze
ba zaznaczyć, że pierwszą z tych 
form ubezpieczenia w PZU wpro
wadzają jako obowiązkową 
niektóre układy zbiorowe 
pracy.

Jak dalece ma to korzystne skut- 
ki dla zakładu pracy świadczyć 
może poniższy przykład:

Ignacy M. zatrudniony w Łódź* 
kim Przedsiębiorstwie Budownic
twa Miejskiego w Ł. w charakterze 
blacharza uległ w czasie zakładania 
blaszanych fartuchów na parapety 
okienne parteru budynku gospodar
czego tamtejszego teatru nieszczę
śliwemu wypadkowi, w wyniku 
którego poniósł śmierć. Jakkolwiek 
bowiem pracował na parapecie 
wznoszącym się zaledwie o jederi' 
metr nad poziomem terenu ota
czającego budynek, €o jednak w 
miejscu wypadku znajdował się 
kosz świetlikowy zagłębiony na 2,75 
m tak, że denat spadł faktycznie 
na głębokość 3,75 m.

Na skutek tego wypadku rodzimi 
zmarłego, składająca się z wdowy 
i 5-ciorga dzieci wystąpiła prze
ciwko Przedsiębiorstwu o od
szkodowanie, zarzucając brak 
nadzoru ze strony Przedsiębior
stwa nad stanowiskiem pracy bla
charzy 1 niezabezpieczenie kosza 
świetlikowego, a tym samym naru
szenie przepisów bhp.

Sąd Wojewódzki zasądził od 
Przedsiębiorstwa na rzecz każdego 
z powodów po 15 000 zł tytułem za
dośćuczynienia (łącznie 90 000 zł) 
oraz po 150 zł miesięcznej renty, 
niezależnie od renty otrzymywa
nej przez nich z ZUS.

Sąd Wojewódzki zmniejszył w 
istocie o 25 proc, żądane przez po
krzywdzonych odszkodowanie uwa
żając, że w takim właśnie stosun
ku Ignacy M. sam przyczynił się 
do wypadku a zatem i do powsta
nia szkody, bowiem nie zawiadomił 
dozoru technicznego o warunkach 
pracy i nie zabezpieczył sam ko
sza świetlikowego deskami, choć 
mógł l powinien był to uczynić (a 
własnej inicjatywy).

Od. wyroku Sądu Wojewódffeegd 
pozwane Przedsiębiorstwo wniosło 
rewizję, w której m. in. kwestiono
wało stopień swej odpowiedzialno
ści a także wysokość zasądzonego 
zadośćuczynienia i renty dla upra
wnionych a to w zwiażku z otrzy
maniem już przez nich 35 000 zł i 
świadczeń rentowych z Państwo
wego Zakładu Ubezpieczeń na sku
tek ubezpieczenia się Przedsiębior
stwa od odpowiedzialności cywilnej 
w razie wypadku przy pracy.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, w wyroku z dnia 18 listo
pada 1965 r. nr I PR 182-65 wyraził 
następujący pogląd prawny:

1. Pracodawca obowiązany 
jest zapewnić pracownikowi 
pełne bezpieczeństwo pracy, nie
zależnie od kwalifikacji pracowni
ka f Jego doświadczenia zawodo
wego, zwłaszcza gdy zleca praco
wnikowi wykonanie robót nie
bezpiecznych (np. na wysoko
ści).

2. Jeżeli zakład pracy Jest ubez
pieczony od odpowiedzialności cy
wilnej w Państwowym Zakładzie 
Ubezpieczeń (PZU), wówczas od
szkodowanie za skutki nieszczęśli
wego wypadku należne rodzinie 
zmarłego pracownika od zakładu 
pracy ulega zmniejszeniu o 
kwotę wypłaconą rodzinie zmarłego 
przez PZU na podstawie umowy 
ubezpieczeniowej.

8. Przy ustalaniu na rzecz upra
wnionych wysokości renty wy
równawczej od zakładu pracy 
należy brać za podstawę zarobki 
netto, tj. po potrąceniu podatku 
od wynagrodzeń.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

,,(...)Z niespornych okoliczności 
sprawy ujawnionych w postępowa
niu rewizyjnym oraz z dokumen
tów złożonych w tym postępowaniu 
wynika, że powodowie w związku 
ze śmiercią ich męża i ojca otrzy
mali z Państwowego Zakładu Ubez
pieczeń kwotę 35 000 zł tytułem za
dośćuczynienia oraz że nastąpiło to 
na skutek ubezpieczenia się w tym 
Zakładzie od odpowiedzialności cy
wilnej (...). Kwota powyższa wypła
cona powodom z wymienionego u- 
bezpleczenia majątkowego podlega
ła w całości zaliczeniu na poczet 
zadośćuczynienia należnego im na 
podstawie art. 166 k. z. Otrzymanie 
bowiem przez powodów tej kwoty 
ma takie samo znaczenie, jakby 
wypłacił je z własnych funduszów 
bezpośrednio sam pozwany, który 
ubezpieczył swą odpowiedzialność 
cywilną za szkody mogące powstać 
w związku z jego działalnością jako 
przedsiębiorstwo budowlane. Dlate
go też nie może mieć w danym 
przypadku zastosowania zasada 
prawna wyrażona w uchwale skła
du 7-mIu sędziów Sądu Najwyższe
go z dnia 27.III. 1961 r. 1 ĆO 27(60) 
OSN nr 2 poz. 40). aprobowana na
stępnie uchwałą pełnego składu

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
Izby- Pracy i Ubezpieczeń Społecz
nych z> ■ dnia 2'29 kwietnia 1985 r. 
III PO 3*65 — albowiem obie wy
mienione uchwały wyłączające — 
w sytuacjach w nich przewidzia
nych — możliwość zaliczenia kwot 
otrzymanych z PZU na poczet od
szkodowania należnego na podsta
wie art. 24 dekretu emerytalnego, 
dotyczą jedynie kwot wypłaconych 
poszkodowanemu w wyniku ubez
pieczenia następstw nieszczęśliwych 
wypadków, a więc w wyniku ubez
pieczenia osobowego, a nie mająt
kowego. W okolicznościach sprawy 
nie nasuwa zastrzeżeń stanowisko 
Sądu Wojewódzkiego, że gdyby de
nat nie przyczynił się do swej 
śmierci, to należne powodom odpo
wiednie zadośćuczynienie za krzy
wdę moralną należałoby określić na 
kwotę 120 000 zł, tj. po 20 000 zł na 
rzecz każdego z powodów. Rewizja 
nie kwestionuje tego stanowiska, 
zarzuca bowiem tylko (poza nie
uwzględnieniem otrzymania przez 
powodów kwoty 35000 zł z PZU), 
że Sąd Wojewódzki błędnie ocenił 
stopień przyczynienia się denata do 
wypadku.

Zarzut ten jest niesłuszny.
Denat niewątpliwie przyczynił się 

do wypadku przez niezachowanie 
należytej ostrożności przy wykony
waniu zieconvch mu robót blachar
skich, niemniej słusznie Sąd Woje
wódzki uznał, że pozwany z przy
czyn, o których mowa w zaskar
żonym wyroku oraz w opinii bie
głego — przyczynił się w przewa
żającej mierze.

Pracodawca obowiązany jest za
pewnić pracownikowi pełne bezpie
czeństwo pracy niezależnie od kwa
lifikacji pracownika i jego do
świadczenia zawodowego — zwła
szcza gdy — jak w danym przy
padku — zleca pracownikowi wy
konanie robót niebezpiecznych (na 
wysokości). Dlatego też należało 
podzielić stanowisko Sądu Woje
wódzkiego także co do oceny sto
pnia współprzyczynienia się obu 
stron, a tym samym i co do odpo
wiedniego zmniejszenia (...) należ
nego powodom zadośćuczynienia do 
kwoty 90 000 zł (po 15000 zł dla 
każdego z powodów).

Kwota ta jednak, w świetle tego, 
ćo wyżej powiedziano, podlegała 
dalszemu obniżeniu o kwotę 35 000 
zł otrzymaną przez powodów tytu
łem zadośćuczynienia z PZU. Z po
zostałej zatem różnicy 55 000 zł 
przypada na każdego z sześciu po
wodów po 9 200 zł (w zaokrągleniu). 
Dlatego też zaskarżony wyrok w 
zakresie zadośćuczynienia podlegał 
odpowiedniej zmianie (...).

W zakresie zasądzonej na rzecz 
powodów renty, rewizja jest uza
sadniona. Skarżący słusznie w 
szczególności zarzuca, że Sąd Woje
wódzki błędnie przyjął za podstawę 
obliczenia renty zarobki denata 
brutto (ustalone przez ZUS). Zgo
dnie bowiem z ustalonym już w 
tym względzie orzecznictwem przy 
ustalaniu wysokości wytów- 
nawczej należy brać za podstawę 
zarobki netto, tj. po potrąceniu 
podatku od wynagrodzenia.(...)”

O
 ROZMIARACH wszelkich 
usług decydują nie tyle 
możliwości usługodaw
ców,-co popyt na nie-ze 
strony usługobiorców. Po
nieważ usługi mechani- 

zacyjne illa rolników mają charak
ter produkcyjny, podaż tych usług 
musi być zabezpieczona jeszcze 
gwarancją terminowego i dobrego 
wykonania. Inaczej usługi charak
teru produkcyjnego nie mogą być 
rozumiane. A że z gwarancją wy
konywania tych usług bywa róż
nie, wykorzystanie sprzętu- napoty
ka wiele perturbacji. '

Stąd też’ głównie, mimo dużego 
wysiłku zmierzającego’ do wyko
nania nakreślonych planów, osią
gnięte wyniki koncentracji usług 
maszynowych są raczej minimalne.

W 1961 r. kółka rolnicze w 7496 
wsiach miały 13 924 traktory, czyli 
na każdą wieś objętą mechaniza-

róku na rok liczba usługobiorców a 
zmniejszało się zaangażowanie w 
mechanizację poszczególnych gos
podarstw. Oto, dla przykładu, jak 
kształtowały się usługi wykonywa
ne dla gospodarstw, które ongiś 

.wniosły wkłady i pierwsze przystą
piły do mechanizacji produkcji w 
dość pokaźnej skali w Borku i Ce
lestynowie pow. gostyńskiego. W 
obu kółkach chodzi o 10 gospo
darstw najmocniej zaangażowa
nych w mechanizację w roku na
bycia sprzętu.

W pierwszych latach działalności 
kółek, gospodarstwa te były głów
nymi usługobiorcami. W miarę je
dnak jak wzrastało wśród rolni
ków zainteresowanie mechanizacją, 
rozpoczęło się rozpraszanie usług. 
W 1962 roku jeden traktor obsłu
giwał 8 gospodarstw, a w 1965 r. 
już 33 gospodarstwa, wykonując 
każdemu coraz mniej prac. Wartość

Czy można 
kontraktować 
usługi?
(Artykuł dyskusyjny)

JAN GRYSIAK

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA
ZASADY REALIZACJI PLANU 
INWESTYCYJNEGO JEDNOSTEK 

PAŃSTWOWYCH
W myśl okólnika Przewodniczą

cego Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów i Ministra Finansów 
z dnia 4 czerwca 1966 r. w sprawie 
zasad, realizacji planu inwestycyj
nego jednostek państwowych (Mo
nitor Polski Nr 31, poz. 167) decy
zje o rozpoczęciu poszczególnych 
zadań inwestycyjnych i 
włączeniu ich do spisów zadań po
dejmują:

a) w zakresie inwestycji central
nych — Rada Ministrów,

b) w zakresie inwestycji jedno
stek budżetowych — właściwi mini
strowie,

c) w zakresie inwestycji rad na
rodowych (z wyjątkiem inwestycji 
przedsiębiorstw) — prezydia rad 
narodowych.

Decyzje o rozpoczęciu pozostałych 
inwestycji podejmują:

a) w zakresie inwestycji zjedno
czeń— zjednoczenia,

b) w zakresie inwestycji przed
siębiorstw — przedsiębiorstwa.

Ministrowie i prezydia woje
wódzkich rad narodowych (WRN) 
upoważnieni uchwałą Rady Mini
strów o narodowym planie gospo
darczym do zatwierdzenia szczegó
łowych spisów zadań w zakresie 
inwestycji jednostek budżetowych i 
inwestycji rad narodowych mogą 
w ciągu roku w uzasadnionych wy
padkach wprowadzić nowe zadania 
kosztem skreślenia innych nie roz
poczętych zadań pod warunkiem 
zapewnienia wykonawstwa robót 
oraz dostaw maszyn i urządzeń, 
przy czym okólnik zaleca przestrze
ganie zasady, że nie należy wpro
wadzać do planu nowych zadań 
nieprodukcyjnych kosztem skreśle
nia zadań produkcyjnych, a także 
zadań’ powodujących zwiększenie 
ogólnych rozmiarów zaangażowania 
inwestycyjnego resortu lub prezy
dium WRN na dalsze lata.

Okólnik wskazuje również, kiedy 
mogą być rozpoczynane nowe inwe
stycje, polegające na budownictwie, 
sposób ustalania wysokości nakła
dów ‘dla zadania inwestycyjnego, 
tryb włączania w ciągu roku no
wych zadań do spisów zadań dodat
kowych, sposób finansowania zwię
kszonego zakresu realizacji inwe
stycji’ itp.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

cją przypadało średnio po 1,8 trak
tora. Po trzech latach, a więc w 
1964 r. liczba traktorów w kół
kach wzrosła do 35 052, a liczba 
wsi z usługami mechanizacyjnymi 
prawie'' do 16 tys. Na .je<®ią więc 
wieś przypadało w 1964 r. 2,2 trak
tora. Oznacza to, że w ciągu trzech 
lat koncentracja poprawiła się o 
0,4 traktora na wieś. Nawet po 
wyraźnym określeniu w 1963 r., że 
poza rejony koncentracji nie mo
żna rozprowadzać więcej niż 20 
proc, traktorów, wyniki były na
stępujące:

W 1963 r. do rejonów koncen
tracji wprowadzono 51 proc, przy
dzielonych kółkom traktorów, a w 
1964 r. 45 proc, zamiast 80 proc. 
Niewiele zdziałało tu zachęcanie 
kółek do nabywania więcej trakto
rów. Nawet decyzja o zniesieniu 
obowiązkowych wkładów rolników 
nie wpłynęła na poprawę sytuacji. 
Tam zaś, gdzie skoncentrowano 
więcej sprzętu została dokonana 
koncentracja formalna, statystyczna. 
Traktory są wprawdzie na wsi, 
stanowią własność kółka, ale część 
ich z reguły pracuje w innych 
wsiach i przedsiębiorstwach. Głów
ną więc przyczyną niewykonywa
nia w pełni założeń koncentracyj
nych jest, wydaje się, fakt, że 
koncentracji sprzętu we wsiach nie 
towarzyszy koncentracja usług w 
gospodarstwach. Co więcej, przez 
cały czas obserwujemy wyraźne a 
niepotrzebne rozpraszanie usług na 
coraz to więcej gospodarstw. I z 
tego faktu trzeba przede wszystkim 
wyciągnąć wnioski na przyszłość.

*

Nabywane przez kółka rolnicze 
pierwsze traktory były przeznacza
ne do pracy w określonych gospo
darstwach, w tych mianowicie, 
które wniosły obowiązujące wkła
dy. Niechętni zaś nie wnosili wkła
dów i nie angażowali się w me
chanizację produkcji. Po podjęciu 
decyzji, że kółka mogą nabywać 
sprzęt bez wkładów rolników i po 
dokopaniu zwrotu rolnikom wnie
sionych wkładów, a także rodzące 
się wśród szerokich rzesz rolni
ków coraz większe zainteresowanie 
mechanizacją — sprawiły, że' każ
dy usługobiorca stał się jednakowo 
dobry. Rozpoczął się więc proces 
dawkowania usług „po troszeczku” 
każdemu kto chce. Rosła więc a

usług świadczonych tym gospodar
stwom spadła w 1965 r. w stosunku 
do roku 1962 niemal o połowę. Ten 
proces dekoncentracji usług trwa 
bezustannie i prawie wszędzie.

*

W przeciętnej 400 hektarowej 
wsi, jak wykazuje dotychczasowa 
praktyka, znajdują możliwość peł
nego zatrudnienia 2—3 traktory, 
które jak dotąd, są przeznaczone 
do uzupełnienia dotychczasowych 
niedoborów siły pociągowej a w 
niektórych gospodarstwach braku si
ły roboczej. Po wypełnieniu tego za
dania każde kółko rolnicze stawia 
sobie pytanie — co dalej? Zmiana sy
stemu użytkowania maszyn nie po
lepszy sprawy. To samo bowiem py
tanie stanie wcześniej czy później 
przed bazami międzykółkowymi. 
Każdy następny traktor, nabywany 
po uzupełnieniu wymienionych bra
ków, może być wykorzystany, gdy 
wypierać będzie z gospodarstw tra
dycyjne środki produkcji. A to już 
jest sprawa nie taka prosta. Wy
maga przede wszystkim całkowitej 
pewności rolników, że wszystkie 
prace będą wykonane w pełni, do
brze i terminowo. Z drugiej zaś 
strony formy organizacyjne muszą 
być dostosowane do warunków 
agrarnych, ekonomicznych i na
wyków wsi.

Statystyka wykazuje wprawdzie, 
że najlepiej są wykorzystane trak
tory w tych kółkach rolniczych, 
gdzie jest ich 5—6. Natomiast 
przy większej lub mniejszej ich 
ilości wykorzystanie spada, co po
zornie świadczyłoby przeciw przed
stawionej wyżej tezie. Sprzeczność 
jest jednak tylko pozorna.

Po wypełnieniu wspomnianej 
próżni, nabywane traktory prawie 

■ w większości przypadków są za
trudnione do prac nierolniczych. 
Skoro więc nie pracują w rolnic
twie, ich czas pracy nie jest ogra
niczony sezonami. Pracują cały 
rok. Stąd wypracowują często na
wet 2,5 tys. godzin w roku, czyli 
na 1 hektar tyle ile łącznie 3 po
zostałe traktory w pracach Polo
wych. Średnio więc czas pracy na 
jeden traktor najczęściej przekra
cza założone tysiąc godzin. A że 
potrzeby transportu nierolniczego 
nie są nieograniczone, więc gdy 
park traktorowy powiększa się na
dal, czas pracy traktorów maleje.

Stąd też, po zaspokojeniu naj
pilniejszych potrzeb wsi i miejsco
wych potrzeb transportowych, za
potrzebowanie na prace traktoro
we gwałtownie spada.

*

Jak zatem zapobiegać niespo- 
.dziankom i zapewnić traktorom 
kółkowym pełne i planowe zatrud
nienie? Nasuwa się propozycja, by 
spróbować kontraktacji usług trak- 
torowo-maszynowych, wykorzystu
jąc tu pozytywne doświadczenie 
kontraktacji produktów rolniczych.

Zaczynać trzeba od tych kółek i 
gospodarstw, które mogą się tego 
rodzaju praktyki podjąć bez ryzy
ka. Oczywiście byłoby niedorzecz
nością, aby kółka rolnicze posiada
jące po jednym traktorze kontrak
towały je do prac rolniczych. 
Znajdą one i bez tego zamówienia. 
Zaczynać trzeba od tych, które 
mają po kilka traktorów i kilka 
przyczep, z czego część pracuje o- 
becnie głównie poza rolnictwem. 
Wówczas 2—3 traktory będą jak 
dotąd pracować na wsi, wykonując 
usługi każdemu kto się po nie 
zgłasza, zaś reszta traktorów oprze 
swój plan pracy o zawarte kon
trakty. Jednocześnie te pracujące 
dorywczo traktory stanowić będą 
zabezpieczenie ciągłości pracy trak
torów zakontraktowanych. W, razie 
uszkodzenia czy oddania do re
montu traktora zakontraktowanego, 
kółko z miejsca angażuje dq prac 
kontraktowych traktor inny, który 
dotychczas pracował dorywczo'. W 
ten sposób ani kółko ani gospo
darstwa nie ponoszą większego ry
zyka niewywiązania się z kon
traktu.

Podobny system już się wy
kształcił w tych kółkach, które za
wierały z różnymi przedsiębior
stwami umowy na prace traktoro
we, oczywiście pozarolnicze. Dla
czego nie wykorzystać tych do
świadczeń właśnie dla potrzeb rol
nictwa.

Myśl oczywiście nienowa, o za
wieraniu przez kółka rolnicze u- 
mów z rolnikami na wykonywanie 
prac było już wiele mowy, ale sa
mej zasady w życie nigdy nie 
wprowadzono. Ńa przeszkodzie 
stała głównie obawa przed ryzy
kiem, tak ze strony kółka, jak i ze 
strony rolników.

Nieporozumienie polegało na 
tym, że nigdy dokładnie nie spre
cyzowano podstaw tej formy or
ganizacyjnej. Bo jeśli kółko ma 5 
traktorów, czy baza międzykółko- 
wa ma ich 15, to kontraktowanie 
wszystkich traktorów do pracy w 
określonej liczbie gospodarstw by
łoby _ nierealne i niewykonalne. 
Pozostawienie rezerwy w postaci 
traktorów pracujących dorywczo, 
jak to wyżej zaproponowaliśmy, 
stanowiłoby wydaje się dostatecz
ną rezerwę gwarancyjną dla trak
torów zakontraktowanych.

Przemyślenia natomiast i roz
wiązania wymagają jeszcze dwie 
istotne sprawy.

Po pierwsze: zakontraktowany 
traktor powinien pracować we 
wszystkich kampaniach rolniczych 
i w każdej z nich wykonywać o- 
kreślone z góry prace, tak aby 
przepracował co najmniej 90—100 
dni w roku. Stąd zakontraktowane 
traktory powinny być wyposażo
ne we wszystkie niezbędne maszy
ny.

Po drugie, kółka powinny mieć 
odpowiednią rezerwę nie tylko 
traktorów o czym była uprzednio 
mowa, ale i wszystkich maszyn 
odpowiadających zakontraktowa- 
nym pracom.

Praktyka na pewno wyłoni wie
le nowych problemów, których nie 
sposób przewidzieć. Gdyby nawet 
propozycje tu wysuwane budziły 
obawy i zastosowanie na szerszą 
skalę uznano by ża ryzykowne, to 
wydaje się że nic nie stoi na prze
szkodzie eksperymentu w pewnej 
ilości wM i gospodarstw. Gdy eks
peryment uda się, kontraktacja u- 
sług na szerszą skalę sama sobie 
utoruje drogę.

SOCJOLOG 
ZAKŁADOWY

TERESA DENIS

O ILE jeszcze parę lat temu socjo
log stawia! sobie za cel przekony
wania innych o społecznej przy
datności swego zawodu i repre

zentowanej przez siebie gałęzi wienzy, 
o tyle dziś zapotrzebowanie praktyki 
gospodarczej w stosunku do socjologii 
wydaje się przerastać faktyczne możli- , 
wości tej dyscypliny nauki.

Zainteresowanie socjologią oraz Jej 
wynikami nie wypływa już z doraźnej 
mody, ale stało się potrzebą i koniecz
nością współczesnego życia społeczno- 
gospodarczego.

Nie ulega wątpliwości, że każdy nowo
czesny socjalistyczny zakład pracy staje 
się obecnie coraz bardziej skompliko
wanym mechanizmem, nie tylko pod 
względem techniczno-ekonomicznym, lecz 
także pod względem społecznym i psy
chologicznym.

Zakład pracy, jako określona społecz
ność ludzka, ma swoje własne życie 
zbiorowe oraz indywidualne, podlegają
ce określonym prawidłowościom. Jest 
rzeczą zasadniczej wagi, aby prawidło
wości te były zgodne z jednej strony 
z celami 1 zadaniami zakładu, a z dru
giej strony z długofalowym i doraźnym 
dobrem pracowników. Zakres i charak
ter obowiązków zawodowych wyznacza 
człowiekowi rozkład dnia codziennego, 
kierunek zainteresowań, jego ambicje 
zawodowe, a nawet w pewnej mierze 
sposób odpoczynku po pracy.

Wśród łatwo wymiernych elementów 
społecznej pracy wpływających w spo
sób zasadniczy i decydujący na stosunki 
pracy należy wymienić: porządek orga
nizacyjny panujący w zakładzie pracy, 
przesłanki rzeczowe — osobiste środo
wiska pracy, oraz kulturę współżycia 
społeczności zakładu pracy. Wyżej wspo
mniane elementy społecznego charakte
ru pracy wymagają kwalifikowanych 
kadr z dziedziny techniki, ekonomii, or
ganizacji pracy, oraz z zakresu kierowa, 
nia zespołem ludzkim.

Niestety, czynnik ludzki jest najmniej 
znany i doceniany w systemie naszej 
działalności produkcyjno-gospodarczej, 
stąd też jesteśmy dziś świadkami rodzą
cego stę zapotrzebowania na nowy typ 
specjalisty w naszej gospodarce — so
cjologa. Coraz więcej zakładów i przed
siębiorstw jest zainteresowanych usługa
mi, jakie może świadczyć socjologia na 
rzecz przemysłu.

W zrozumieniu tego społecznego za
potrzebowania Zakłady Azotowe w Tar
nowie, skupiające ponad 10 tys. praco
wników różniących się kwalifikacjami, 
rodzajem wykonywanej pracy, stanowis
kiem, wiekiem, płcią, pochodzeniem r .- 
glonalnym itp. i z drugiej strony za
kłady o dużych ambicjach nowator
skich — zatrudniły u siebie socjologa. 
Stworzono mu szerokie pole pracy ba
dacza, Instruktora, konsultanta oraz spe. 
cjalisty zainteresowanego czynnikiem 
ludzkim w produkcji.

Chochlik życiowy oraz konieczność 
znalezienia jak najszybciej pracy spra
wiły, że prosto z murów uniwersyte
ckich, obciążony bagażem teoretycznych 
wiadomości socjolog ów znalazł się w 
„Azotach” jako homo noVus, nie zorien
towany w problematyce i działaniu 
większych, przedsiębiorstw, a zakładu 
typu chemicznego w szczególności.

Na początku było małe rozczarowanie 
polegające na uświadomieniu, że same 
studia uniwersyteckie nie dały adepto
wi socjologii prawie żadnego przygoto
wania zawodowego, zwłaszcza z zakresu 
socjologii pracy i przemysłu. Elementy 
ogólnego humanistycznego charakteru 
studiów socjologicznych bez przygotowa
nia specjalistycznego z zakresu przed
miotów pobocznych związanych z wy
braną dziedziną specjalizacji są abso
lutnie nie wystarczające i wytwarzają 
w praktycznej działalności socjologa 
szereg zahamowań. Trudności te noko- 
nywane muszą być głównie przez inten
sywną pracę samokształceniową.

Nie bez znaczenia na kształtowanie się 
samopoczucia młodego i niedoświadczo
nego pracownika miał serdeczny, pełen 
troski i zrozumienia stosunek Dyrekcji 
Zakładu i najbliższych współpracowni
ków oraz pięciomiesięczny okres wyzna
czony socjologowi na zaznajomienie ze 
środowiskiem pracy.

Wprawdzie samo formalne umiejsco
wienie socjologa początkowo w Dziale 
BHP, a następnie w Dziale Ekonomicz
nym nie wyznacza rangi Jego stano
wiska w opinii załogi i nie ułatwia zro
zumienia jego roli jako doradcy kie
rownictwa w zakresie rozstrzygania dla 
Zakładu podstawowych problemów, nie. 
mniej jednak nie jest to hamulec w 
codziennej pracy socjologa.

Asumptem do podjęcia pierwszych prae 
i analizy zjawisk społecznych kształtu
jących się w Zakładzie było zamiesz
kanie w hotelu robotniczym. Krótkie ba
dania sondażowe, wywiady oraz własna 
obserwacja socjologa pozwoliły w krót
kim czasie na poznanie codziennego 
trybu żyda pracowników mieszkańców 
hotelu 1 umożliwiły udzielenie odpowie
dzi na interesujące z punktu widzenia 
psycho-socjołogicznego pytania. Czy 1 jak

środowisko hotelowe wpływa na oso
bowość jego mieszkańców I jak ją kształ
tuje? Jaki jest stan stabilizacji życiowej 
1 równowagi psychicznej jednostek tego 
środowiska? Czy powstaje tu jakaś więź 
społeczno-zawodowa, która powinna od
działywać na takie podstawowe elemen
ty pracy jak: dyscyplina i wydajność 
pracy, postęp techniczny, wynalazczość 
1 inne.

Postawiana diagnoza — wnioski i wska
zania o charakterze praktycznym pod 
adresem administracji hotelu, jego sa
morządu, organizacji politycznych 1 
związkowych sprowadziły się do stwier
dzenia, że na mieszkańców hotelu należy 
patrzeć jak na potencjalnych stałych pra
cowników zakładu, którzy fakt zamiesz
kania w hotelu traktują jako wstępny 
krok swej stabilizacji życiowej, tak na 
odcinku pracy zawodowej, jak i życia 
rodzinno-spolecznego. Wyniki badań zo
stały ogłoszone w gazecie zakładowej 
I dały podstawę do wydania odpowied
nich zaleceń.

Przez nawiązanie współpracy z redak
cją lokalnej gazety zakładowej socjo
log zapoznał w kilku artykułach jej czy
telników z przedmiotem socjologii oraz 
w ogólnym zarysie scharakteryzował 
warsztat pracy socjologa. Ten sam te
mat był również tematem kilku poga
danek wygłoszonych przez zakładowy 
radiowęzeł, a obecnie tą droga raz w ty
godniu prowadzona jest audycja pt. 
„Nasze wspólne sprawy”, której głów
nym wątkiem rozważań są stosunki 
międzyludzkie kształtujące się na grun
cie zadań produkcyjnych zakładu.

W drugim półroczu 1965 r. zostały 
przeprowadzone na terenie zakładów ba
dania sondażowe dotyczące stosunków 
międzyludzkich. Materiał uzyskany tą 
drogą posłużył do socjologicznego opra
cowania czterech problemów: 1) sto
sunku pracowników Jo pracy, 2) stosun
ku kierownictwa do załogi I załogi da 
kierownictwa, 3) współpracy 1 współ
działania w małych grupach pracowni
czych, 4) ogólnej oceny zakładów pod 
względem organizacyjnym i społecznym, 
W badaniach zastosowano metodę an
kietową. a jako metody uzupełniającej 
użyto wywiadów przeprowadzonych z o- 
sobami odchodzącymi z przedsiębiorstwa.

Ankiety rozprowadzono drogą doboru 
losowego wśród pracowników fizycznych 
i kadry kierowniczej średniego i wyż
szego dozoru. Zebrany materiał empi
ryczny opracowano następnie przy za
stosowaniu analizy ilościowo-jakośclo- 
wej. Wskaźniki liczbowe oraz treść wy
powiedzi stanowiły podstawę do stwier
dzeń oraz wysuwania wniosków, które 
były tematem rozważań narady dyrek- 
cyjnej w grudniu ub r. W wyniku na
rady powołano m. in. w miesiącu sty
czniu komisję składającą się z przed
stawicieli dyrekcji, Komitetu Zajado
wego PZPR, Rady Zakładowej, socjolo
ga 1 psychologa — dla podjęcia prób roz
wiązania wszystkich spraw, jakie ujaw
niły się przy okazji badań socjologicz
nych.

W planie pracy na 1966 r. przewiduje 
się przeprowadzenie analizy i sondaży 
trzech zagadnień: 1) zjawiska płynności 
kadr Ipowszechnej bolączki naszego za
kładu), 2) roli i pozycji społecznej mist
rza w Zakładzie, 3) stosunku między za
łogą, a kierownictwem w poszczegól
nych zakładach pracy.

Czyni się również starania, aby wiedza 
socjologiczna znalazła trwale miejsce w 
programach szkolenia pracowników. 
Przez nawiązanie ściślejszej współpracy 
■ miejscowym domem kultury socjolog 
będzie się starał uaktywnić i uatrakcyj
nić działalność tej placówki kulturalno- 
oświatowej.

Celowe i wskazane wydaje się też 
utrzymanie nadal łączności z placówka
mi badawczymi szczebla centralnego, 
które to kontakty pozwalają bez wątpie
nia na szerszą wymianę doświadczeń 
praktyki z teorią, na kontrolę stosowa
nych metod badawczych oraz populary
zacji wzajemnych doświadczeń.

Przeprowadzając konfrontację zadań 
socjologa z tym, co można 1 należy w 
najbliższym czasie zrobić na terenie 
przedsiębiorstwa, dochodzi się do wnio
sku, że pole działania jest szerokie i sta
le wzrasta.

Wytwórcze
Napięcia

Toruniu, ul. 22 Lipca 13/29 
telefon 5031

Poszukują

Nr 32 (777), — 7.VHL1966 %
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dostawcy na wykonanie odlewów ze 
1 stopów aluminiowych na rok 1967 

w ilości 25 ton.

Odlewy odlewane w formach 
piaskowych i w formach sta
łych z możliwością dalszego 
zastosowania form stałych, 
ciężar odlewów od 0,01 do 
4 kg.
Produkcja seryjna — zapew
niamy przydział materiałów 
wsadowych.

Szczegółowych Informacji 
udziela Dział Zaopatrzenia te
lefon 5031 wewn. 234.
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UWAGA ZURiT-y, 
SPÓŁDZIELNIE ELEKTROTECHNICZNE oraz PUNKTY 

USŁUGOWE NAPRAW RADIO - TELEWIZYJNYCH I

SPRZEDAMY
pełnowartościowe materiały a gałęzi:
06 — opory OWS, kondensatory KSO, KP-010 KRW

KRD, KSF, KTK i KM, ' '
potencjometry PA-101, PA-102, PM-121 PU-101

I PKD-300, 
wsporniki pod lampy kineskopowe 

rys. C-2621-001-1, 
transformatory- TORB rys. C-4245-211 I TORT 

rys. C-4245-213/III, 
przyrządy pomiarowe-mierniki MEL-!00p-600uA 

mlkroamperomierze MEL-199p-i00uA ampero-’ 
mierze MEL-100p-200uA, ME-65-250uA M-5085- 
150uA 1 inne,

69 — chlorek rtęciowy cz. 250g, 500g, farbę chromową- 
kauczukową, sól do zasilania soli hartowniczej 
utrwalacz kwaśny 102, płytę bakelitowa + 1.3 
mm i 4" 8 mm, płytę winidurową + 200 mm 
i inne.

• Materiały budowlane — płytki wykładzinowe klin
kierowe.

PRZY KUPNIE PRZEZ PLACÓW
KI DETALICZNE — UDZIELA
MY 17»/» MARZY DETALICZNEJ 
I 6’/s HURTOWEJ.

Zamówienia prosimy kierować do Gdańskich 
Zakładów Radiowych T-18 Dział Zaopatrzenia 
1 Kooperacji w Gdańsku, ul. Rzeźnicka 54/56 
tel. 31-68-31, wewn. 167 lub 31-79-29.
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Angielska choroba
. Po wygraniu ostatnich wyborów premier Wilson zapowiedział naro
dziny wielkiego programu działania mającego na celu rozwiązanie pod
stawowych bolączek gospodarczych Wielkiej Brytanii. Partia torysów 
nie miała wówczas prawie żadnego konstruktywnego rozwiązania. Mu- 
siala więc Ustąpić z placu boju.

Wydaje się jednak, źe gospodarkę brytyjską trapi jakaś głębsza cho
roba, skoro po kilku miesiącach egzystencji nowego rządu (w bieżącej 
kadehcji) możliwość Realizacji zapowiedzianego programu staje się co
raz bardziej mglista i wątpliwa. Co gorzej okazuje się, że obrona po
zycji wyjściowych, z których mogłaby się rozwinąć reforma gospodar
cza, dokonuje się kosztem sytuacji życiowej rzesz pracujących.

Konieczność gruntownych reform gospodarczych jest coraz bardziej 
oczywista. W dyskusji wokół tego zagadnienia dzielą się głosy tak wew
nątrz rządzącej Partii Pracy, jak i popierających ją związków zawodo
wych. Znaczna ich część protestuje przeciw obecnej polityce premiera 
Wilsona i przechodzi do wewnątrzpartyjnej lub wewnątrzzwiązkowej 
opozycji.

W prasie nieprzychylnej rządowi Wilsona można przeczytać, że obecnie
okazało się, iż rząd Partii Pracy na czele z premierem Wilsonem dyspo
nuje jedynie polityką zaciśniętego pasa — bardziej ! :
niści ze związków zawodowych dodają — głównie 
ności pracującej. Spójrzmy na „program" Wilsona, 
wiązywał do przyszłego lata.

on zamrożenie placPrzede wszystkim przewiduje — --------------- .
miesięcy, po którym przewiduje się surowe ograniczenia w tej dziedzi
nie przez okres następnych 6 miesięcy. Zabrania się, prawie na okres 
roku, podnoszenia dywidend towarzystw akcyjnych i podnoszenia plac 
dla pracujących. Tylko na pozór wygląda to sprawiedliwie, gdyż jak 
stwierdzają działacze związków zawodowych dywidendy kształtowały 
się ostatnio na bardzo wysokim poziomie, a płace już od dłuższego cza
su nie były podwyższane. Oceniając ilość tych, którym należałaby się 
ewentualna podwyżka plac, agencja Reutera podała: „Jakkolwiek nie 
wiadomo, jak daleko premier Wilson może posunąć się w tej dziedzinie, 
to samo to stwierdzenie jest już niebezpieczne dla 3 min pracowników
domagających się podwyżek plac". .......................

Program restrykcji ekonomicznych przewiduje również skrócenie okre
su spłat ratalnych do 24 miesięcy, podwyższenie pierwszej raty z 25 na 
40 proc., oraz ogólne zaostrzenie warunków zakupu na kredyt samocho
dów, mebli i przedmiotów gospodarstwa domowego.

W celu bezpośredniego zasilenia skarbu państwa wprowadza, się dodat
kową opłatę w wysokości 10 proc., od piwa, wina, napojów alkoholowych 
i benzyny, oraz z dniem 1 stycznia 1967 r. podniesie się opłaty pocztowe 
za paczki przesyłane wewnątrz kraju oraz za listy, karty i druki wysy
łane za granicę. Radykalnie zmniejszono na okres 12 miesięcy możliwość 
wywozu walut dla turystów udających się poza kraje, wchodzące w 
strefę funta szterlinga, z 250 funtów na 50 funtów.

Mają zostać również przeprowadzone ograniczenia w wydatkach .bud
żetowych. Najsilniej uderzono w inwestycje publiczne zmniejszając jfe 
o 150 min funtów, przewidziano też zmniejszenie w latach 1967—68 o 
95 min funtów nakładów na rozwój zracjonalizowanych^ gałęzi prze
mysłu, na koleje, górnictwo węglowe i zakłady użyteczności publicznej. 
Redukcja wydatków wojskowych oraz sum wypłacanych na pomoc eko
nomiczną dla krajów rozwijających się (głównie dla należących do 
Wspólnoty Brytyjskiej) ma wynieść łącznie 100 min funtów.

Rozpoczęto również rozmowy z rządem NRF na temat dalszej redukcji 
wydatków na utrzymanie wojsk brytyjskich w Niemczech zachodnich, 
wynoszące obecnie około 90 min funtów, z czego część ponosi juz po
średnio rząd NRF. Wielka Brytania domaga się, aby koszty utrzymania 
jednostek brytyjskich stacjonowanych w NRF (tzw. Armia Renu) zo- 
stały w pełni pokryte przez budżet Niemiec zachodnich., chociaż niedaw- 
no rząd tego kraju odrzucił podobne żądania bezpośredniego finansowa
nia angielskiego budżetu wojskowego i podwyższenia tzw. wyrównania 
dewizowego ponad bońskie potrzeby związane z zakupami broni w Wiel
kiej Brytanii.

Opozycyjna grupa w łonie Partii Pracy uważa, że redukcja wydatków 
wojskowych w stosunku do obciążeń, jakie poniesie ludność, jest nie
znaczna, że zamierzone wydatkowanie przez rząd ponad miliarda fun
tów na zakup amerykańskich samolotów, jest w obecrięj, sytuacji absur
dem. Jak obliczono — program rządowych restrykcji ekonomicznych 
zmniejszy siłę nabywczą ludności o ok. 500 min funtów, czyli o 1,4 mld' 
dolarów (1 funt = ok. 2,8 doi) i przyczyni się do wzrostu bezrobocia do 
ok. 700 tysięcy. . ,, _ . . .

W tej sytuacji odbyło się dramatyczne posiedzenie Centrali Związków 
Zawodowych (TUC), która po dłuższych wywodach Wilsona poparła rząd 
Partii Pracy, nie chcąc atakować „swego" rządu. Znaczna ilość aktywu 
związkowego protestuje przeciw tej decyzji i zapowiada, Że poszczegól
ne związki nie podporządkują się decyzji Centrali.

Poparcie TUC dla polityki deflacyjnej Wilsona oznacza możliwość ura
towania funta przed dewaluacją. Z pomocą kredytową funtowi pospieszą 
na pewno kraje wchodzące w skład Międzynarodowego Funduszu Walu
towego, które obawiają się, że dewaluacja funta mogłaby stać się nie
bezpieczna i dla ich walut.

Jednak ratunek funta przy założonym programie restrykcji ekono
micznych musi jednocześnie spowodować zmniejszenie się aktywności 
gospodarki brytyjskiej a poprzez to zmniejszenie się tempa przyrostu 
dochodu narodowego. A przecież zapowiedziany przez Wilsona tuż po 
wyborach wielki program reform był możliwy do przeprowadzenia je
dynie przy szybko powiększającym się dochodzie narodowym i rozwija
jącej się produkcji. (Przemysł brytyjski według planu opracowanego 
przez ministra Browna miał w 1970 r. wytwarzać o 25 proc, więcej towa
rów niż obecnie.) Skąd znajdą się na to środki przy niechybnym zmniej
szeniu się przyrostu dochodu narodowego? Kto zapłaci za nacjonalizację 
przemysłu stalowego i inwestycje unowocześniające jego produkcję?

Perspektywy wyprowadzenia gospodarki brytyjskiej z od lat trwające
go permanentnego impasu zaciemniły się. Zadaniu temu nie mogli podo
łać torysi. W ostatnich przed odjazdem do USA przemówieniach pre
mier Wilson apelował do społeczeństwa o zrozumienie dla konieczności 
przebudowy gospodarki brytyjskiej. Problem jednak leży w tym, że 
większość posiadaczy kapitałów nie bardzo się do tego kwapi — na co 
wskazuje rozwój Inwestycji prywatnego przemysłu — a masy pracujące 
też nie chcą dobrowolnie zrezygnować z osiągniętego standardu życio
wego i z możliwości jego rozwoju. Wydaje się, że w tej sytuacji jedy
nym skutkiem będzie wzrost interwencjonizmu państwowego. Na tą 
drogę prowadzą również obecne restrykcje ekonomiczne, podjęte w 
obronie pozycji funta szterlinga. Interwencjonizm, w obecnych warun
kach musi jednak prowadzić do przepompowywania coraz znaczniejszej 
części dochodów ludności do budżetu państwa. Trudno przewidzieć jak 
taka polityka zostanie przyjęta przez społeczeństwo brytyjskie.

Wyraźny kryzys, jaki przeżywa obecnie gospodarka brytyjska, pogor
szył również szanse na możliwie szybkie przystąpienie W. Brytanii do 
Wspólnego Rynku. Wielu polityków krajów EWG oświadczyło niedwu
znacznie, że ich społeczeństwa nie mają zamiaru ponosić kosztów uzdra
wiania chorej gospodarki angielskiej. Natomiast niektórzy politycy ame
rykańscy dobrodusznie radzą Anglikom, aby porzucili złudne marzenia’ 
o mocarstwowości i szybko przyłączyli się do „ekonomicznie zdrowej 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. .

Trudności, na jakie natrafił rząd Wilsona, wzmogły krytykę również 
ze strony partii konserwatywnej, której politycy biadają, że Wilson 
sprowadza W. Brytanię do roli trzeciorzędnego mocarstwa oraz zarzuca
ją mu „zdradę interesów" maj pracujących. MR0SŁAW DYNER

Brytyjskie wydatki 
wojskowe

Zaangażowanie brytyJ»Mch alł 
wych poza granicami Wielkiej ®jyta 
nil jest znaczne i 
związane z tym obciążają w dużym 
stopniu budżet państwowy Jak 5°^’ 
„Financial Times”, wojska brytyjskie są 
rozlokowane następująco:

Wielka Brytania
Europa
obszar Morza Śródziemnego

i Bliskiego Wschodu
Środkowy i naleki Wschód 
Inne terytoria

138,9 tys.
84,8 tys.

22,2 tys. 
go,9 tys. 
45,0 tys.

łącznie 451,1 tys.

Wydatki budżetowe na stacjonowanie 
wojsk poza W. Brytanią w wysokości

zawzięci opozycjo-
na brzuchach lud- 
który będzie obo-

i cen na okres 6

105 min funtów szterllngów rocznie 
dzielą się następująco:
NBP (łącznie z Berlinem) 103 min Ł
Daleki Wschód 135 „ „
Hong Kong W ■, „
Bliski Wschód 66 „ „
Morte Śródziemne 67 „ „
inne obszary 13 ■> >■

„Financial Times” podaje również, że 
W. Brytania zobowiązała się do impor
tu samolotów bojowych ze Stanów Zje
dnoczonych za sumę jednego miliarda 
funtów (około 2,8 miliarda dolarów). Za
kup samolotów F-11A ma kosztować 
Z80 min Ł, samolotów Phantom 590 min 
Ł 1 samolotów C-130 — Z10 min Ł. Tran
sakcja ta ma zostać zrealizowana w o- 
kresie 10 lat, (d)

J
BSŻCZfii przed jSileu ląty wy
miana towarowa między dwb- 
ma państwarhl nierńięcklmi 
(łącznie z Berlinem zachod
nim) nie przekraćżąła sumy, a 
mld jednostek przeliczenio

wych (1 jednostka •“ 1 marka*). 
W latach szczególnego napięcia po
litycznego — po 13 sierpnia 1961 
roku — obroty spadły znacznie po
niżej tej wielkości, by w roku 1963 
znów osiągnąć poziom 2 mld ma
rek. Przez następne dwa lata ten
dencja występująca utrzymywała 
się, dając w efekcie dalszy wzrost 
obrotów o 30 proc. Według statys
tyk bońskich, wymiana osiągnęła 
2 305 mld marek w 1964 i 2 475 
mld w 1965 r. Z tego na handel 
NRD — Berlin Zachodni, przypad
ła w ostatnim roku' suma Około 
300 min marek. Według dość zgod
nych przewidywań, opartych zresz
tą na wynikach pierwszego półro
cza, wzrost obrotów utrzyma się 
także w roku bieżącym.

W łącznych obrotach zachodnio- 
niemieckich udział NRD wynosi 
aktualnie 1,5 proc., zaś w łącznych 
obrotach zagranicznych NRD han
del z NRF stanowi 10 proc., czyniąc 
z Niemiec zachodnich drugiego po 
ZSRR partnera handlowego NRD, 
przed Czechosłowacją i Polską. 
Wymiana ta pod względem war
tości jest również większa aniżeli 
obroty wszystkich pozostałych 
państw zachodnich z NRD. Obroty 
zaś NRF z wszystkimi pozostałymi 
krajami socjalistycznymi wynoszą 
prawie tyle co handel z NRD.

Gdyby nie prowokowane przez 
Bonn zakłócenia polityczne, jakie 
od wielu lat kładą się cieniem na 
tej wymianie towarowej, można by 
ją uznać za w pełni owocną i 
szczególnie korzystną. Jest to bo
wiem, wymiana bezcłowa, oparta 
na porozumieniach sprzed kilkuna
stu laty, kiedy to elementy dwu- 
państwowości Niemiec nie były 
jeszcze tak rozwinięte jak dziś. 
Handel traktowano Wówczas jako 
obieg towarów w jednym kraju i 
tak pozostało do dziś. Dalsza za
leta wymiany wewnątrzniemieckiej 
to większa łatwość w rozpoznawa
niu rynku partnera, jako że nie 
wszystkie więzy jednolitej dawniej 
struktury gospodarczej zostały cał
kowicie przerwane. Nawet EWG w 
swej polityce eksportowo-importo- 
wej zdecydowała się ostatnio trak
tować nadal wewnętrzny rynek 
niemiecki jako jednolity obszar 
bezcłowy. Był to przede wszystkim 
wymuszony przez Bonn krok po
lityczny, aby nie mówiono, że EWG 
traktując ŃRD jak pozostałe pań
stwa socjalistyczne, uznaje tym 
samym odrębność państwową NRD.

Równie korzystne dla NRD są 
zmiany zachodzące w tradycyjnej 
od lat strukturze wymiany towa
rowej z NRF. Jeszcze w 1963 roku 
NRD pokrywała import z NRF nie
mal w 50 proc, dostawami węgla 
brunatnego i benzyny syntetycznej. 
W międzyczasie paleta towarów 
przeznaczonych dla rynku zachod- 
nioniemieckiego Znacznie się roz
szerzyła. Trudno o lepszy dowód 
rosnącej prężności gospodarczej i 
szybkiej dynamiki rozwojowej NRD 
w ostatnich latach. Na pytania, 
dlaczego wymiana z NRD utrzy
muje się na tym samym poziomie, 
odpowiadano w latach poprzednich 
na Zachodzie, że NRD nie ma czym 
płacić, że nie ma czym handlować, 
że jest handlowo nieatrakcyjnym 
partnerem. Było w tym niewątpli
wie trochę racji, chociaż główna 
przeszkoda tkwiła w bońskich pró
bach traktowania handlu jako na
rzędzia presji politycznej. Dzisiaj 
import NRF wzrósł poważnie 1 nie 
słyszy się głosów, iż NRD nie ma 
czym handlować, lub że oferowane 
przez nią artykuły nie odpowiada
ją zachodnim standardom.

Okazuje się, że obecnie już nie 
tylko przemysł NRF, lecz także 
handel detaliczny, domy towarowe 
i domy sprzedaży wysyłkowej zgła
szają chęć udziału w wymianie 
handlowej z NRD. W całości wy
miany nie są to jeszcze wielkości 
ogromne. Fakt jednak, że znany z 
nasycenia i wysokiej jakości rynek 
NRF zgłasza coraz większe zamó
wienia importowe, ma swoją wy
mowę. Potwierdził tó dziennik 
„Sueddeutsche Zeitung”, pisząc dn. 
6.4.66, że w handlu wewnąttznle- 
miecklm „rozszerzyły się obustron
nie możliwości asortymentowe do
staw towarowych. Niejedna lodów
ka czy pralka trafia ze strefy 
(bońskie określenie NRD — dop. 
E.G.) poprzez domy towarowe I 
wysyłkowe do kuchni zachodnio- 
niemieckiej i to tak, źe gospodyni 
domu wcale nie zauważa, iż chodzi 
tu o artykuł wschodni".

Jak wynika z doniesień zachod- 
nioberlińskiego dziennika „Tele
graf” z dn. 1.5.66, hurt zachodnio- 
niemiecki wystąpił oficjalnie z po
stulatem zwiększenia w imporcie 
z NRD kontyngentów 20 artykułów 
konsumpcyjnych na rok bieżący, a 
także na rok przyszły. Potwierdze
niem korzystnych dla NRD przesu
nięć w strukturze handlu z NRF 
są jego wyniki. Podczas gdy dosta
wy z NRF do NRD wzrosły w ub. 
r. tylko o 2,4 proc., to import za- 
chodnioniemiecki z NRD wzrósł o 
12,3 proc., zapewniając jej dodat
nie saldo płatnicze.

Drugą charakterystyczną cechą 
zmiany struktury handlu jest wy
raźny spadek zainteresowania NRD 
dostawami stali i maszyn z NRF. 
Dostawy te miały dawniej kluczo
we znaczenie dla NRD, która jest 
największym na świecie importe
rem stali. Nie chcąc się zgodzić na 
bońskie warunki sprzedaży stali, 
maszyn i urządzeń (chodziło o 
ustępstwa polityczne), NRD rozej
rzała się w międzyczasie za inny
mi kontrahentami i przerzuciła po
ważną część portfelu zamówień na 
inne kraje zachodnioeuropejskie, w 
szczególności na Francję i W. Bry
tanię. W rezultacie, nie wykorzy
stuje ona obecnie w pełni nawet 
zarezerwowanego dla niej w wy
mianie wewnątrzniemieckiej kon-

Duże rezerwy 
handlu 

wewnątrz- 
niemieckiego

EUGENIUSZ GUZ

tyngentu tych dostaw na sumę 315 
min marek rocznie.

Niemiecka Republika Demokra
tyczna zakupiła w roku 1964 z te
go konta tylko towary za sumę 188 
min, a w 1965 roku za 250 min 
marek. Jak podaje „Deutsche 
Volkszeltung” z dn. 18.3.66 strona 
NRD miała nawet zapowiedzieć 
pełnomocnikowi NRF do spraw 
handlu, źe w tym roku wykorzysta 
z tego kontyngentu zaledwie 150 
min marek. Dzieje się to w cza
sie, gdy NRD globalnie zwiększa 
impórt stali (w okresie od 1960—64 
łącznie o 80 proc.). Np. nowy układ 
handlowy NRD — ZSRR przewi
duje dostawy 12 min ton stali ra
dzieckiej do NRD w okresie 1966— 
—70 w porównaniu z 7,3 min ton, 
jakie NRD sprowadziła z ZSRR w 
poprzednim okresie 5-letnim. Nie 
trzeba przekonywać, że koncerny 
zachodnioniemieckle, będąc świad
kami spadającego z roku na rok 
udziału NRF w dostawach stali i 
walcówki do NRD, i to jeszcze 
przy powiększającej się globalnie 
chłonności rynku NRD-owskiego, 
manifestują coraz głośniej swe nie
zadowolenie.- „Czy rzeczywiście 
zdani jesteśmy na eksport naszych 
urządzeń przemysłowych do dale
kich Chin, zamiast uplasować za
mówienie na terenach graniczących 
z nami o miedzę?” — zapytują 
przemysłowcy.

Hamulce polityczne, nakładane w 
dalszym ciągu przez rząd boński 
na wymianę towarową z NRD, 
sprawiają jednak, źe przemysłowcy 
zachódnioniemieccy, aczkolwiek 
występują na Targach Lipskich ja
ko najwięksi wystawcy zachodni, 
praktycznie przypominają „spęta
nego olbrzyma”, jeśli posłużyć się

aesmafi

HANDEL ZAGRANICZNY 
CZECHOSŁOWACJI 

Z KRAJAMI 
KAPITALISTYCZNYMI

„HMpodank» Noviny» (18/88) Informu
ją o handlu zagranicznym Czechosłowa
cji a krajatni kapitalistycznymi.

Na wstępie informacja stwierdza, te 
w latach 1949—1953 w wymianie towa
rowej Czechosłowacji z rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi nastąpił zna
czny spadek. Proces stopniowego roz
woju stosunków handlowych z omawianą 
grupą krajów został zapoczątkowany w 
latach sześćdziesiątych i w latach 1953— 
1985 obroty towarowe wzrosły ponad 3,5-

Zmiany w bułgarskim 
systemie planowania

Rozwój sił wytwórczych' l sto
sunków produkcji w Bułgarii stwo
rzył konieczność opracowania i za
stosowania nowego systemu plano
wania 1 zarządzania gospodarką 
narodową w aspekcie wzmożenia 
efektywności produkcji społecznej 
i podniesienia stopy życiowej lud
ności. Podstawowe zasady tego sy
stemu sformułowano w tezach Biu
ra Politycznego KC BPK z listo
pada 1965 r.

Po ogólnonarodowej dyskusji no
wy system wprowadzono w wielu 
przedsiębiorstwach. Jego mecha
nizm wymaga stosowania na szero
ką skalę rozrachunku gospodarcze
go i systemu umów, powiązania 
wynagrodzenia pracujących z osta
tecznym wynikiem działalności go
spodarczej, pełniejszego wykorzy
stywania takich dźwigni ekono
micznych, jak zysk, cena, kredyt 
itp.

Umowy przekształcają się w 
podstawę planowania przedsiębior
stwa. Podczas gdy dotychczas u- 
mowy zawierano w oparciu o za
twierdzony plan gospodarki naro
dowej, to w przyszłości będzie się 
je zawierać przed opracowaniem 
planu gospodarczego 1 stanowić bę
dą jego bazę. W przypadku, jeśli 
przy zawieraniu umów przedsię
biorstwa naruszą interesy społecz
ne, lub nie uwzględnią możliwości 
gospodarczych, zawarte umowy bę
dą musiały być dostosowane do za

określeniem „Frankfurter Rund
schau”. Nie mogą handlować tak 
jakby tego chcieli. Tymczasem po
tencjalne możliwości są jeszcze da
lece nie wyczerpane. Udział rńa- 
szyn i kompletnych zakładów prze
mysłowych oraz sprzętu elektro
technicznego w obrotach stanowi 
dotychczas tylko 20 proc, całego 
wolumenu. Zachodnioniemiecki 
dziennik „Handelsblat” z dn, 15 
października 1965 r. posunął się w 
optymizmie nawet do twierdzenia, 
że w przypadku solidnego dopaso
wania i uzgodnienia wzajemnych 
potrzeb i możliwości, a więc w 
całkiem normalnych warunkach 
politycznych, obecna wymińpa mo
głaby ulec dwudziestokrotnemu 
zwiększeniu. Jeżeli uznać powyż
szą ocenę za przesadnie optymisty
czną, to i tak ocena ta jest niezmier
nie charakterystyczna.

Przemysłowcy zachodnioniemiec- 
cy bombardują już dzisiaj rząd nie 
tylko memoriałami, propozycjami i 
sugestiami jak zwiększyć wymia
nę, zalecając jednocześnie rezygna
cję z prymitywnych kalkulacji po
litycznych rżądu bońskiegp, które 
nazywają budowaniem zamków z 
piasku, lecz posuwają się nawet do 
konkretnych pertraktacji wstęp
nych z przedstawicielstwami NRD 
w sprawie intensyfikacji wymiany 
towarowej w urządzeniach prze
mysłowych. Jak wiosną 1966 roku 
doniosła prasa zachodnióńlemiecka, 
najbardziej zaawansowane mają 
być rozmowy w sprawie zakupu w 
zachodnioniemieckiej firmie DEMAG 
kompletnego zakładu stalowniczego 
o wydajności 1,7 min ton stall 
rocznie, oraz linii ciągłej dó pro
dukcji walcówki (Breitbandstrasse). 
Ocenia się, że wartość tej trans-

krotnle. Przyczyniły etę do tego również 
wieloletnie kredyty, które Czechosłowa
cja otrzymuje przy zakupach w kra
jach kapitalistycznych, głównie przy 
transakcjach dotyczących maszyn i urzą
dzeń.

Po ztronie Importu z krajów kapita
listycznych występują różne produkty 1 
materiały, mające ważne znaczenie dla 
gospodarki narodowej Czechosłowacji. 
Udział rozwiniętych krajów kapitalisty
cznych w ogólnym Imporcie niektórych 
artykułów jest bardzo wysoki. Tak na 
przykład, w imporcie chemikaliów wynos! 
45 próc. Wysoki jesf również udział w 
Imporcie metali kołdrowych i ich pro
duktów. Jeśli chodzi o udział maszyn 
i urządzeń, to w imporcie czechosłowac
kim z krajów kapitalistycznych wystę
pują pewne wahanik, ale mimo tego 
faktu wspomniany import zwiększył się 
w ostatnich latach i wynosi- około 15 
proc, całego przywozu.

Bilans płatniczy Czechosłowacji w obro
tach z krajami kapitalistycznymi jest 
poważnie obciążony znacznym importem 
zboża, pasz i nawozów sztucznych. Głów
ną przeszkodą na drodze dalszego roz
szerzenia importu sprzętu Inwestycyjne
go a krajów kapitalistycznych jest ko*

twierdzonego planu. Innymi słowy, 
w kojarzeniu „plan-umowa” umo
wa przekształca się w podstawę 
planu, ale plan zachowuje swe o- 
kreślone znaczenie.

Zawarcie umów przed rozpoczę
ciem planowego okresu umożliwi 
kontrahentom przygotowanie się na 
czas do ich wykonania. Organiza
cje nadrzędne będą mogły środka
mi ekonomicznymi pomagać zarów
no w zawieraniu, jak i w realiza
cji umów.

Wraz ze zmniejszeniem liczby 
przekazywanych przedsiębiorstwom 
obowiązujących wskaźników pro
dukcji, przedsiębiorstwa socjalisty
czne stopniowo będą swobodnie do
bierały sobie kontrahentów, kieru
jąc się wyłącznie swymi interesami 
gospodarczymi.

Główną formą powiązań umo
wnych staną się w przyszłości u- 
mowy perspektywiczne i długoter
minowe. Wynika to z wysunięcia 
na czoło planowania perspekty
wicznego. Umowy te będą stwarza
ły warunki nawiązania trwałych, 
ustabilizowanych więzów między 
przedsiębiorstwami, oraz lepszego 
organizowania 1 koordynowania 
działalności gospodarczej. W no
wym systemie rozszerzać się będzie 
zawieranie bezpośrednich umów 
między przedsiębiorstwami — 
„producentami i konsumentami”.

Nowy system rozszerza znaczni*

Bkcjl Wyniesie 150 mtó marek. 
Przedstawiciele gospodarki NRD 
kontynuują także .. rozmowy , w 
•prawie kupna’1 wyposażenia wal- 
ćownl blachy na zimno (wartość 
ponad 50 min marek) oraz urzą
dzała do odlewów żeliwa (Strang- 
gussanlage) wartości 30 — 34 mini 
marek.

Pewnym afrontem oraz wyrazem 
zniecierpliwienia kół przemysło
wych, anachroniczną polityką han
dlową rządu wobec NRD, było za
prószenie przez organizatorów te* 
goroczńych wiosennych targów ha* 
nowerskich w chatakterze honoro*, 
wego gościa, wicepremiera rządu 
NRD Balkowa, wieloletniego minie 
stra handlu zagranicznego. Bońskie 
weto przeciwko temu zaproszeniu 
wywołało głośne oburzenie mani
festowane przez przemysłowców 
NRF. Konflikt między rządem a. 
potentatami Zagłębia Ruhry na tle 
handlu z NRD narasta nieustannie. 
Dochodzą głosy, że Bonn będzie 
muslało z pewnością wcześniej czy 
później ulec naciskowi koncernów, 
tym bardziej, że koniunktura W 
ŃRF wyraźnie się pogorszyła.

Wielokrotnie deklarowaną przez 
władze NRD gotowość poważnego 
rozszerzenia wymiany, krępują róż
ne formy dyskryminacji i przepisy 
pamiętające jeszcze czasy zimnej 
wojny. M.in. NRF nadal nie zga
dza się na dostawy do NRD na 
warunkach długoterminowych kre
dytów kompletnych urządzeń prze* 
myślowych i innych wielkich obiek* 
tów, podczas gdy np. Francją 1 
Anglia dostarczają je na kredyt 
płatny w ciągu 8—10 lat. NRF nie 
chce w dalszym ciągu przekraczać 
granicy 5 lat. Nastawiając się na 
daleko idącą modernizację prżemy- 
słu i osiągnięcie światowego po* 
ziomu technicznego, NRD pragnie 
wymiany o możliwie trwałym, 
ustabilizowanym charakterze, poz
walającej planować perspektywicz* 
nie, wolnej od przykrych niespo* 
dzianek wywoływanych dyskrymi* 
nacją polityczną.

NRD domaga się też zwiększenia 
zakupów towarów konsumpcyjnych 
przemysłowego pochodzenia, cho
ciaż niemało się pod tym wzglę* 
dem zmieniło.

Nieoficjalnie słychać, że Bontt 
byłoby skłonne pójść na te propo
zycje, jednak znów za cenę jakichś 
utargów politycznych, które NRD 
konsekwentnie odrzuca. Potęgujący 
się nacisk kół gospodarczych NRF 
oraz rosnąca w gabinecie bońskim 
świadomość, że gdy zachodzi po
trzeba, NRD potrafi dać sobie ra* 
dę bez bońskich towarów, stwarza* 
ją poważne szanse dalszego rozwo* 
ju wymiany wewnątrzniemieckiej^

•) Wobec braku w 1951 r. oficjalnego 
kursu wymiennego dla marki NBD, 
wprowadzono termin Jednostki przeli
czeniowej, która równa Jest praktycznie 
1 marce zachodniej.

Wieczność stałego utrzymywania równo, 
wagi bilansu4 płatniczego.

Pismo podkreśla, te w celu dalszego 
rozszerzenia niezbędnego Importu (głów, 
nie nowoczesnej techniki) nieodzownym 
jest dalsze rozszerzenie czechosłowackie* 
go eksportu do rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych oraz postępujące rów
nolegle zmiany struktury tego eksportu.

Aktualna struktura czechosłowackiego 
eksportu do krajów kapitalistycznych 
(rozwiniętych) przedstawia się następu
jąco: paliwa, metale i surowce — 42,1 
proc., surowce dla przemysłu spożyw
czego i artykuły żywnościowe — 15.1 
proc., towary konsumpcyjne pochodzenia 
przemysłowego — 23,8 proc.; maszyny — 
14,4 proc., Chemikalia 4,8 proc.

Wysoki udział surowców w eksporcie 
czechosłowackim do rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych trudno uznać za zjawi
sko pozytywne, zwłaszcza, te Czechosło
wacja, jak wiadomo, nie należy do kra
jów zasobnych w bogactwa naturalne. 
Tak więc zmiany strukturalne w ekspor
cie do krajów kapitalistycznych stano
wią ważny czynnik pomyślnego rozwoju 
wymiany handlowęj z tym obszarem.

(ww)

swobodę przedsiębiorstw w ustala
niu treści umów. Dotychczas swo
boda ta była bardzo ograniczona. 
Wraz z umocnieniem się przedsię
biorstw i wzrostem odpowiednio 
przygotowanych kadr, powstały 
warunki zdecydowanego rozszerze
nia ich samodzielności gospodar
czej. Fundusz płac uzależniony zo
staje od gospodarczych wyników 
przedsiębiorstwa. Strony zawiera
jące umowy będą mogły swobodnie 
ustalać nie tylko ilość (z wyjątkiem 
umów planowych), asortyment i 
całokształt, ale również ceny okre
ślonych gatunków produkcji i u- 
sług, terminy wykonania, odszkodo
wania itd.

Wykonanie umów gwarantowane 
jest przez odszkodowania i odpo
wiedzialność za wyrządzone szkody. 
Dotychczas odszkodowania były 
szablonowe i niezróżnicowane. O- 
póżnienie lub anulowanie dostaw 
owoców 1 warzyw, stali I tkanin 
karano jednakowo. Obecnie wyso
kość odszkodowania będzie ekono
micznie uzasadniona i przyczyniać 
się będzie do ścisłego wykonywania 
umów.

WASEL W. KRASTEW
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Jak wiadomo, istnieją dwie .grupy towarów, w 
których braki na rynku najostrzej odczuwają 
konsumenci. Pierwsza — to produkty hodowli, 
głównie mięso; druga — to wyroby przemysłu 
lekkiego. W tej drugiej grupie niedobory kształtu
ją się rozmaicie — zarówno w wielu asortymen
tach przemysłu włókienniczego i dziewiarskiego, 
jak i w niektórych przemysłu odzieżowego i obuw
niczego. Jeśli chodzi o pierwszą grupę to problemy 
są na ogół znane: intensyfikacja rolnictwa przy
niesie niewątpliwie w przyszłości trwałe efekty. 
Mniej natomiast zrozumienia u klientów wywołu
ją trudności z nabyciem wielu wyrobów przemysłu 
lekkiego. „Tradycja*1 niedoborów jest tu krótsza, 
a 1 ich przyczyny bardziej złożone i trudniejsze do 
wytłumaczenia „rozeźlonemu" klientowi.

Próbę taką podjął na lamach „POLITYKI" mi
nister Eugeniusz Stawiński w wywiadzie pt. „Szan
sa dla klienta1*. Przyznając, że klient może być 
rozeźlony, rozmówca „Polityki" odwołuje się jed
nak do „beznamiętnego rozważenia realiów". Ja
kie są te realia? Otóż obecne wyposażenie prze
mysłu lekkiego, a również zasoby i dostawy su
rowców nie stwarzają możliwości poważniejszych 
zmian na lepsze. Autor nie wchodzi w przyczyny 

tej sytuacji — stwierdza tylko stan faktyczny. 
Podkreśla przy tym dwa momenty: po pierwsze — 
przemysł'lekki pracuje w ciężkich warunkach, ale 
ofiarnie, robiąc co może dla zwiększenia, i wzbo
gacenia produkcji (nie znaczy to, że nie ma tam 
pewnych ujemnych zjawisk), możliwości jednak 
przy praćy praktycznie na pełne trzy zmiany i 
przy przestarzałym parku maszynowym, moder
nizowanym najczęściej „w biegu", bez zmniejsza
nia produkcji, nie są wielkie; po drugie — za
mierzone zostały przez rząd posunięcia, mające 
doprowadzić do wyraźniejszej poprawy sytuacji 
rynkowej. Posunięcia te, to wzbogacenie krajowej 
bazy surowcowej, przede wszystkim przez rozwi
nięcie produkcji elany i anilany oraz zwiększenie 
na bieżącą pięciolatkę o 50 proc, (w stosunku do 
ubiegłej) środków inwestycyjnych. Środki te kiero
wane są głównie na wykończalnictwo oraz przerób 
nowych włókien i tworzyw. Konsument już zaczy
na odczuwać pozytywne skutki tych posunięć. 
Przemysł pracuje i pracować będzie jednak na
dal w warunkach dużego napięcia, bez rezerw w 
mocach produkcyjnych, przy maksymalnym wskaź
niku zmianowości. Również stworzenie rezerw su
rowców importowanych jest trudne, szczególnie 

że w ostatnim okresie skoczyły na rynkach świa
towych ceny wełny (o 15—20 proc.) i ceny skór (o 
blisko 50 procent).

Sporo uwagi poświęcił Minister Stawiński spra
wie stosunków przemysl-handel oraz sprawie 
wzornictwa i mody. Uważa on, że w wywiązywa
niu się przemysłu z zobowiązań wobec handlu 
nastąpiła wyraźna poprawa. Umów z handlem 
nie należy fetyszyzować, gdyż nieraz usztywnia 
to stosunki z odbiorcą, utrudnia elastyczne wpro
wadzanie nowych wzorów do produkcji. Jeżeli 
chodzi o modę — to obejmuje ona około 30 proc, 
produkcji; reszta — to wyroby standardowe, 
które w zasadzie się nie zmieniają. Podobne pro
porcje istnieją również w krajach zachodnich, 
gdzie uruchamia się ogromną machinę reklamową.

Wywiad kończy się akcentem optymistycznym. 
Nie tylko bowiem zwiększenie środków material
nych, ale i przeprowadzane obecnie zmiany w sy
stemie planowania i bodźców powinny wpłynąć 
na poprawę pracy przemysłu lekkiego, zwiększe
nie poszukiwanej produkcji i lepsze zaspokojenie 
potrzeb rynku wewnętrznego. Oby optymizm ten 
był uzasadniony.

W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM" Ta
deusz Sapocińslci pisze o naszej ekspansji ekspor
towej. Artykuł poświęcony jest zobrazowaniu 
przesunięć strukturalnych w naszym wywozie, 
przesunięć dokonywanych już od dłuższego czasu, 
a ostatnio przyśpieszonych potrzebą ograniczenia 
— ze względu na rynek wewnętrzny — eksportu 

artykułów rolno-spożywczych. Przykłady dobrane 
są niezwykle optymistycznie — na wschód i za
chód zdobywamy rynki, a fabryki nie mogą opę
dzić się - od zagranicznych zamówień. Niestety, 
sytuacją nie Jest tak,różowa: wzrost eksportu za
łożony w planie wymagać będzie ogromnych wy
siłków, szczególnie że zgodnie z założeniami V 
Plenum nie chcemy forsować każdego wywozu, 
a. jedynie ten najbardziej opłacalny. Rzadziej więc 
operować- będzie można ceną — częściej zaś ja
kością. terminem wykonania, nowoczesnością roz
wiązań konstrukcyjnych.

Na koniec przeglądu prasy przypomnieć chce
my sygnalizowany w tym miejscu artykuł z „PRA
WA i ŻYCIA" pt. „Miary sprawiedliwości czyli 
rachunek kosztów podróży". Chodziło o wyrok 
skazujący pewnego inżyniera, który korzystał z 
biletów ulgowych, a w kosztach podróży rozli
czał cenę normalną. Obecnie Zdzisław Papicr- 
koivski w tymże „Prawie i Życiu" stwierdza sta
nowczo, że „Ten czyn nie jest przestępstwem", po
wołując się na liczne paragrafy kodeksu karnego. 
Równie stanowczo podkreśla on, że okólniki Mi
nisterstwa Finansów czy Komitetu Pracy i Pła
cy nic do rzeczy nie mają, gdyż nie są normą 
prawną. Wszystko to bardzo ładnie, ale dlaczego 
sąd był innego zdania? Bo o ile nic się nie zmie
niło, to wspomniany inżynier twardo odsiaduje 
rok bezwzględnego więzienia i fakt, że odnośne 
okólniki nie są normą prawną — niewiele g^' 
prawdopodobnie pociesza.

J. C.

ze świata
11917076

Konstruktorzy 
myślą o zimie

Grupa Inżynierów DOKP w Katowi
cach skonstruowała i opatentowała u- 
rządzenie rotacyjne do oczyszczania 
torów i rozjazdów ze śniegu i lodu. 
Urządzenie eliminuje ciężką pracę 
fizyczną przy usuwaniu śniegu na 
szlakach kolejowych oraz z torów 
i rozjazdów na stacjach. Zmontowane 
na wózkach kołowych może wykony
wać różne czynności oczyszczające, w 
zależności od lokalnych potrzeb. 
Najważniejszym elementem urządze
nia jest wirnik o średnicy 1,9 m i 
długości 2 m, ważący 1,5 tony, który 
odrzuca z dużą silą śnieg zalegający 
tory. Do usuwania resztek śniegu i 
lodu z torów, a szczególnie z rozjaz
dów, przeznaczony jest wentylator, 
połączony z dwoma dyszami. Urzą
dzenie posiada reflektory, umożliwia
jące pracę w nocy, a także zbiorniki 
paliwa, instalację centralnego ogrze
wania, sprężonego powietrza itp. Re
sztki lodu i śniegu pozostające w roz
jazdach torów topione są przez dwa 
miotacze ognia o wielkiej wydajności.

Nowe urządzenie daje się łatwo 
transportować i jest bardzo wydaj
ne. Będzie ono mogło rozładowywać 
trudne sytuacje w miejscach szczegól
nie zagrożonych przez inwazię lodu i 
śniegu. (BN-T PAP)

Normalizacja w RWPG
Rozbieżności norm przemysłowych, 

stosowanych w poszczególnych kra
jach RWPG, stanowią jedną z głów
nych przeszkód w rozwoju koope
racji produkcyjnej między krajali 
członkowskimi. ''Ro’k bieżący ma 
przynieść w tym zakresie zasadniczą 
zmianę: Instytut Standaryzacji
RWPG ma opracować i przedłożyć 
władzom RWPG materiały dotyczące 
unifikacji norm w produkcji nie
których typów obrabiarek, samo
chodów, wyrobów walcowanych i 
in. (Przegl. Tech. 14/66).

Zamek bez klucza
...do samochodów, motocykli itp., 

nnlemożliwiający uruchomienie silni
ka, proponuje japoński wynalazca. 
Zamek taki ukazał się już nawet 
w sprzedaży 1 może być bardzo ła
two wbudowany w każdym pojeź- 
dzie spalinowym w miejsce tzw. sta
cyjki. Podstawowym elementem do 
otwierania zamka jest mała tarcza 
wybierakowa (podobnie jak w apa
racie telefonicznym) z cyframi od 
B do 9. Pojazd zabezpiecza się przez 
nakręcenie dowolnie dobranego 'ze
stawienia cyfr. W celu uruchomie
nia zapłonu konieczne jest nakrę
cenie tej samej kombinacji cyfr; w 
razie omyłek lub zestawień innych 
uruchomiony zostaje sygnał dźwię
kowy (Przegl Tech. 14/66).

Więcej papieru, w Anglii
Angielski przemysł papierniczy za-, 

mierzą w najbliższym dziesięcioleciu - 
zwiększyć produkcję papieru z 4,4 
do B,9 min ton rocznie. Wzrost ten 
ma być osiągnięty w części .przez 
wykorzystanie rezerw w przemyśle 
papierniczym (ok. 1,5 min ton) oraz 
przez "dodatkowe inwestycje w, wy
sokości ok. .150 min funtóry. Mimo 
to jednak w 1976 r. Anglia będzie 
musiała jeszcze importować ok. 4,5 
min ton papieru, głównie gazeto
wego i tektury. (Przegl. Tech. 13/66).

100 nowych 
maszyn rolniczych

Ponad 100 nowych typów maszyn 
1 urządzeń rolniczych przygotowują 
nasi konstruktorzy i naukowcy do 
1970 r. Połowa opracowanych nowoś
ci — to najbardziej potrzebne dla rol
nictwa ■ konstrukcje, które będziemy 
produkować przemysłowo Już w bie
żącym 5-leciu. Przewidziana jest tak
że modernizacja istniejącego parku 
maszynowego i wycofanie 15 przesta
rzałych typów, zastąpionych wydaj
nymi maszynami: nowymi młocarnia- 
mi, dmuchawami do słomy 1 siana, 
siewiiikaml uniwersalnymi, rozdrab- 
niaczami łęcin itp. (BN-T PAP)

Samoobrona automatów
Szwedzki inżynier A. Swlvtenboerg 

opatentował trzy systemy samoobro
ny automatów sprzedających — a 
także telefonicznych — przed zbyt 
agresywnymi „użytkownikami". Pier. 
wszy z systemów bazuje na odwecie 
ze strony automatu, który w przy
padku zbyt daleko Idących zabie
gów „kupującego” uruchamia silne 
zderzaki sprężynowe, działające wg 
prawideł sztuki bokserskiej. Drugi 
system, to obrona polegająca na 
zamknięciu się automatu za silną 
kratą, Trzeci — chemiczny — na 
napaści odpowiada natryskiem z sil
nie barwiących, Jaskrawych środków 
chemicznych, skierowanych na twarz 
1 ręce agresora. (Przegląd Technicz
ny nr 23/66).

Krajowe nawijarkl
Konstruktorzy biur projektowych 

i fabryk Zjednoczenia Przemysłu 
Maszyn I Aparatów Elektrycznymi 
zbudowali kilka modeli nawijarek 
— maszyn służących do napraw 
sprzętu elektrotechnicznego, szczegół. 

nie przepalanych silników. Obecnie 
modele sprawdzane są doświadczal
nie. Po zebraniu wystarczających wy
ników prób projektowane jest wybu
dowanie specjalnego zakładu produk
cji nawijarek, który wypełni lukę w 
zaopatrzeniu przemysłu w te po
trzebne urządzenia. (BN-T PAP)

Rumuński przemysł 
nawozów sztucznych

W ciągu pierwszych dziewięciu 
miesięcy 1965 r. przemysł nawozów 
sztucznych w Rumunii wyprodukował 
taką samą ilość nawozów Jak w la
tach 1960—64. Ten ogromny przy
rost produkcji spowodowany jest 
tym, że podczas planu sześcioletniego 
(1960—65) 25 proc, wszystkich środ
ków inwestycyjnych w przemyśle 
chemicznym skierowano do przemy
słu nawozów sztucznych.

W myśl planów całkowita produk
cja nawozów sztucznych w Rumunii 
w 1970 r. powinna być czterokrotnie 
większa od produkcji w 1965 r. W 
związku z dalszą rozbudową tej ga
łęzi przemysłu chemicznego zawarto 
szereg umów z japońskim przemy
słem chemicznym. (Przemysł Che
miczny nr 5/66).

Chemicy 
oszczędzają energią

Chemia zużywa spore Uośel ener
gii, której racjonalne wykorzystanie 
stało się ostatnio przedmiotem prae 
naukowców i ekspertów z przemy
słu. Przygotowane w wyniku tych 
opracowań plany oszczędzania ener
gii przewidują uzyskanie w latach 
1966—70 znacznych korzyści ekono
micznych, wyrażających się równo
wartością ok. 1 min ton węgla. Szcze
gólnie korzystne będzie zastąpienie 
energochłonnych surowców innymi, 
bardziej wydajnymi. Jak np. przejś* 
cle na gaz ziemny w produkcji amo
niaku.

Największe zużycie energii wystę
puje przy produkcji amoniaku, kar
bidu i chloru. Dzięki stałym uspraw. 
nienlom dokonywanym w pracują
cych urządzeniach technologicznych 
przewidziane jest zmniejszenie o kil
ka procent jednostkowego zużycia 
prądu elektrycznego w produkcji kar
bidu. Uruchomienie nowoczesnych 
zakłhdów azotowych w Puławach 
przynies.ie względnie wielkie obniże
nie zużycia energii elektrycznej przy 
produkcji amoniaku. Podobne osz
czędności przyniesie modernizacja 
maszyn 1 urządzeń w przemyśle włó
kien sztucznych oraz w produkcji 
Chlpru. (BN-T PAP)

Tadeusz M. był kierownikiem sklepu MHD obuwiem 
i galanterią skórzaną w Warszawie. Łącznie z otrzymy
waną rentą zarabiał 3 000 złotych miesięcznie. Jego wy
datki natomiast były następujące: utrzymanie rodziny 
złożonej z-żony niepracującej i dwojga nieletnich dzie
ci,- raty za samochód marki „Octavia” — 2.850 złotych 
miesięcznie oraz raty iciągane przez komornika — 500 
złotych miesięcznie. Ponadto eksploatacja samochodu, 
którym dojeżdżał do Konstancina. Dodać jeszcze należy 
utrzymanie przyjaciółki, z którą często bywał w war
szawskich lokalach rozrywkowych.

Wiadomo było, że pan kierownik żyje ponad stan, 
a jego rozchody wielokrotnie przekraczają legalne możli
wości finansowe. Wszystko to w prostej linii musiało 
doprowadzić do tego, że Tadeusz M. jako kierownik 
sklepu, zamiast chronić powierzone mu mienie państwo
we, chwycił się prymitywnych, oszukańczych operacji. 
Nie odpowiadały mu „zwykłe” manka. Przywłaszczał so
bie towary, a nawet pieniądze pochodzące z utargów 
dziennych. Ani się obejrzał, jak nadużycia osiągnęły po
nad 118 tys. złotych.

Gdy w trakcie przeprowadzanej kontroli wyszły na 
jaw poważne ilościowe odchylenia na niekorzyść ma
jątku MHD Obuwiem i Galanterią Skórzaną kierownik 
zaryzykował uczynić wszystko, by uniknąć „wsypy”.

Narzędziem w jego rękach, wykorzystanym z całym 
cynizmem, stał się sam przewodniczący komisji inwen
taryzacyjnej i inwentaryzator w jednej osobie, który 
ujawnił owe niedobory — Henryk Andrzej K. Kierownik 
sklepu podszedł sprytnie inwentaryzatora, który wbrew 
zarządzeniom pozwolił na to, by pasek kontrolny na 
polecenie kierownika sklepu wypisany został przez kal-
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Telewizja na płytach

W Stanach Zjednoczonych wynale
ziono płytę gramofonową, która u- 
kazuje statyczne obrazy telewizyj
ne. Oprócz obrazu, na tej samej pły
cie długogrającej utrwalony został 
dźwięk. System ten otrzymał nazwę 
Phonovld. Zarówno dźwięk, jak i 
obrazy zostały zapisane na płycie w 
postaci rowków, a odtwarza się je 
za pomocą igły gramofonowej. Po 
obu stronach 33-obrotowej płyty o 
średnicy 12 eali można zarejestrować 
do 400 obrazów i 40 minut słowa mó
wionego i muzyki.

Płytę odtwarza się na zwykłym 
adapterze. Obrazy i dźwięk można 
transmitować do dowolnej liczby od
biorników telewizyjnych, zainstalowa
nych w klasach szkolnych, audyto
riach lub biurach. Transmisję można 
w dowolnej chwili przerwać, jakąś 
część płyty opuścić lub powtórzyć 
manewrując ramieniem adaptera. W 
czasie takiej przerwy w odtwarza
niu dźwięku, obraz utrzymuje się 
nadal na ekranie telewizyjnym, co 
umożliwia bardziej szczegółowe omó
wienie tematu. System ten jest wy
nalazkiem firmy Westinhouse Elec
tric Company. (Horyzonty Nauki 
nr 6)

Góry przeżywają najazd turystów

MNIEJ MYDŁA 
I PROSZKÓW

Pierwsze półrocze br. przyniosło 
niepokojące, wymagające głębszego 
zbadania, zjawiska. Spadlo zapotrze
bowanie na mydło i proszki do pra
nia, rosnące dotychczas zbyt dynami
cznie. W konsekwencji dostawy na ry
nek mydła do prania trzeba było ogra
niczyć o ok. 11 proc, poniżej pierw
szego półrocza ub. r., dostawy my
dlą toaletowego wzrosły tylko o 1,4 
proc., a proszków do prania o 0,6 
proc. Wzrost zapasów tych artyku
łów wskazuje przy tym, że efektyw
na sprzedaż była niższa niż w ub. r.

kę. Inwentaryzator już po zakończeniu opisu, sam po
mógł dokonać wyliczenia towaru, umożliwiając „korek
tę” zapisów na niezabezpieczonym przez siebie oryginal
nym pasku i arkuszu kontrolnym.

«Wokandzie

Za życie ponad stan...

Przeprowadzona analiza księgowa uwzgl^niająca 
sfałszowane zapasy wykazała, że przez zawyżanie w in
wentaryzacji zapisów towarów, ukryty został poważny 
niedobór. Zeznania świadków, a przede wszystkim eks
pedientek sklepu, potwierdziły, iż na polecenie kierow
nika Tadeusza M., a jednocześnie z wiedzą przeprowa
dzającego remanent, w czasie inwentaryzacji ukryte zo
stało manko.

Dyrekcja MHD Obuwiem i Galanterią Skórzaną za
wiadomiła prokuratora o ujawnionym niedoborze w 
podległym jej sklepie, którego kierownikiem był Ta
deusz M.

Za wyrządzone szkody przedsiębiorstwu państwowe
mu, wyrok sądowy dla Tadeusza M. był ostry, ale spra-

W konsekwencji mamy do czynie
nia z niepełnym wykorzystaniem 
mocy produkcyjnych wielu niedaw
no uruchomionych urządzeń produk
cyjnych. Ważne jest więc, aby jak 
najszybciej zostały wyjaśnione przy
czyny osłabienia dynamiki zakupów 
środków piorącycb i aby podjęte 
zostały odpowiednie kroki zmierza
jące do ożywienia sprzedaży.

Pewien wpływ na takie ukształto
wanie sytuacji wywiera prawdopo
dobnie wzrost średnich cen środków 
piorących, w związku z wprowa
dzaniem nowych, droższych asorty
mentów oraz słaba informacja o wła
ściwościach nowo wprowadzanych 
środków, (grg)

WYROBY
WĘDLINIARSKIE 
„NIE IDĄ"

Dzięki pomyślnym wynikom skupu 
żywca pierwsze półrocze br. przy

wiedliwy: 8 lat więzienia oraz dodatkowe represje eko
nomiczne.

Rok więzienia wymierzono Henrykowi Andrzejom K. 
za nieprawidłowe wykonywanie swych obowiązków, pro
wadzące do utraty mienia społecznego.

Trzeba sobie zdać jasno sprawę, że Henryk Andrzej K. 
jako inwentaryzator i przewodniczący komisji inwenta
ryzacyjnej dokładnie znał zakres swoich czynności oraz 
obowiązujących instrukcji. Wiedział, że do jego powin
ności należało czuwanie nad prawidłowością i rzetelnością 
przeprowadzenia remanentu. Był odpowiedzialny za oso
biste, dokładne sprawdzenie arkuszy i paska kontrolnego 
przed oddaniem ich do działu księgowości i rozliczeń. 
W razie stwierdzenia jakiejkolwiek nieprawidłowości 
zarówno co do nieformalnych zapisów, poprawek, prze
róbek itp. innych nasuwających się uwag, powinien był 
natychmiast zawiadomić o tym kierownika działu in
wentaryzacyjnego w przedsiębiorstwie. Nie zrobił jed
nak tego.

Wiedział też, że obowiązujące przepisy zabraniają do
konywania wyliczeń w sklepie i nakładają na przewod
niczącego komisji obowiązek dppilnowania, aby pasek 
kontrolny pisany był tylko w jednym egzemplarzu i do
stępny jedynie dla działu księgowości i rozliczeń.

Nasuwają się refleksje, dlaczego ekspedientki, które 
widziały przestępczą działalność kierownika, nie zarea
gowały właściwie? Wprawdzie nie brały udziału w prze
stępstwie, ale też nie przeciwdziałały, jak trzeba.

N.A.

niosło w porównaniu z ub. r. wzrost 
produkcji mięsa z uboju o ok. 3,9 
proc., szynek o 7,5 proc, i wędlin 
o io proc. Niższa niż planowano by
ła natomiast produkcja wyrobów 
wędliniarskich (łącznie z kaszanką), 
w związku ze zmniejszeniem popytu 
ludności. W konsekwencji dostawy 
wyrobów wędliniarskich wzrosły w 
stopniu o wiele niższym niż możli
wości produkcji.

Według powszechnych ocen o sła
bym wzroście popytu na wyroby wę
dliniarskie w znacznym stopniu de
cyduje niska ich jakość. W związ
ku z tym w I półroczu br. ograni
czono produkcję np. tanich kiszek 
w opakowaniach papierowych (po 
6 i 9 zł za 1 kg) na rzecz kiszek 
droższych (po 12 i 15 zł za 1 kg), 
salcesonów itp. Praktyka wykazuje 
jednak, że i te droższe wyroby węd
liniarskie często są równie niesmacz
ne jak i tańsze. Problem tkwi więc 
nie tyle w asortymencie, co w ko
nieczności generalnej poprawy jako
ści produkcji wyrobów wędliniar
skich. (grg)

WIĘCEJ MROŻONEK 
OWOCOWYCH 
NA EKSPORT

Coraz poważniejszą pozycję w 
eksporcie zajmują mrożonki owoco
we i warzywne. Według uchwały 
Komitetu Ekonomicznego z bieżące
go roku w latacb 1966—1970 eksport 
mrożonek, a szczególnie truskawek 
powinien poważnie się zwiększyć. W 
związku z tym zadania spółdziel
czości zaopatrzenia i zbytu zajmują
cej się eksportem przetworów z owo
ców i warzyw wzrosną poważnie. 
Aby im sprostać w bieżącej pięcio
latce przeznacza się ponad 200 min 
zł na inwestycje niezbędne dla reali
zacji tych zadań. Chodzi tu głównie 
o budowę i rozbudowę zamrażalni. 
Z funduszów tych dokończona zosta
nie budowa zamrażalni w Sochacze
wie, Janikowie oraz Tucholi. Nowe 
zamraźalnie powstaną m. in. w To
maszowie Lubelskim, Ełku, Pietrzy- 
kowicach k. Wrocławia. Po zakoń
czeniu budowy zamraźalnie te po
winny produkować 12,4 tys. ton mro
żonek rocznie, w tym 5,4 tys. ton 
mrożonek z truskawek. T. Z.


